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• Jak kierować i·przewodzic? 

• Bywają czasem śluby zabawne 

• Nie była to równa walka 

• Co znaczy wygrac Wimbledon? 
Wideonote dl wideo ,# ano w 

Na całym ~wiecie nie ma im­
prezy podol>nej po Wimbledo- Specjalność: truskawki ze śmietaną I szampan. 
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u - twierdzą Anglicy i chy­
ba maią racię. Przez dwa ty­
godnie od 22. czerwca do 5 lip­
ca 1987 r. na trawiastych kor­
tach Wimbledonu trwało nie­
pr?.erwane święto tenisa. Fana­
tycy tego sportu zjechali z ca­
łego świata. Bilety na cztery o­
statnie dni, w których rozgry­
wano~ mecze finałowe rozprze-

to.znaezy, 
wygrać Wi bledon? 

lva-n Len.dl 

ZOFIA KĘDZIORA 

.dane były na około dwa mielł'­
ce przed rozipoc7.ęeiem imprezy. 
Każdego dnia, po.czą wszy od 
pierwszej rundy mecze cieszy­
ły się niesłabnącym powodze­
niem. Codziennie przybywał na 
Wimbledon Uum kibiców. 

Najwygodniej dojechać tam 
metrem do stacji Southfield lub 
Wimbledon, bo stamtąd jut na 
teren kortów dowoziły chętnych 
specjalne autobusy. Wiem z do­
świadczenia, że lepiej nie przy­
jei.dżać samochodem, bO mo~a 
narazić się wieczorem, po za­
kończeniu rozgrywek na o­
gromne korki. 

Teren, na któirym zorganizo­
wane .są mistrzostwa jest bar­
dzo rozległy. Oprócz kortów: 
centralnego (może po.mieścić po.­
nad 25 tysięcy widzów) i ozna­
czonego numerem 1, na których 
odbywają się ważniejsze spot­
kania, jest jeSzcze lcilkainakie 
innych Jest oprócz tego dosko­
nale przygotowane na przyjęcie 
wielotysięcznego tłumu ki'biców 
- zapewnienie Im rozrywki, 
czegoś do zjedzenia i wypicia. 

Mecze rozpoczynały się o 
12.30, a finałowe o 14.00, ale 
publiczność na: teren Wimble­
donu przybywała już od rana. 
Panowała atmosfera garden..ipar­
ty. Przed meczami mtiżna było 
kuipić sobie coś do zjedzenia i 
jeżeli ktoś miał tylko na to o­
chotę rozkładał się na trawie, 

\ 

na łlpe~adnie do teco Pl'ZJCoto­
wanych mieJscach pikrukowych. 
Specjalnością Wimbledonu atały 
się tirus:ka\l'Jkl u 6mietaną i 
szampan. W 1986 roku widU>Włe 
skon.sumowali 18 ton truska­
wek i 12 tysięc7 butelek azam­
pa.n.a. 

Cz.as oczekiwania na rozpo­
częcie rozgrywek moź.na było 
również poświęcić na pr.zej:rze­
nie podręc.zn.ika Iwana Lendla, 
w jaki sposób opanować grę w 
tenisa w 14 dni, bo na te~enie 
Wimble<lon·u opróc.z okolicznoś­
ciowych drobiazgów, "jak na 
przykład zdjęcie ulubionego za­
wodntka lub koszulka z nadru­
kiem, można było .zaopatrzyć się -
we wszystkie wydawnictwa do­
tyczące tenisa. 
Często rano, jeżeli komuś tak 

jak mnie dopisało nczęście, 
można było obejrzeć trening 
swojego faworyta. Zupełnie nie­
spą.dziew,anie wśród wałęsają­
cych się wddzów pojawił się 
Ivan Lendl z partnerem. Zajęli 
kort nr 4. Zaraz wokół zebrał 
s ię tłum, aparaty fotograficzne 
cykały bez przerwy. Przez ,go­
dzinę trwał trening. 

Ivan Lendl, elegancki, w fir­
mowym stroju finny Adidas nic 
nie robił sobie z .zachwyconego 
rum tłumu. Dał prawdziwy po­
pis gry, nie bez powodu okre­
ślany jest jako „maazt1T14 do 
'1T"I/ 10 tenita", Lendl Podobno 

nie Jest lubtan,- przez ten1si-
1t6w, a jut na pewno nie cie­
szy · aię sympatią pras7. Ktoj 
napisał, o nim, że wygra Wim­
bledon, jeżeli tylko nauczy się 
uśmiechać. Jednaok na treningu 
był bardzo zrelaksowany, żar­
tował i często się uśmiech!lł, 
widziałam to na własne oczy. 
Po zakończeniu treningu opuś­
cił kort pod ochroną czteaech 
strażników, bo pewnie samema 
nie udałoby mu się przebić bez 
szwanku przez tłuan. 
Wśród widzów na Wimbledo­

nie wielu jest takich, którzy 
„polują" z ap~atem fotografic:z;.. 
nym na różne znakomitości._ 
Zawsze duży tłum zbiera się 
przed wjazdem do sektora na 
k<0rcie centralnym i:arezerw-o-

. wanym dla rod2liny królewskiej. 
Mlstr.zostwa na Wimbledonie 

są i:mp.re.zą wyjątkowo uzależ­
nioną od pogody. Pierwszy ty­
dziień tegorocznych rozgrywek 
nękał grających, publiczność i 
organizatolI'ÓW ciąglY'lli pryszni­
cami z nieba. Dopiero w dru­
gim tygodniu do.pisała pogoda, 
~wieeiło 'l'll'Spaniałe słoi5ce, cza­
sami nawet zbyt mocno. 

To on miał być 
gwiazdą Wimbledo-

13 nu. 
To jego zdjęcia 

reklamowały Imprezę, 
a nazwisko przyciąga-

Na stresy 
- najlepsze są dres1 

Foto: Grzegorz Galasiń.~kł 

Ich kolekcje odz.l.eiy 1porto- która dlatego jest ekskluzyw­
wej robią furorą prz.y każdej na, że proponuje drogie, krót­
publicznej prezentaJ<:ji; na tar- kie Hrie odzieży sportowci . 
i•Ch poznańskich propozycje Gdyry zaczęli sprzedawać w ię­
wieloletniej współpracy oraz cej - zaczęto by ich zaliczać 
nagrody i wyiróżnienia •YPią do gr"Jna uprawiających „ma­
się jak z ręl,awa, nie inaczej sówkę ' I nie było najmniej ­
był<r i po czerwcowym w • • tę- & eh l~drzeże1·1, Ale Si.) l i:lm / 
pie na „Interfaahion". Efektow- z ic·h c!t.1anin ... 
ne kostiumy kąpielowe, kapi- ._ Co by pan musiał mieć, 
talne dresy, 1z!afroki, aympa- jaki surowiec, by uszyc dla lli!S 
tyczne pidiamy z tkanin typu podobny'? 
frotte podobają się każdemu. - Mam ·zacząć mar ty ć? :No 
Ale.„ Właśnie, z . pewnością od- to oderwijmy s,ę od szarej 
wiedzający stoisko zakładów rzeczyw~sto "c . Gdybym m ia ł 
„Dresso" zadawali sobie jedno choćby elas til dokręcony, po­
istotne pytanie: i gdzie ja to dwójny plus przędzę z bawe1ny 
mogę kupić? Czyli: gdzie są długowlokmstej plus \Vysok iej 
dresy z „Dress<0"? NajpeV1--niej jalt<..$C'i r arwmki i chemikalia 
poszukać odpow.iedzi "u źró- do p· ~c wykończeniowych -
dła"' i stąd moja wizyta u dy- moglibyśmy 7. powodzeniem mieć 
rektora WŁODZIMIERZA WĘ- dresy i• w ogole spu rtowe stro­
GLARCZYKA, rize'.fa Zakładów je na 11u„\\ yż5zym, ~wiatowym 
Przemysłu DzlewialI'skiego pozicm:e. 
„DRESSO". - Zaraz, zaraz, to tego „do-

kręconego, podwójnego" uiki 
- Panie dyrektorze, powt6- nie jest w kraju w stanie wy­

rzę raz jeszcze: gdzie można produkować? 
kupić dresy_ z „Dresso"? . _ Jak dotychczas _ n ie. A 

.-. ~dpow1adam bez zaJąk- decyduj" 0 tym przede wszyst-
m~c1_~; w sklepach „~ody _Pol- k im zdekapitalizowany park 
sk1eJ i „Galuxach - na3czę- 0 ·y Ale kooperuJ· emy 
ś · · ma:szyn w • 
cieJ. z wielom.a producentami przę-
- Czyli niedostępne ze dzy w kraju i - próbujemy. 

względu na wy1okit cenę dla Między innymi łódzka „Bisto­
przeciętnej kieszeni._ · na" będzie nam dawała wspo• 

- N:ie przeudzajmy. To w mniany elastil wyższej jakoś ci.. 
ogóle dz.ij ky.>estia względna· - Przepraszam, . ale to prze­
co c:h'ogie i dla kogo. A nasze clei są włókna sztuczne?.„ 
dres„ i 1troje do ,Joggingu" - Oczywiście! A myśli 
ko.sztują od 4 do 6 tysięcy zło- pan, że Adidas nie k9-
tych z groszami, więc nie ·ta- rzysta ze sztucz.nych? Ze 
kie to znów ho.rrendalne kwo- to sama, czysta bawełna? 
ty! Skądże! Bistor czy inne do· 

- Ale I tam one najczęściej mieszki są niezbędne. oczywiś­
tylko „bywają" A poza tym cie, w niewielkim procencie, 
różnią się ajeco od propozycji aby na przykład wspomnian~: 
jaką mogliśmy obejrzeć choć- dres miał odpowiedni stopien 
,by w ramach „Interfashion"? kurczliwości. Inna rzecz, i o 

- My tych dresów naprawdę to cała sprawa się rozbija, że 
robimy sporo - 150 - 200 ty- ten bistor ich i nasz to niebo i 
sięcy sztuk rocznie. Ale cóż„. ziemia. No ale udało się i nam 
Ubieramy w nie reprezentację trof'l:ę poprawie jakość su­
kraju.„ rowra 1 właśnie pierwsza du-

- Ale w Jakiej dyscyplinie? ża partia dresów pojedzie je-
- We wszystkich.„ Szyjemy sien':i ie Anglii ... 

też dla większości klubów, ak- Dyrektor Węglarczyk ptze­
tualnie dla „Legii" i „Zawiszy". prasza na chwilę. Chyba ja_kaś 
Ponadto osobna pula wędruje poważna historię., bo uwazny, 
d-0 Przedsiębiorstwa Zaopatrze- a nawet - przejęty wysłuchu­
n ia Gó;-11ictwa.„ je czyjejś telefonicznej relacji, 

- Rozumiem ł praktycznie po czym rzuca krótko: - Za­
naą>et dla salonów „Mody"_ nie- raz tam będę! I do mnie: -
wiele ·zostaje. Ale i te różnią Dosłownie parę minut, prze­
się zasadniczo od .prezentowa- praszam ... 
nych modeli na targach.„ Czekając na gospodarza prze-

- Nic dziwnego. Bo na tar- rzucam cienką broszurkę. Wy­
gach pokażujemy ofertę, czyli dana cztery · lata temu. z okazji 
r,asze potencjalne. możliwości. A 100 lat istnienia zakładu. A by­
te są naprawdę duże, muszę la to wówczas „Parowa Fabry­
mieć tylko rzecz podstawową - ka Wyrobów Trykotowych o­
surowiec. raz Fantazyjnych" i mieściła 

- I uszyje pan dres niczym się w tym samym ~o dziś 
u „Adidasa" czy „Pumy"? miejscu, czyli przy ulicy s .pa-

- Bez żadnych problemów. cerowej. Właśc iciel - niermec­
Z wykonaniem - nie byłoby ko-ży<lowska spółka 
ich. r,aprawdę. Szyliśmy nie Hirszberg i WHczy1\ -
tak dawno dla lepszych niż A- ski, a .symbolem 
didrui, bo dla ekskluzywnej, firmy dorod'l~· · 
szwajcarskiej firmy „Nabholtz", je-leń. To był 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji ł zakładów pracy 
zlokalizowane w mi1łstach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajduja się siedziby 
Oddzh1l6w RSW ,.Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddz:ialach 
- Instytucie I zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksiątka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli. 2 
Dla indywidualnych prenumer1t­
tor6w - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi ., w miejscowościach 
gdzie nie ma oddzlal6w RSW 
„Prasa - K~!ążka Ruch" 
opłacają prenumeratę w unę­
dach pocztowych I u ,doręczy• 
ciell ogoby fizyczne zamie-tzkale 
w miastach - siedzibach Od­
dl.iałów RSW „Prasa - Ksiąt­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w unędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca umiesz· 
kania orenumeratora. Wpłaty do­
konuje słe uzywalac blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
mlehc:owego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę te ?.leceniem wysył­
ki r.a (rani<'ę oriyjmuje RS\V 
„Prasa Kslątka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wyd&wnlctw ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
·201045-139-11 Prenumerata 1e 
zleceniem wysyłki za granleę 
pi>czta zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej n 50 prcc. 
dla zlecenlodawc6w tnd:vwlduał· 
nych l o 100 proc. dla iteea1ą~ 
cych Instytucji l układów ora• 
cy. Terminy onyjmowania pre­
numeraty na kra! ł u cranlcę 
- do dnia 10 l!!topada na 1 
kwartał I pćłrocze roku następ­
ne~o oraz cały rok nast~pny -
do dnia t kdde~o miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku b!etącE'l!O 

Zam. ~935. H-5. 

2 OQGtOSY 

przegląd 
prasy 

W połowie kwietnia 1987 ro­
ku odbyło li• niHwykle in­
teresujące spotkanie dialogo­
we chrześcijan ·i markisistów 
zor&lllliwwane przez redakcję 
miesięeznika „CZLOWIEK I 
SWIATOPOGLĄD" (nr 6). 
Uczestniczyli w nim: dr Ry- · 
1zard Banajskj - Akademia 
Nauk Społecznych PZPR, prof. 
dr hab. Tadeusz M. Jaroszew­
s-ki - redaktor naczelny „Czło-
wieka i Swiatopoglądu", ks. 
prof. dr hab. Stanisław Ko-
wakzyk - Katolicki Uniwer­
sytet Lubelski, doc. dr hab. 
Zachariasz Lyko - Chrześci­
jańska Akademia Teologiczna, 
prof. dr hab. Tadeusz Płużań­
ski - Polska Akademia Nauk, 
prot ck hab. Andrzej Sarapa,­
ta - Instytut Organizacji Za­
rządzania i Dos·konalenia Kadr, 
doc. dr hab. Helena Strzemiń­
ska - Instytut Pracy i Spraw 
Socjalnych, doc. dr hab. Maria 
Szyszkowska - Wyższa Szko­
ła Peda&ogiczina w Kielcach I 
Uniwersytet Warszawski, ka. 
prot dr hab. Tadeusz Slipko 
- Akademia Teologii Katolic­
kiel. doc. dr hab. Dionizy Ta­
nalski - Akademia Nauk Spo­
łecznych PZPR, red. Andrzej 
Wielowieyski - redakcja „Wię­
zi", red. Józef Wołkowski 
Instytut Wydawniczy PAX, 
red. Janusz Zabłocki - Ośrodek 
Dokumentacji i Studiów Spo­
łecznych. 

Wymienieni chrześc ijanie 
marksiści dyskutowali na te­
mat „Etos pracy - etos czło­
wieka". Wszyscy byli zgodni, że 
pracujemy źle; że w Polsce 
Ludowej nastąpił głęboki 

UPADEK ETOSU PRACY. 

Praca jest doceniana u nas 
tylko w ideologii. Wy~oko lo­
kuJą ją w hierarchii wartości 
zarówno marksiści, jak i kato­
licy. Natomiast w praktyce 
mamy do czynienia przeważnie 
z pracą fatalnie zorganizowaną 
i przynosząc" marne efekty. 
Taka praca jest nie tylko nie­
szczęściem ekonomicznym, lecz 
także źródłem demoralizacji. 
Józef Wolltowski mówił: 
' „Praca na,sza - jak wręcz 
mówią niektórzy - jest ch01'a,· 
jest ulomna. Ten bakc;yl cho­
roby, falszu naszej prac11 jesi 
zarażliw11. Promienitłje . u­
;smnie na całość or(lanizmu 
społecznego. Dezorganizuje żu­
cie materialne spoteczeństwa i 
w11kośla.wia, okalecza je mo-
ralnie. A więc z jednej 
a trony podniosłe mo-
ralnie, · różnorodnie vzasadnio­
ne, huma.nist11czne, a.ntropo· 
twórcze, kreaC11jne etc. warto­
foi prac11, a z dTugiej stron11 
- clearadacja czlowieka PTzez 
zlq pr1tcę. Jest to paradoks, 
który powinien glęl!oko nie-
pokoić zarówno marksistów, 
jak i chrześcijan. Wymaga on 
wnikliwej, wszechstronnej a­
naliz11, ale w11maga też skute­
czn11ch dzialań praktyczn11ch, 
które by pTzerwal11 ten kom­
pramitujtfcu lańcuch uiom­
ności naszej prac11, kompr0mi­
tując11 zarówno socjalist11czn• 
zalożenia .uatrojowe, jak i sku­
teczność oddzia-llfWania chTZ•­
lcijańskich, ma.,.kiatowskich ł 
wszelkich i-nn11eh zasad mo­
ralnych". 

Zda-niem Andrzeja Wielo-
wievskiego nie umiemy efek­
tywnie pracować m.in. z po-
wodu tradycji chłopskich I 
szlacheckich. W społeczno-
ściach tradycyjnych domino-
wał et<>J -przetrwania, a nie 
dynamizmu, nowości, przed­
siębiorczości. Najbardziej ..iy­
namicznym wz-orcem współ­
czesnej kultury i'ol!'kiej jest 
prawdopodobnie osobowość 
„technika-cwaniaczka". Bra- . 
kujący w sferze ' produkcji 
zmysł -przedsiebiorczości od­
najdujemy w dziedzinie kon­
sumpcji. Życie nasze nasta­
wione jest na to, żeby coś 
znaleźć i ku-pić. 
Ksiądz Tadeusz Slipko uwa­

ża, ie nie tylko elementy u­
strojowo-polityczne degradu­
ją -pracę· w Polsce. S• też inne 
l.stotne determ~nanty, Nie wje­
rzy on w Istnienie nieodwra­
calneio charakteru narodowe­
go, ale dostrzega alebako u­
korzenione w -psychice dyc­
funkcjonalne· postawy. 

„Wydaje mi dę jednalc, te 
szczególni• nA odcinku pracv 
dzialajq w s-poleczeń1twi1 pol-
1kim pewne dość · powszech.n• 
duchowe na1tawienic i 1klon­
noici, które w11kraczajq J)Or& 
U.!tró:J i 141tuacJc hi&torvcznii. 
W 1przyjajqc11ch '"' wat'u"­
kach doeMdz11 "• dit flot11 ł 

, 

pofęguJ4 fttQiitvt.lfn• procHt1 
lckeewdqcego stosunku do 
pr4Clf, 1'i•dbalatwa t partactw11 
ui J,; w11kon11wani11, nielicze­
nia sic z jej ogólno&poleczn11-
mi ł indlft.Vidualnsrmi nastę­
pstwami, ale też zlej Mgtmiza­
cji, ambicjonalnoścł cz11 nie­
frasobliwości w zarządzaniu ł 
tvm podobn11ch objawów. Są­
dzę, że dowodów na potwie-r­
dzenie te; diagnoz11 w w111tar­
czające; ilości. do1taTcza nam 
naue wla.tn• codzienne do­
lwiadczenie". 

PRZYCZViNV ZŁEJ 
PR1ACV 

mają więc charakter obiek­
tywny i aubiektywny. Należy 
kh szukać w układach gos.po-· 
darczych, społecznych I po­
litycznych oraz w naszych 
1trukturach osobowościowych. 
własnych postawa,ch I zacho­
waniach. „M ożna przypuszc~ać, 
ie gdyby · w naszych wspólcze-
1n11ch warunkach ustrojo-
wych znalazlo aię spoleczeń­
stwo o inn11ch predyspozycjach 
duchow11ch, spoleczne . ęfekty 
pracy zawodowej bybyb11 też 
chyba inne". 

Uczony katolicki . wskazuje 
ponadto na regionalne uwarun­
kowania etosu pracy. Jeśli 
naprawde lepiej pracują Po­
lacy w Wiełkopolsce, to zna­
czy, że w tym samym naro­
dzie mamy różne ekipy praco­
wnicze. 

Nie zgadz.a. en si~ z tezą A. 
Wielowieyskiego, że mądry 
proboszcz w obecnych warun­
kach :oie będzie nawoływał do 
lepszej pracy. Nie ma dziś rze­
czywiście szans powodzenia 
stereotyl)owe moralizatorstwo. 
ale można w inny sposób tra­
fić do świadomości wiernych. 

„Niedobr11 to ptak - czyta­
my - co własne gniazdo kala, 
ale jako ksi4dz odnoszę wTa­
żen.ie, ż~ za malo mówi się u 
nas w kazani ach i innych o­
kolicznościach o konkretnych 
zagadnieniach życia, wśród 
nich o obowiązkach pracy, za 
często natomiast poprzestaje się 

. na sprawach ogólnych lub 
wręcz ogólnikowych". 
Ksiądz Stanisław Kowal-

cz:yk podkreślił. że upadek e-
tosu pracy jest elementem 
szerszego kryzysu wartości 
fundamentalnych. Na tempo i 
jakość pracy negatywnie wpły­
wa system własności i moty­
wacji, sposób t,raktowania l)ra­
cowników, brat l)Oci.ucia pQd· 
miotowości, niski poziom -orga­
nizacji i zarządzania. W e~d­
Pie rzadzacej potrzebni są nie 
tyle ludzie z tytułami profe­
sorskimi. co tethnokraci po­
dobni do Eugeniusza Kwiat­
kowskiego i Władysława Grab­
&kie~o. 

„Chory jest w Polsce ni11 
t11lko etos pracy powiada 
profesor KUL - ale i je; lo­
gos. Niszcz11 go «woluntar11zm» 
apodyktyczn11ch decyzji, biu­
rokTacja, brak zdrowej rywa­
lizacji, marazm uspolecznianych 
łtTuktur, brak awansu ·dla 

· najbardziej uzdolnionych lu-
dzi. Absurd11 ekonomiczno-
·spoleczne i administracyjne 
oraz nieudolność organizacji 
pracy wielokrotni• zniechęca-
ją ludzi. Rozumna organizacja 
prac'll zawsze wyzwala energię 
i sprzyja etosowi pracy. Ro­
zum winien również kierować 
pracą w 1kali makrospolecznej, 
mianowicie: rozum techniczny, 
ekonomiczny, pragmatyczny". 

Adam Sarapata podał cieka­
we wyniki badań aocjologicz­
nych. Okazuje się, te tylko 2:1 
t>roe. t>racowników mówi o­
twarcie kierownictwu, c:<> 1est 
złe. Zaledwie 17 -proc. uważa, 
że krytykowanie kierownietwa 
z:akladów 1est skuteczne. W 
tej sytuacji rodzi 11ię apatia i 
znie<:hęcenle. W demokratycz­
n~ systemie brygadowym 
wydajność -pracy jest wyższa o 
około 50 -procent. 

W licznych dy•kusjaeh na 
temat etoeu l)racy w nMzym 
kraju 1>0jawiaj• 1ht rórJine u­
proszczenia. Ryszard Banajski 
1wrócił uwaac na niektóre dość 

POPULA~NE MITY. 

„Jeden z mitów wvrda •ie 
w apinii, ie w111oka w11daj­
ność pra.c11 i je; pożqdcinv eto• 

• k12taltujq •ie w11ląc~nie w 11-
ktor:ze pr11wat"fl'1ł· A przecid 
~arówno ta tvm sektorze, Ja.Je 
i w g.ospodarce t&tpolecznionej, 
o bok prcic11 rzetelnej w11atępu-

. ;ą różne patologie prllClf. (.„) 
C111 · prcicotonik naJemnv w 
prlfWatnvm Hkladrie m« ru­
ez11wiicie 11oczueie, łł pracuj• 
«na swoim», cz11 W,!póld•c11du­
j1 o proe11ie w11twarzania? 
Bardzo niepokojąc11m mitem 
jut teza, i.i poditawowvm 
lrodldem uzdrowieni& etosu 
P'7'ClCV 11owinno b11ć bezroboeł•. 
W . spol&Cfll.O·•t11czne; oeetłi• 
bllt'Obod• ephłil fl\Clt'Jułtt6te 

• 

ł ehrzdełJan •ca nłem.41 ł­
d1nt11czne. Jut to baTdzo k~ 
rz111tna pnesla"kG do walki • 
mitem bezrobocia Jako re­
medium na bolączki pollki•J 
praCl/. Trzeba poszukiwać in­
n11ch metod poszanowania pra­
cy i jej dyscyplinowania, me­
tod odpowiadających ideal.om 
socjalizmu i godnośd ludzkiej. 
Wiele mitów krąż11 o pracy 
Polaków za granicą. Ksztaltu­
je si~ nawet taki styl myśle­
nia, że Polak ma szanse na 
dorobienie się, ·jeśli w113e­
dzie za granicę ł tam podej­
mie jakąkolw.iek pracę. Za­
pomina się p·rzy tym, że sq 
to na ogól prace krótkotrwale, 
że osiąga się wysoką wydaj­
ność i relatywnie korzystne 
zarobki, żyjąc tylko dla pra­
cy, redukując do minimum 
nooje potrzeby życiowe". 

Tadeusz Płużański z kolei 
zauważył, że encyklika Jana 
Pawła Il „La.borem exercens" 
powstała w znacznym stopniu 
z inspiracji marksizmu. Zasa­
dnicza jej myśl o antropo-
twórczej roli pracy pochodzi 
niewątpliwie z materializmu 
historycznego Karola Marl~sa. 
Tak samo idea podmiotowego 
traktowania robotnika poja­
wiła się wcześniej w pracach 
marksistowskich. Nie można 
więc tu mówić o tiierwszeń-
st\~ie papieża i Kościoła. 

Gospodarz spotkania Tade­
usz M. Jaroszewski stwierdził, 
że odrodzenie etosu pracy 
wymaga radykalnej przebudo­
wy systemu oświaty, zmian 
w ukolnictwie ogólnym i za­
wodowym oraz formach 
kształcenia ustawicznego. Po­
stęp ekonomiczny nie będzie 
mclżliwy bez wszechstronnego 
rozwoju osobowości. Rewo· 
lucji strukturalnej musi towa­
rz-yszyć rewolucja moralna. 

Na temat aktualne.i sytuacji 
oświaty oraz potrzeby zmian 
w .nauczaniu dyskutowano o­
statnio w redakcji tygodnika 
„ODRODZENIE" (nr 38). Wy­
powiedziały się osoby w pełni 
kompetentne: prof. dr hab. 
Mikołaj Kozakiewicz i dr 
Franciszek Januszkiewicz 
członkowie Komitetu Eksper­
tów do Spraw Edukacji Naro­
dowej, prof. dr hab. 'l/adeusz 
Wieczorek - wiceminister o­
światy i wychowania, Zbigniew 
Cierpka -· wiceprzewodniczą­
cy OPZZ. członek Prezydium 
Komitetu Wykonawczego RK. 
PRON, Jan Zadura 
wiceprezes Zarządu Glów-
nego ZNP i członek 
Komitetu Ekspertów do ' 

d:!Jlaład odwamlej ł kan~e­
kwentniej. Tym bardziej, że 
kaMa próba redukcji protra­
mu wywołuje stanowczy 
sprzeciw ulntere.aowanych na­
uczyciel!. Przed lat.r historycy 
?>Odnieśli bunt. kiedy chc:iaaio 
wyrzucić z nauczania Ich 
przedmiotu Leszka Białego. Bez 
tej postaci nie wyobra:ial! 10-
bie historii Polski. 

W dyskusji zdecydowanie o­
powiadano się za masowym 
kształceniem spoleczeństwa na 
wyższym poziomie. Zbigniew 
Cierpka zwrócił uwagę, że 
pod względem rozm)arów 
ksztalcenia średniego i wyż­
szego daleko odstajemy od kra­
jów zachodnich i socję.Estycz­
nych. Franciszek Ja,nusz,kie­
wicz podał, że w tym roku 
97,5 proc. absolwentów szkól 
podstawowych będzie uczyć się 
dalej, lecz z tego tylko 40 
proc. w pełnych szkołach śre­
dnich, a reszta trafi na ślepy 
tor zasadniczych szkól zawodo­
wych. 

Z raportu ONZ o rozw-0ju 
świata wynika, że w Polsce 
ksztaki się na poziomie wyż­
szym (razem ze szkołami poli­
cealnymi) zaledwie 11 proc; 
każdego rocznika. A jak to wY· 
gląda w innych państwach? 
Oto fragmenty wypowiedzi Mi­
kołaja Kozakiewicza: 

„Chcialbym podkreślić, że z 
wszystkich wymienionych w 
tym raporcie 13 krajów niższy 
wskaźnik od Polski ma ·tylko 
Albania (6 proc.). Z innych 
krajów Szwecja ksztalci na 
poziomie wyższym 38 pToc. 
mlodzież·y, RFN - 30 p'l'OC„ 
Stany Zjednoczone - 58 proc„ 
Związek Radziecki - 21 proc„ 
W ęgTy - 14 proc. A jeszcze w 
la tach 60. ncsz kraj znajdowal 
s '. ę pod tym względem w czd­
lowc·e europejskiej. To najle­
pszu przyklad jak dalece co­
fnęliśmy się w zakresie ksztal­
cenia na poziomie wyższym". 

Pod koniec dyskuiii wice-
m inister Tadeusz Wieczoi:ek 
iPOinformowal, że 54 proc. bu­
dynków należąc.vch do oświa­
ty pochodzi sprzed 1945 roku. 
W dodatku udział nakładów in­
westycyjnych w ostatnich 
dwóch de!iadach stale malał. 
Pocieszający iest fakt. że w 
tym roku płace nauczycieli 
wzrosły <' 24,7 proc. Choć na­
dal nie· są atrakcyjne. to· je­
dnak jest to najwyższa l'Od­
wyżka od 1971 r<>ku. 

UCZNIOWIE NASZYCH 
SZKól 

o własnej 11rZYSZł~cl ł kra,u! 
Jakie -postawy reprezentują 1 
Pi.ue o tym w tygodniku 
„SPRA WY I LUDZIE''. (nr 36) 
Waldemar Kociewski. Oma-
wia WY111iki 1011dażu CBOS 
wśród uczniów 0&tatnlch klas 
szkól średnich i za.sadniezych 
zawodowych. 

„Do żadne; organizacji mlo­
dzi~żowe; nie należało 56,5 
proc. badanych. W harcerstwie 
dzialalo 18 proc., ta ZSMP 11 
proc., w ZMW 13 proc. Nato­
miast co czwarty badan11 de­
klarowal czlonkostwo w or­
ganizacjach o charakterz• ka­
tolickim, a 42 proc. uczestni­
czylo w Tuchu oazowym or­
ganizowanvm przez Kokiól. 
'l'ylko niecale 4 proe. uważa 
się za ludzi niewierzących, 
(„.) Na pytanie, jakie role za­
wodowe mlodzi ludzie chcieli· 
by obsadzić w prz11szlości, co 
p.i ąt11 widzi się na stanowis­
kach Tobotniczych, blisko 15 
proc. w handlu i uslugach, ty­
le samo w biuTach i urzę­
dach. Zaledwie 3,4 proc. chce 
pracować na rolł i tylko 4 proc. 
(co jest znamienne) w pTywa­
tnej inicjatywie. Uwagę zwra­
ca fakt, że aż 62,5 proc. mlo­
dych ludzi uważa, że za 10-15 
lat będzie pracować w zakla­
dach państwowych, a tylko 10 
proc . . w aektorze pr11watnym". 

Prawie jedna trzecia bada­
nych uczniów sądzi. że za 10-
15 lat będzie już mieć domek 
lub wlllę. Inni widzą się ,.., 
blokach wielorodzinnych. A có 
dziesi&ta osoba obawia się, że 
nie będzie miała gdzie miesz­
kać. Pod tym względem do· 

. minuje więc optymizm. 
Niemal dwie trzecie ankie­

towanych twierdzi. że młodzież 
nie ma dziś żadne.l(o wpływu 
na sytuacię w Polsce. Ale za­
ledwie 1.3 proc. chce mieć ja­
kiś wpływ na życie kraiu. 
Trzy czwarte respondentów 
przedt1 wszystkim pragnie 
szczęśliwego życia rodzinnego, 
założenia rodziny i wychowa­
nia dzieci. Na kolejnych miej­
scach w hierarchii wart-0ścl 
znajdują się: wysokie kwalifi­
kacje zawodowe. ciekawa 1'ra­
ca. mieszkanie, luksusowe 
sprzęty (samochód. wideo, 
itp.). Utrzymuje się syndrom 
wartości stabilizacyjnvch. o­
rientacja bardziej na „mieć" 
niż na „być". 

Spraw Edukacji .Narodowej. ••••••••••••• 

Na koniec już tylko sygnali­
zu ię ciekawy artykuł w osta­
tniej .. POLITYCE" (nr 38), 
Jerzy Pióro częściowo zapisu­
j~ je~~ą z ·tzw. białych plam 
h1storu. Pr.zedsawia okolicz­
ności wkrnczenia 17 wrźeś'nia 
1939 r. Armil Czerwone) t1.a 
wschodnie obszary przedwojen­
nei Polski. 

Dyskusję µrowadzi.l redaktor 
naczelny Jerzy Grzybczak. 

Przed&tawiciel ministersiwa 
z:godzil się, że zmian w oświa­
cie nie można odkładać do za­
ko1\czenia prac ekspertów .. ale 
przestrzegał przed skutkami 
nie -przemyślanych decyzji. Na-
tomiast pozostali uczestnicy 
podkreślali, że już teraz 

POTRZEBA ZMIAN 
RADYKALNYCH. 

cm w 
Jerzy Zaciura powiedział, że 

w aziałalnosci resortu oś·wia­
ty i wychowania dostrzega o­
gromną nieśmiałość bądż ase· 
kurację. Franciszek Janusz­
kiewicz oskarżył obecnego wi­
ceministra o zachowawczość. 
Minister zaś bronił się, Z.e 
nie chodzi o zachowawczość, 
lecz o poczucie odpowiedzial­
ności. W przeszłości popełnio· 
no wiele błędów w polityce o­
światowej, których skutki na­
dal odczuwamy. 

Bardzo krytyczni• oceniono 
aktualny stan naszej oświaty. 
Już doszło do tego, zdaniem 
J. Zaciury, że szkoły nik>t wła­
ściwie nie lubi. Nie a.pełnia 
ona oczekiwań młodzieży, ro­
dziców i nauczycieli. Jest bo-' 
wiem źle zorganizowana i pra­
cuje w trudnych warunkach. 
Marnuje talenty pedagogiczne 
i zapal młodych nauczycieli. 
„Pomijając już szkod11 pl11-

nące z przeciążenia uczniów -
mówił M. Kozakiewicz 
dla smaku nauki szkolnej i 
jakości pracy naucz11cieli, · ist­
nieją.cy stan rzeczy rujnuje f i.-
zyczne i ps11chiczne zdrowie 
mlodzież11. :C.ap11tajcie Lekarz11 
z wojskow11ch. komisji nkruta­
c11jn11ch, jale niepokojąco po­
aarsza się stan fiz11czn11 i ro­
inie liczba. «odrzutów• mlo­
dzie%11 01iąaającej wiek pobo­
rowv. Zap11ta.;cie higienistów i 
l1k4rz11 ukomuch jak powsze­
chne są, wa.dv postawv w.łród 
dzieci" • 

Wicemini1ter T. Wieczorek 
podał, te w wyniku zmian 
programowych · obciążenie u­
czniów szkól 1>0dstawowych 
zmniejszyło sie o 6 procent. Na 
to 11rof. Kozakiewic1 wyraził 
obawę, czy 1Zkola w ogóle od­
czuje tak minimalni!. redukcje. 
Odcz:uwaliny byłby dopiero 20 
pl'()C!. 'W'!kainik OSZC%ednoścl 
esaeu. Mini1terstwo winno 

bez.pośrednio doświadczają 
kiepskiej kondycji ,systemu o­
światowego. Większość z nich 
uczy się przyzwoicie i solid­
nie chod:..i do sz:kól. Co myślą 

E.L. 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

W charakterze Francuzów uderzają liczne sprzecz110':" 
ści. Przy każdej okazji stawiają opór władzy, lecz 
szanują potęgę państwa. Kpią sobie z protokołu, lecz 
Iu_bią .republik~ński ceremoniał. W odstępach mnie1 . 
w1ęceJ 10-letmch wybuchają (1936 - 1946 - 1956 
- 1968 - 1981) i zwracają się ku lewicy, lecz napra­
wdę są konserwatystami. Francuzi to najbardziej zdy­
scyplinowani buntownicy - pisze EDMUND LE-
WANDOWSKI. • 
Trzy i pół roku temu alkohol wykreśliłem ze swego 
jadłospisu. Lepiej się teraz czuję, ale nudniej 
mówi popularny aktor BOGDAN ŁAZUKA. 

- Piosenkarka tragiczna. Bardzo młoda, w nędzy, bez 
domu, urodziła córkę. Nosiła ją ze sobą po podwó­
rzach, gdy śpiewała pod oknami - i tak zaczynała 
swą karierę EDI'l'H PIAF. 
Kiedy oskarżono o szpiegostwo marszałki. Tuchaczew­
skiego i innych sławnych dowódców, Alek,sander. Fa­
di~jew uwi~rzył w to. Zobaczył bowiem w spisie sę­
dziów nazwiska Pawła Dybienki i Wasilija Blilche­
r~ oraz wielu, wielu innych ... - materiał z tygod­
mka „Ogoniok" o , losach i tragicznej śmierci wybit­
nego pisarza radzieckiego, autora „Młodej Gwardii", 
Prezes Łódzkiego Klubu Jeździeckiego ·W Łagiewni­
kach twierdzi, że za dużo w tym klubie rozrabiaczy, 
a za mało działaczy - reportaż . MARKA KOPROW­
SKIEGO. 
W górskim miasteczku Puquio spotykamy nieoczeki­
wanie Polaka. Jego historia jest absolutnie romanty­
czna, jak z bajki. Dostał od kolegi adres dziewczyny, 
napisał, otrzymał odpowiedź i wybrał się na drugą 
półkulę, ahy wziąć ślub - korespondencja RYSZAR­
DA NAKONIECZNEGO z Peru. 
Kolejne odcinki powieści ANATOLIJA RYBAKOWr~ 
„Dzieci Arbatu"- oraz nowa powieść LEONARDA 
„Matnia". 

• 
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.lt~:'.1'41~~orµ~tPiP · wydawało się, że wystarczy 
~ok.o.11ać . .'re}Vóltlć-J.~ ~ó!?ap~ ~ burżuazję, zabrać jej 
wł~!'faę. „ćhłQ'P{>trl 'dać ziemię - jeśli to było lrn­
ni~zt\e,. ~ , r6bptb'.ikom tabryld, znieś(: wyzysk' 
ezłąW.ieka .prlet· -ctłowieka i świat aut.ornaty·- . 
cz.ni~ ;Wtle~i ;,się ·na te·psze. Malo świat - ludzie 
tez': sief: :zmre?titi.:. z powierzchni ziemi znikr..ie 
WSZ.flkie zło,. \y13Zelkie · społeczne pl<tgi, jak choć­
by · pt;,~tYtlicia· i ~foqżiejstwo. Ba! Znikną też 
chQ(obr. Nowe spaleczeństwo będzie zdro...,e tak 
mo;:-alńit;„ j1fk i frzycznie. Nastąpi całkowite od­
rocli:ehie. : . , ;'._. . 

„J;tz~tjl'w:istQ.$c ()Orewoluc;yjna okazała się bar­
dzlej.;-skert}PJ1k.o.\vana I uóżnicowana od tych 
r~m~ntyezpo,-rewolu.eyjrrych wyobrażeń. Ludzi~ 
si~ ,ZQ.lieri~)i •. whte:ty" oezeki:wanlom, zło nie zni­
kpęfo: -l';'Ti# nast(\pilo 'Q.dl'.Odzenie. Wówczai; pos­
t;a't)Q'.t\~lon,ó udawę.c, że .nie ma tego, czego· min!o 
~ie l;>~'ć. Pierwsze pnblikacje o prostytucji poia­
wlły . się w Pplsc-e. dopiero po 1956 roku, kiedy 
dk~?:;do srę, żę prawa roztvoju społecznego nnz­
~an·e · inateriallzmeńł historycznym dotyczą nic 
tyll~o ' . kapita~iZn)u, ale, i socjalizmu, chQciaż 
przyznawano to niechętnie i nndal udawano, że 
»l>rz~znośt,:i : w~ .spcja1izmie nie WY.Stępują. A 
"'1Jf!itęt>otyały. · Pra'\v,dę ó, sprzecznościach wystę­
Jll.Uj!lćyc~ 'Y s.oc!jaliimie , zastąpiono t~rią o za­
()Strza,jącęJ si~ wlilce ltlasowej. Odchodzenie od 
tef ~o.rH) i{jbwrącanie dq' i:natkslstoWskiej .oce­
ny' J)r~WiQ~9\Vą$Ci · l'ozwoju spbłęeznego jest 
!i~gl~· t : stt-Otnp~tkoWal).e. A. takze niełatwe .. 
.'. ~i.~z~ędne; je~t .w .1:Y.!:n celu zbiorowe myąlenie 
7- .f,Z~c;zo\va~ .kb9kretdA i· odważna dyskusja. _ 
~a~i:ą., C!ysp9nµJe- l'6i,ny111i fol'rµanii wypowiada­
ni• Slff '- jE!k cfioćby "na lamach pism teorety­
C"~yc'fi .--" ?{' ramach 'których . mogłaby toczyć 
si~ .taka. d~ku_:;ja. Udział w niej ·powinni brać 
nie , tylk() ~zawodowi teoretycy: filozofowie, his­
~9'~~,. ~ ~cj_ol()gotyie i ~k dalej, ale również -
• ,.moze ·nawet przede wszystkim . praktycy: 
działacze- partYjn~ rqżnych szczebli, publicy~ci, 
~rzedątawici!!~. różnych .zawodów. 

2. 

· Pamiętam czaa, gdy w ogniu dyskusji i spo­
l'6w· i:>o:wstawała . Deklaracja Ideowa PZPR 
„ff co wa1czyll}y? Dokąd· zmierzamy?". Dziś iuż 
mało kt.o o tej Deklaracji pamięta. Próbowałem 
ją od~leźć w jednej nieźle zaopatrzonej biblio­
tece poza Lodzią i nie znalazłem. Wszyscy pa­
miętalj, że „coś · takieg.o" było, ktoś miał ją na­
wet w ręku, ale „gdzieś się zapodziala" i nia 
dało się jej odnal~źć. . _ 

Ale w~vczas, gdy ta Deklaracja powstawała 
lUd:&iom na.prawdę z~leżało na . tym, al)y znaleźć 
wspóln!,e najbliższą prawdy i obiektywnej rze­
czywis:toścf odpowiedź na nurtujące ich py•~­
nla. Oni chcieli koniecznie wiedzieć „dokąd 
rmierzom11?." I szukali na to pytanie odpow10-
dzi. . ' . 

·Deklarac;ja .. ta - jęk pamiętam - nikogo nie 
zadowoliła, gdyż mdowolić nie mogla. Part;a 
byl.a pooz\'efona i dyskutujący pragnęli, aby od­
powiedź. dana na nurtujące wszystkich pvtama 
była t>q ich myśli. Skoro jednak takich. myśli 
bylo w1eJe i;tiemożliwością bylo 1,1zyskanie jed­
nej t:Jl'lko odpowiedzi i żeby ta odpowiedź w 
JednakOWYzn stopniu zadowoliła wszystkich. AI·~ 
mimo t~o. że v:szyscy z tej Deklaracji byli 
n!ez~dbwoleni, to przecież spełniłą.. onę- ~ -. 
tywną 'ro~, Nie tylko, że pobudziła ludzi -do 
my~lenla, do ·szukania odpowiedzi, ale pozwo­
ma · 1& ·uł;wnić stan świadomości politycznej I 
ideowaj~ p;artii. Pozwoliła ustalić, co w . tej róż­
noroopo,$9i: poglądów i stanowisk łączy part!i:, 
a eo q~eli Zmusiła do postawienia szeregu 
wiUnrcti tlie tylko wówczas pytań i do zbioro­
wego sguląlnia n..a nie. odpowiedzi. 
W~cia.S ,najw11.triiejszym pytaniem było: w 

jakim )'.lljesścu, na' ja,k.im etapie jesteśmy i dc­
kąct z~~y? .. Bylo to najlapidarniej uj~te 
t>Ytfil!ę!,,9,, P.~Cll'Pia·i· Byłó to wyrażenie zanie­
po!C(ff~Jar:cz.y;,~okowi:wane zi:tiiany, reformy nie 
co~, ·Polski •. cey '.Pi"eyCz.yntają się do postępu 
w ro.t~ojuf_.$9i;l~iifuu r. · · 

P~tną,:Q<ipow,i«li. pt:źyniósł „Program Polskiej 
Zjecln9ezońei , ;·Partii Robotniczej uchwalony 
przeż . X Zjazd PZPR w lipcu 1986 · roku": 

;.K.r~f nasz znajduje się tv ko~cowyni sta­
dium 9ki-esu .przejściowego od kapitalizmu do 
Mcjalizmu. W najważniejszych dziedzinach ży­
eia sfworzo_ne żostaly podstawy socjalizmu. Do­
mttiu)e w Polsce -socja~istyczny, sposób 'l)rodu­
keji. Pocittlistue:my . charakter ma ustrój . polity­
czny •. , Partia marksistows~o-'leninowska sprawt~­
Je w ptiństwie ·funkcję kierowniczą: 'Polska ;est 
trwał~ OQnfWeJn systerriu ,pttńsJW s.bcjalistV-
c~ycf!,}~. .;. · ., · • · '. •· . , 

".'TE!i(;.\itk%es·~-~pie:n.~aa~nso'u{a.ii.~ zmiari ustr?­
~OW1J.~':1.t~.t.~!e'.4~?J..~~i~rny zar~w~o . w· bazie, 
:ia~ i•:n,p'i!i:z.t.aqwrit; ,; . Oook · u;laS'l'.tóści spolecznej, 
ktOr(I. ·~·~t9~~'.l"~ffetjące- ~czenie, istnieje pry­
wat~,,: tllfa~ć :~{>ś.rą~k6~ prp~ukcji, . przede 
wst11~k~ :4r69~tfeh ·protl'Ucent6w w rolnictwie 
t rz~io.tie;, ... a. , tarc?e w niewielkiej ikaU -
wlas~/.<ltof#iokapitalistyczna. Na tym gru:n­
cie :ut~umtsi;ę ·rpznice, a nawet sprzecznoś-
ci inter~soti;~. . ~ · ~ · · 

FotJna WillSnoŚci'··~ . pa1istwowa czy prywat~a 
- b"udzi· ,, ni~i.~tpliwie . emocje, rodzi njepokój ' 
Niebywąle uczulęni jesteśmy bowiem na wszel­
kie pf'?eja~v.y mesprawiedliwości społecznej. A 
ta najdoJ:>ttniej dziś. wyraża się w dostępie do 
różni?go ·rodzaju dóbr materialnych. Ten łatwy 
I ~roki . dos't!:P dą dóbr materialnych - jak 
si~ · niektórym ,Wydaje ..._ ułatwia niewątpliwie 
pr.ywatna , własność środków produk<:ji. Pry­
waciarze robią ~lote in1:eresy i im się dobrze 
powodzi - takie jest niemal powszechne prze-· 
konanie. I jest w tym wiele prawdy, choć nie 
cała. 

Lat\vy . dostęp . do . dóbr materialnych maj:'ł 
rówńieź w.szelkiego rodzaju kombinatorzy, cin­
kciarze, malwersanci, ,przemytnicy, meliniarze, 
złodzieje na wielką skalę I tak· dalej. I t.o jakoś 
umtka' z' pola widzenia powszeChnego , przeko­
nania. Jak r6wnież to, ·że u nas nadal praca -
mimo szeregu prób zmienimia tej sytuacji -
nie odpowiada płacy i odwrotnie: płaca nie 
zawsze odpowiada p,:acy. . · 
Ocenę ' 'miejsca I ·roli , sektora prywatnego w 

11Qcjąl.Js,tycznej gospqqarce -::- choć wprawdzie 
margin~'Wo -'sform,ulowal Janusz Reykowski 
w b~rdz.o interesującym artykule: „Czy socja­
liZll'I }est psychologicznym nieporozumieniem?" 
druki:>wanyrii w numerze 6 „'?iowych Dróg". 
Napi~lił on:. 

"StW<>r.zenie' 1>0Z11 dzi4lańill dla tego 1ektora 
totąiie się ·z faktem, że to pewnych. obazarach i 
1k1ilł 'pf()dukcji 1ektor ten lepiej w11korz11stu.j• 
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sily wytwórcze niż inne sektory. Biorąi.: pod u­
wagę takt, że dzieje się td w ramach stworzo­
nych przez socjali$tyczne . państwo, znaczy to, 
że w ten sposób powstają możliwości spożytko­
wania energii , pomyslowości, a także środ1~6w 
posiadanych przez indyw idualne osoby na rzecz 
rozwoju gospodarki s o c ja li st y cz n ej i 
zaspokajania potrzeb spolec:mych. Trudno wo­
bec tego uważać go (jak to czynią zwolenn·icy 
ortodoksyjnego stanowiska) za antysocjalisty-· 
czny". 

Ale pytanie o rolę i miejsce własności pr:r­
watnej środków produkcji w socjalistycznyn1 
państwie - choć niewątpliwie bulwersujące -
nie należy do najważniejszych pytań Współcze ­
sności. Dv takich pytań zali czyłbym mianowicie 
pytanie o sposób pełn iania kierowniczej . p:i»:e­
w odnicj i służebnej roli partii w społeczeńs twie 
polskim końca lal osiemdzi esiątych. Do takich 
pytań zal i czyłbym też pytan ie o s kuteczność 
sposobów zarządzan i a go~poclarkq powstaiących 
w wyniku przeprowacl zany·ch z różnym' sl.:ut- · 
kiem reform go!'podarczycll. A także pytanie o 
racj onalność i skuteczność współżycia p'al'1s1'<'" 
socja listycznych \\" ramach wspólnoty socja li­
stycznej. 

3. 
Istniejący do dziś systei:q zarządzan i a go-;po­

. darką i życiem społecznym ukształtował się 
pod koniec lat czterdziestych w wyniku W:ll ~ ; 
z „odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym." 
i stał się kopią systemu zarządzan ia obowiązują­
cego w ZSRR. System ten był wielekroć refor­
mowany - nieskutecznie i niekonsekwentnie 
zresztą - - zmieniany i usprawniany. Od­
bywało się to najczęści~j w \Vyniku wybuchu 

wszystkim minęło wiele czasu od „okresu błę­
dów i wypaczeń" i pojawiło się kilka wstęp­
nych publikacji na ten temat, pojawiły się do­
kumenty dotyczące tamtego okresu. Można na 
ten ·okres spojrzeć z koniecznej perspektywy 
czasu, co eliminuje emocje i uproszczenia. 

Ale przede wszystkim socjalizm tak rozwinął 
się ilościowo, że -;tanął przed koniecznością do­
konania zmian jakościowych, re\'i7olucyjneg<> 
skoku. Otóż - moim zdaniem - takiego sko!rn 
nie dokona się w pełni, jeśli nie dokona się 
jeqnocześnie głębokich zmian w społecznej 
świadomości. Doskonale rozumieją to inspirato­
rzy „pieriestrojki". Uważają oni, że dla stwo­
rzenia sprzyjających warunków dla wyzwalan ia 
inicjatywy, dla twórczych poszukiwań, pr·1-e­
zwyciężania wszellrich form skostnienia, potrze­
ba przede wszystkim niezbędnych zmian w 
świadomości społecznej. Potrzeba wytworze­
n'ia powszechnego przekonania, · że zmia­
ny są konieczne, że bez ni{:h nie nas tąpi 
n iezbędny i oczekiwany dalszy rozwój wszelk ich 
dziedzin życia w ZSRR. 

Te niezbędne zmiany w świadomości można 
uzyskać główni e poprzez rzetelną, konkretną, a 
nie ogólnikową analizę przeszłości, poprzez rze­
telny marksistowski rozrachunek z tą przesz-. 
lośdą. A w tej dziedzinie mamy spore zani ~d­
bania. Częściej do tej pory posługiwaliśmy s ię 
ogólnikiem niż konkretem. Może po części i 
dlatego, że nie wszystkie konkrety mogły być 
udostępnione do szerokiej nad nimi dyskusj i. 
Ale nadchodzi chyba czas, aby tak się stało . 

4. 
„Socjalizm - napisał w „Nowych Drogach" 

Janusz Reykowski - mial być realizacją wyż-

Pyta11 jest wiele, ale które z nich jest najważniejsze? 

ak kierować i przewodził? 

konfliktu społecznego 1 dokonywało się pod 
hasłem powrotu do leninowskich zasad ż) cia 
tak w partii, jak i w społeczeństwie. 

Nie dokopaliśmy dogłębnej, marksistowskiej, 
naukowej analizy okresu zwanego „stalini­
zmem" . Okres ten najczęściej nazywa się umo­
wnie „okresem błędów i wypaczeń", co nic;,:e­
go nie wyjaśnia i nie ·uumaczy. Jest to jedynie 
wielce pojemne hasło i nic więcej. 

Tymczasem już na VIII Plenum KC PZPR w 
październiku 1956 roku Władysław Gomułka 
dał najkrótszą, lapidarną, ale wielce istotną 

· definicję tego, co 21Wyldiśmy nazywać „kultem 
jednostki". 

„Kult jednostki - powiedział wówczas Wła.: 
dyslatv Gomułka - to określony system spra­
wowania wladzy, to określona droga zdążania 
do socjalizmu, przy zastosowaniu metod sprze­
cznych z socjalistycznym humanitaryzmem, z 
socjalistycznym poczuciem wolności czlowieka, 
z socjalistycznym poczuciem prairorządności", 

Ale Władysław Gomułka stał na stanowisku 
- co wówczas miało i;woje uzasadnienie w sy­
tuacji politycznej kraju i Europy Wschodniej -
że nie należy wracać do przeszloki. Miniony 
okres został nazwany, ujemnie oceniony, trzeba 
zatem dążyć do rozwiązywania bieżących pro• 
blemów, które były niebywale trudne ·i skom­
plikowane, a nie babrać się w przeszłości. 

Na posiedzeniu plenarnym Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej, 14 grudnia 1956 roku Wła­
dysław Gomułka tak ten pogląd uzasadniał: 

., •.. ażebyśmy przede wszystkim oderwali &ię 
już od przeszlości. Dlaczego nam stę trz'3ba 
oderwać od przeszlości ? Trzeba się nam oder-: 
wać - zdaniem moim - dlatego, że ka.żde pą­
wracanie do przeszlości powoduje tylko jątrze­
nie sytuacji. A dokąd n i e zlikwidowaliśmy at-: 
mosfery ;ątrzenia, partia nłgdy ni e będzi~ 
mogla pracować normalni e, partia nigdy nie 
powróci do takiego stanu jakiego wszyscy sobie 
na pewno życzymy i ja1c tego wymaga obecna 
svtuacja". 

I dalej w tym samym przemówieniu: 
„.„trzeba odciąć się od tamtego przeszlego 

okresu, bo to jest tylko woda na mlyn przeciw­
nika, na mlyn reakcji". 
Władysław Gomułka miał subiektywne - był. 

przecież represjonowany w „okresie błędów i 
wypaczeń" i nie chciał się mścić - I obiekty­
wne - na Węgrzech doszło do kontrrewolucyj­
nych wystąpień, wkroczyły wojska radzieckie, 
premier Imre Nagy chciał wystąpić z Układu 
Warszawskiego - przesłanki, aby nie wracać do 
przeszłości. Dzij jest Inna sytuacja. Pnedi 

Foto: Grzegorz qalasiński 

szej formv zycia spolecznego - realizacją kole­
ktywnego dobra". Wszystko miało być dla czło­
wieka i miało być realizowane przez ąłowieka. 
Socjalizm miał stwarzać czlo.wiekowi warunlti 
niezbędne dla jego wszechstronnego rozwoju. 
Wprawdzie nie od razu, nie od pierwszego 
dnia, ale taki był cel budownictwa socjalizmu. 
Jeśli nawet w latach pięćdziesiątych tysiące lu­
dzi podejmowało w trudzie i znoju budowę 
fabryk, miast, dróg, to przyświecał im wznio­
sły cel, że robią to dla kraju, dla swoich sy­
nów I wnuków. Dzięki temu wysiłkowi Polska 
znalazła się w kręgu krajów uprzemysłowio­
nych, ale wnukom wcale nie jest lżej niż było 
ich dziadom. Wnukowie nie są zadowoleni z te­
go, jak im dziadowie skonstruowali mechani­
zmy zarządzania i kierowania. 

Wspomniany już Janusz Reykowski tak to 
określa: 
„Każdą dzialalność zawodową można opisał 

wskazując na · pewne kryteria centralne - okreś­
lające, na czvm polega istota tej dzialalności i 
mistrzowskie jej wykonanie oraz kryte­
ria' pomocnicze wynikające z uwiklań dane3 
dzialalnośct w t6żne konteksty spoleczne. Tak 
np. do centralnych kryteriów ocen11 prac11 ro.­
botnika należ11 zgodność cech produktu z wy­
znaczonymi mu parametrami , inżyniera proje­
ktanta - wlasności użytkowe projektu., nau­
czyciel~ - poziom wiedzy przekazanej uczniom, 
sprzedawcy - dobre obslużenie klienta itp. 
Wadliwie zbudowany svstem zarządzania zastę­
pu.je kryteria centralne - kryteriami uboczny­
mi, takimi jak np.: poprawność sprawozdawcza, . 

, dyspozyc11;ność woqec iwierzchników, deklara­
cje politycznej lojalności. Każde z tych kryte­
riów może mieć pewną wagę, ale wtedy, gdy 
~aczynają dominować doprowadza to do glębo­
kiego oslabientq Zub .zaniku odpowiedzialności 
za zadania". 

Jeśli ' uważnie przypatrzeć się 1>,racy różnych 
na3zych lnstxtucjl, handlu, komunikacji, to 
możną nabr~ć przekonania, że panuje tam naj-

\ wyższe samozadowolenie. W sprawozdaniach i 
raportach ws-z:ystko je!t w porządku, że to Jest 
najważniejsze, czy!~ spełniane są kryteria ubo­
czne a nle centralne, Można się o tym przekonać 
robiąc zakupy "!N sklepie, jeżdżąc pociągami i 
autobusami PKS, załatwiając szereg różnych 
spraw w urzędach. A także słuchając i czyta­
jąc wywiady różnych wysokich niekiedy przed­
.stawicie.li różnych Instytucji. 

Na przykład w III programie Pobk!ego Ra­
dlla w .~~!Ubl• Trójki" wyaitępuje przedstawiciel 
Millllsteratwa KomunikM:3i Prezentuj4 najwyż-

szy stopień samozadowolenia: wszystko ]est do­
brze idzie ku lepszęmu, rozwiązano, będzie roz­
wią;ane. Aż żal mi było słuchać biednej dzien­
nikarki, która okazała się kompletnie bezradna 
wobec takiego gejzeru optymizmu. Jakżeż ten 
optymizm daleki .jest od rzeczywistości .panują­
cej na PKP. Coraz niebezpieczniej jest 'eździć 
pociągami PKP, nie mówiąc już o brudzie i 
złym stanie taboru, a tu erupcja urzędowego 
optymizmu. Fajno jest! Chyba tylko w sprawo· 
zdaniach. 

Co zrobić, aby odwrócić sposób patrzenia . I 
rozumowania? Co zrobić, aby nie sprawozdania 
było celem działania instytucji, ale faktycw.y 
interes jej klienta, czy petenta? Co zrobić, aby 
cały ten nasz wspólnie podejmowany wysiłek 
nie szedł \V próżnię niczym przysłowiowa para 
w gwizdek? Co zrobić wreszcie, · aby ludzie do 
tego powołani - między innymi rekomendacją 
PZPR - rzeczywiście ponosili odpowiedzią.lnosc 
za swoje czyny i działanie? Co zrobić, aby 
działanie instytucji, urzędów i przedsiębiorstw 
oprzeć na faktycznym zaufaniu, a nie na nie­
ustannej podejrzliwości i mnożeniu różnych 
form kontroli. Zaufanie zresztą · kontroli nie 
przeszkadza i odwrotnie. Człowiek, który zau­
fania .nie z.awodzi, kont.roli się nie boi. On nie 
musi na czas kontroli przysposabiać instyµtcji 
na wysoki połysk, co jest przec~eż powszechną 
praktyką i wszyscy ,o tym do~konale wiedzą : 
ko,ntrolowani I kontrol~jący. ' 

5. 
Myślę, że kluczem do sprawności naszegc 

sys-temu zarządzania jest nie tylko rzeczowa a­
naliza jego genezy, ale może prżede wszystkim 
rzetelne wypełnianie roli kierowniczej i pr:z~­
wodniej przez partię. Nie przez instancję par­
tyjną, ale przez właściwą organizację partyjną. 
Słabość organizacji partyjnych . powoduje, że icll 
funkcje, ich zadania przejmują instancje par­
tyjne. Kt.oś to przecież musi robić, życie ·- jak 
wiadomo - nie znosi próżni. Jeśli · nie my, to 
kto? Lepiej więc, żeby przewodnią rolę w fab­
ryce spełniał instruktor KD PZPR nit nikt. 

„Program Polskiej Zjednoczonej Partii· Robo~­
niczej uchwalony przez X Zjazd · PZPR ·W lipcu 
1986 ·roku", próbuje syntetycznie formułować 
istotę roll kierowniczej, przewodniej i służebnej. 

„Taka ;es~ rola partii - sluźebna, przewod­
nia, kierownicza: 

- służenie klasie robotnir.zeJ, ludziom prae11, 
narodowi oznacza nakaz. ideowo-moralny; 

- przewodzenie spoleczeństwu - . to zdolnoAć 
pozyskiwania zaufania, trwala więź z mtuami,. 
stale potwierdzenie swe; wiarygodności; 

- kierowanie państwem stanowi historyczni} 
konieczność na drodze budownictwa soejalistv· 
czneao. 

Funkcje te pojmujem11 t realizujem11 nłeros­
, łącznie". 

Ale funkcje te mogą spełniać jedynie takie 
organizacje, które nie sformalizowały sw<:j 
działalności, które mają n:eczywisty autorytet w 
środowisku, które przede wszystkim starają się 
w każdej sprawie mieć swoje stanowisko, na­
wet gdyby się z tym stanowiskiem nie liczono, 
które gotowe są bronić swego stanowiska przy 
pomocy racji, argumentów i faktów. 

Co dzieje się natomiast, gdy podstawowe or­
ganizacj~ partyjne swoich funkcji nie wypel­
ńiafą? Wtedy aparat wykonawczy· lńs'tancji par-

. 'tyjnej przejmuje te funkcje na siebie, szybko 
dochodzi do przekonania, że jest niezastąpiony 
i zna się na wszystkim, przestaje się liczyć na­
wet z tymi POP, które starają się swoje fun­
kcje należycie wykonywać, odrywa się od pod­
stawowych organizacji partyjnych i następuje 
kolejne „odejście od leninowskich 11.orm życia 
partyjnego". 

W partii - podobnie jak i w 'innych dzie· 
dzinach życia - nie może następować wymia­
na kryteriów. Kryteria uboczne - kwiecista 

. sprawozdawczość i dyspozycyjność wobec in-
~tancji nadrzędnych - nie mogą zastępować 

I kryteriów centralnych, • które w cytowanym 
„Programie" ujęt.o następująco: „Partla dziala 
i będzie dzialać z ludźmi, przez Zticl.ii i dla lu­
dzi". Spełnienie tego kryterium wymaga, 11.by 
każdy członek PZPR nie tylko umiał realizować 
linię I politykę partii w środowisku, fabryc:?, 
instytucji i miejscu zamieszkania (!!), ale rów­
nież, aby umiał jej wszęd:tle tam bronić. Tak 
on sam, jak i jego organizacja. Bez takich pos­
taw daleko nie ujedziemy! · 

6. 

Każdy z krajów socjalistycznych realizuje 
podstawowe zasady 'socjalizmu w specyficznych 
warunkach,' jemu tylko właściwych. Dokonuje 
się to przy jednoczesnym stałym · zagrożeniu ze 
strori'y imperializmu, . choć .w interesie ~wiata, 
jako całości, leży raczej wspóldziatanie i wsp6l­
istnienie państw o różnych ustrojach. I chociaż 
wśród różnych państw występują silne niekiedy 
st>rzeczności interesów, to przecież mogłoby się 
wydawać, że postęp integracji wśród · państw 
socjalistycznych będzie szybszy i silniejszy niż 
wśród państw kapitalistycznych. Rzeczywistó;§ć 
już wyraźnie pokazała, że i wśród państw so­
cjalistycznych może dojść do antagonistycznej 
sprzeczności interesów, co miało swego czasu 
mie]sce na pograniczu Chin i ZSRR. Aliści 
państwa realizujące „wyższe formy życia społe­
cznego" powinny rozumieć głęboką koniec~ność 
ścisłej współpracy. Tymczasem dzieje się prze­
ciwnie. Postęp Integracji wśród krajów RWPG 
napotyka silne przeszkody wynikające z ·party­
kularyzmu niektórych jej człbnków. 

A już ...,Tęcz żenująca stała się .,wojna celna", 
jaką z polskimi turystami prowadzą służby ce'­
ne niektórych państw socjalistycznych. Jestem 
za zdecydowaną walką z wszelkimi formami 
przemytu, kombinatorstwa ł cwaniactwa. Tylko 
formy tej walki mnie żenują. I ta w~tirętna 
po!(oń za dolarem! Czyż nie można t~o 1ał~L 
wić inaczej? 

.. 
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N 
a pewnej 1taeji 
kolejowej dyżurny 
ruchC, pan Całusek, 
dzielił bbiety bt'U­
talnie po m.csku na 
„dupiary" I „cy­

cówy". Pierwsze miały przewa­
gę od pa.a. w dół, drugie - od 
pasa w 1órę (piękne piersi). W 
tej klasyfikacji Wiktoria Freie 
należała jednocześnie do obu 
kategorii. Kobieta ta wprowa­
dziła praktykanta Miłosu Pip­
k41 w rozkoszny świat :tycia 
1eksualne10. Ale stało 1h1 łl) 
dopiero pómiej. Przedtem było 
nieascstkf•. 

Elew ~omunikacjł Miłoll 
Pipka był chłopcem nieśmla­
IJrm i naiwnym. Nie miał jeu­
c:ze :tadneJ dziewczyny. Kochał 
1ię w równie niewinnej i nie· 
do•wiadczonej · jak on kondu­
ktorce Muzy, lecz nie· wiedział 
co z nii& robić. Pewnego razu 
Masza sama wśliznęła mu al~ 
do łóźka, 1dy nocował w ate­
lier toto1rafier.nym jej wujka. 
Leci: owa noe, zamiast rozkG-

- szy, prsyniosla mu wstyd i cler­
. Plenie. Tylko przes moment 
był męłc:zyzn-. a kled7 miało 
ju:t: „to" nast14plć, _ nagle 
„zwi1&dl" f było po WftTstk:im. 
Rano nł• miał odwagi nawet 
epojruć na Manę. Siedztał jak 
struty. I w końcu H qryzoty 
pódc~ł sobie tyły. 

Po h"zeeh mlesl,eaeh choro­
łl1 wrócił do pracy u 1tacj!. 
Patnył w niebo, w7obraiał ...,. 

, bie Man• nag, i driał na 
myśl, te znowu IO „łlo" czeka. 
Nie miał welllż pew:noAci, ł!'f.Y 
'eJt llftwdziwym męłezyznl\. 
Nigdy bowiem nłe był "'° ka­
&łeeie". 

Nie włecł~c, koto proaił • 
rade, udał •i• do tony zawill­
dow..,.. W1brał moment, kiedy 
poszła do piwnicy. Zwierzył 
~ej •i•, te pojutrze jedzie do 
dziewczyny, 'która z pewnok12' 
b~dzle chciała, żeby on - „t0ie 
pani co". Na pewno pani 1&­
wiadowcz7ni wie. Niech' nie u­
daje, :te nie wie. Z nim jast 
tak, *e niby jeat mężczyz~. 
aie kied7 ma dać dowód, prze­
ataje nim być. Wedłu1 ksi!łżek 
cierpi na „ejakul4cjo prekoka"'. 
Więdnie jak lilia„. 

W trakcie tej rozmowy Miło-
1zowi wydawało 1ię, że i•i 
mężcz.rznll. Ale całkowitej pew­
nolici nie miał. Poprolil więc, 
żeby żona zawiadowcy dotlau:­
la, sprawdziła i prze•zkolHa 10. 
Ale dlacze&o właśnie ona? Po­
nieważ lekarz w domu wan•­
tów poradził, żeby otarł "różek" 
li jakąś atarsZ4 dam,. 

Wobec uailnych nale&ań Mi­
łosza, zawiadowczyni zdmuch• 
nęLa iwiecz.kę, pochy!Ha li„ 
dotknęła &o I potwierdziła, ;':e 
j e a t mężczyzn,. ~ co do 
propozycji przeazkolen1a, to os: 
wiadczyla, że już traci ok.res l 
nie chce mieć z tym nic w1pól­
nego. „.Rozumiem pana - ~'>­
wiedziała - gd11b11m but:l 
mlodsza, to". Najświctsa Pa­
nienko, co aic z w11mt na tej 
1tacji dzieje? D11żurn11 ruchu, 
p11n. Całusek, z tumi pieczqtka­
mi, pan .znów z tum ocieret­
niem rożka„. Wiz111tko ai1 po­
jutrze uda, iobacz11 P4"9 ;est 
pan mężczuznq, ;eazczc jakim 
mężcz11znq„.". 

Na co nie mogła ai• zdecy­
dować żona zawiadowcy, te'v 
chętnie podjęła się młoda ko­
bieta - wapomniana;na watęple 
Wiktoria ł'reie. Kiedy usłysza­
ła od praktykanta Pipki, że 
nie miał dotlld żadnej dziew­
czyny - „oczu ;e; zl11godni4l11. 
jakb11 zdziwilo jq jtikid nie­
oczekiwtine azczęście albo jak­
b11 zntilazla jakil b11rdzo cenn11 
przedmiot.„". (Niektóre doś­
wiadczone kobiety marził o 
tym, żeby wtajemniczyć mło­
dego chłopca). A potem t.&asila 
lampę, pociągnęła Miłosza na 
kanapę i była dla niego czuła 
jak matka. 

Wiktoria Freie miała piękne 
i prężne ciało. Z zawodu była 
artystką · cyrkową. _ Nic więc 
dziwnego, że elew Mil0&z Pip­
ka doznał ogromnej rozkony. 
Sam relacjonuje to następują­
co: 

„„.og11rnęlo mnie iwiatlo, 
które wzmagało aię nieustan­
nie, wciąź wspinalem rit w 
górę, cala ziemia drźa.la, rozle­
galo się du.dnienie i grzmot11, 
mialem wrażenie, że dźwięki te 
nie dol>ieg<iją ani ze mnie, 41ti 
z cia.la. Wiktorii, ale z Ze1D· 
114trz, że cal11 bu.dunek drżu w 
posada.eh, brzęczq sz11bfl, sl11-
1zalem, że na cześć teao moje­
go triumftilnego wjazdu w Ż'Jl­
cie rozdzwoniłt1 się Mwet tele­
fon.11, te telegra.f11 ni 1t4d, ni 
zowąd zaczęlu wugrifwa.ć Haki 
Morse'a, · ttik jak aic to dzicilo 
w kancelariach d11żurn11ch ru­
chu podczas burzv, w11datD4lo 
mi się nawet, ie golębie pana 
zawiadowc11 gruchajq w1.ivs­
tkie bez wyjątku., że i hOr11%ont 
miiósl się nieco, b11 :zaplonąć 
barwami ognia, · że budi,i!telc 
1tacji zadrżal teraz znowu, ie 
zakol11sal 1ię lekko w po1a­
da.ch„. A potem czulem, Jak 
cialo Wiktorii Freie wyoięlo 11, 
ui łuk, alus.ia.lem jaTc Jej eku.te 
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butfl w111l11 1i4 tn cerat4 ka.u­
J>11, 1l11azalem, j11k ccrtita drze 
1ł4, drse •łt nłeultanftłe, ł 
akqdi • paznokci rąk ł "6g 
zbłeg11 mł do m6:zgu ol.fnieioa-
Jąey dr11zcz, wu111tko tłlSOl• 
atalo lł4 bł4łt, potem 1.1art1, 
potem brunatne, Jakbt1 1p4d.11-
jąe11 ltrumtffl gorqeeJ wodu 
przemienlal łłc w simnv. ł 1V 
kręgoslupte poczułem przyje­
mnv ból, Ja.kb11 mi ktoi wbtł 
weń hak murarakł". 

Jeśli ktoś nie miał dotąd 
d takich doznań, jdll nie ały-
1zał iadn7eh arzm<>tów i nie 
odcsuwał drtenła ziemi, to nie 
mulł ai• martwił. Albowiem 
dziwnym trafem podczas 1to-
1unku Miła.za i Wiktorii aku­
rat ro~ł si• potętny nalot 
bombowy na leżące 1dzid ra 
wzgórzami Drezno. Zdarzyło 
się to 13 lutego 1945 r. W wy­
niku dywanowego nalotu alian-
tów mluto legło w gruzach. 
Zginęło przeszło 120 tysl-:cy 
ludzi. 

Praktykant kolejowy Miłosz 
Pipka podziękował 1rzecznie 
WikU>rH Frele za przysługę. I 
ona jemu również podziękowc­
la. 
Powył.sza hi1toria :..._ opowie­

dziana pięlmi• przez Bohumila 
Hrabala (lektura 1zkolna dla 
IV klasy liceum i technikum) 
or.u tfilm0'1"ana przes Jir~go 
Mentzla - pokazuje jak do~­
wladczona kobieta mo:te wyle­
czyć li intymnego kompleksu 
nieszczę§liwego młod-zieńca 
jak mote z niewinnego chłopc~ 
uczynlc! prawdziwego mę:tczy­
znę. 

Z hl1torU tej wynika jee21~:ze 
eoś inne10, nad eeym warto się 
zatrzymać. Ot6t to, eo powinno 
byc! abaolu~ 1U~ mę:tceyzn, 
jest ieh fłównll słabościll. Nie 
mogił oni ealkiem swobodnie 
manewrowac! najwatniejszym 
Grgane~ ciała. Bardzo ciekawe 
na ten temat są 

RO.ZW.U.ANIA 
SW. AUGUSTYNA 

Wybitny filozof wczesno-
chrtricljań.skł, największy r 
Ojców Kościoła łacińskiego, 
długoletni biskup Hippony 
(dziś Annaba w północno-
-wschodniej A!iierii) doszedł 
do wniosku, :te Adam w raj u -
przed popełnieniem grzechu 
pierworodnego - mó1l dowol­
nie ruszać członkiem. Słabość 
meska jest karll za nieposłu­
szeństwo pierwszych rodziców, 
a w nczególnokl Ewy. 

Pogl-.dy awoje w tej 111rawie 
wyłożył św. Augustyn w fun­
damentalnym dziele historiozo­
ficznym pt. „Pań1two Bot•'' 
(Poznań 193ł). W księdze XIV 
cz1tamy: 

„ W ra;u ted11 ciele.1num, gdzt11 
wraz z dwojgiem ludzi owueh, 
mężcz11znq ł nłewiaatq ż11lt1 so­
bie _ różne awferztta ziemskie, 
ulegle i nieszkodliwe, w11bral 
(Szatan - M. S.) wężci, zwif'­
rzę iliakie ł ·ruchliwe w gibkich 
skrętach, nadające aię do ra­
mier.1onego przezeń dzieła, ab11 
przezeń mówić. Jako etniol i 
istota w11żaze; nat.u111, prze­
wrotności4 ducha ucz11nil 'obie 
ulegl11m węża i n11dttż11wsz11 go 
za ncirzędzie swoje, wdał lit w 
pagawcdkę z niewiaatq. Zaczql 
mianowicie od niżuej c.ięścł 
owego 1tadl4 ludzkiego, żebv 
stopniowo prze;Jć do Mloici. 
Nie uwdał mę.tcz11.n11 u ła•· 
wowiernego i M takiego, cie 
ltttwo da lit klamitt.oem ut.Di­
klać, ale za unolhoeoe lllS. 
cudzego błędu". 

Freudysta zinterpretowałby w 
określony 1po1ób ten fracment. 
I być mo:t:e miałby racj,. Na­
leży lirentis podkreśli~. że ni„ 
którzy -badacze nieccy i k~ 
cielni kojarzyli zerwanie Qwocu 
z drzewa zakazanqo s aktem 
1eksualnym. Poznaj,c aek:t 
człowiek ltal tł• płodny I 
śmiertelny Jak lłWierz~ a 
przedtem był belipłodny ł ak­
śmierteln7 jak aniołowie. W 
planach boaklch - jak ''dsłł 
św. AUIUlł;J'n - cslowiek miał 
być duchoW)' nawet eiałem, a 
stal sit cieleany nawet du­
chem. 

w na1tC)1twie arzeehu pler­
worodne10 powstała tlldza lu­
bieżna (liltido) ł jej podpo~d­
kowane zostały or1an1 płciowe. 
Ta część natur)' ludzkiej, ll!tóta 
powinna byc! posłuazna człowie­
kowi, jest od niego nlualdna. 
O pobudzeniu narUldów 1eluu­
alnyeh nie decyduje l'OEtHllNl 
wola, leea wymylrajl&CA tł• 
•wiadomej kontrolf npetna M• 
mi'=tn~ć. Dlateso ludst• 
w I t 7 d li ' I I t „bu. W1łJ'­
dz111 ii• w10, eo li powodu l:'ll 
występku, n:111dzł •i• własnymt 
prawami. We w11yń1dch ku.1,-

To; co powinno by~ absolutnq siłq mężczyzn-:; jest len 
głównq słoboścłq„Tylko w raju podobno było inaczej„: 

W cieniu milośei . . ·~ . 
1 n1enaw1se1 

przyczyny wstydu. MężCZ)'Zna 
mógł ruszać członkiem J&l< 
chcral i kiedy chciał. Także 
kobieta mogla współżyć we­
dług włunej woli. Podnieta 
lubieżna w ogóle nie istniała. 
A jak jest teraz? Sw. Augus­
tyn pisze: 

„Tt1mCZ1JHm "4W.t Stimi . mi­
łośnic11 tej rozko1211 nie aawu11, 
gd11 chc:CL - '110Q4 •ie J>odnieclć 
cz11 to do apólJc01.011ttia m11l­
żef11kiego, czv Io do IJ)f'Oinej 
ni1aa111toicł, gd11 sn6t.I nłeki1-
d11 'ntiłt'ctnie prz11b11wa owo P'>· 
ru1senie, gd11 go najmniej JYJ­
trze b11, a .inów ni1kied11 narai 
opuszczci d1111qetgo .i żqd111 i 
gd11 w duazu pożqdliwość plo­
nie, ziębni• \D cide; \D ttiki U> 

dziwnv spo1ób nie i1/lko woli 
rodzenia, lecz i rozpustnej 
żądz11 żądza 1lu.ż11ć ni• chce" . 

Sw. Au1ustyn znal doskonale 
rozkosznll wartość aeksu. Nie 
od razu był taki jwięty. Zanim 
został chrześcijaninem i bisku­
pem, wiele lat :t:yl w konkuhl­
naele. Owocem związku po?.a • 
malieńskie10 był 1yn Adeodlit. 
W szczerych „W11znaniach" 
(Kraków 1929) ogłasza, że w 
młodości rozpaliła się w nim 
„żądzti 1uu11cenia 1łc piekiehiq 
rozkoszą" I dopuścił, by jego 
5erce „zciroslo chwastem tajo­
n11ch milo.tek przer6żn11ch ". 
Po przybyciu do Kartaginy od 
razu znalazł się w „zgielkli­
w11m kotle w11stępn11ch namięt­
ności". Aż kiedyś trafit 11a 
„ową zagadkę Salomona, ko­
bietc J'Uchw11lq i nierozsądną''. 
która go uwiodła. Potem był 
wierny jednej kochance:, mate<! 
jego syna, którą jednak oddalił 
(po długim związku) na życz<?­
nie rodziny. Miał 1ię w końcu 
ożenić, ale znowu znalazł „in­
nq kobietę, leea bvnajmnie; nie 
ma.lżonkę". 

Sw. Aufu$tyn przyjal 
chrzest w 387 roku, kiedy mial 
już prawie 33 lata. Do teg'.l 
czasu u:tywał sobie nieźle i 
długo, gdyż zaczął już w ltl 
roku :i:ycia. Grzeszył - jak po­
wiada - nie tylko s upodo':!a­
nia, lecz równie:t: z chęci sławy. 
aby popisać •ię przed w19Półtc­
warzyszamL Poznał wię.: do.­
brze wartość :tycia seksualnego. 
Pisał nawet, te nie ma wię­
kszej przyjemności wgród 
cytuję - „wuelkich rozkost'l} 
cielesnych; to ehwłli doj6cia tu 
tej rozhoazv do punktu ostate­
cznego, cala prawic_ przytom­
ność i nłbl/ czujnoU mvśli zo­
staje- pogrążo'l'l.tl". 

Na jakiej jednak podstawit 
biskup Hlppony (Hlppo R'~­
gius) wykombinował, te w raju 
Adam ruszał członkiem jak 
chciał? Najlepiej oddajmy m 1 

alo.tt 

„Nie t11lko przecie.i: tymi 
ezŁonkami poruszać możemu 
wedle chceni ti, które mają sta­
wu i kości, jak ręce, nogi i pal­
ce, lecz i takimi, co tutko sła­
bym nerwom są pozostawione 
również w miarę chęci pom­
azać mo:i:em11 kol11sząc nimi, 
przedlu.żać podając je, zginać 
1krecajqc je, wwręża.ć je .ści­
•kając: tak M prz11klad wolq 
naszq mo:i:em11 poruszać micś­
nie tw11rz11 i ust, i jęz11ka". 

Poruszamy też płucami i In­
nymi pośledniejszymi członka­
mi. A nlektórzy potrafi!\ ru­
szać uszami l skórll na głowie. 
„Inni - czytamy dalej - wi­
lladu;q glos11 ptaków, zwierząt 
albo inn11ch ludzi z tąką do-
kladnościq, że gd11b11 1ię 11i1 
widzialo, niepodobna b11 b11!-:> 
odró:i:nić. Inni dolnq częścią tu­
lowi4, bez :i:adnego plugastwa, 
tak rozmaite wedle woli 
dźwięk.i wudajq, I• w11da;e iię, 
;ak gd11l>11 iamtq cięścią lpi~­
wali. Sa.m wtd.zialem znowu, że 
czlowiek na •awolanie pocił 
się, Jak chcitil". 

Skoro U> wszystko jest możli­
we, jeśli ludziom ciało jest po­
.słuszne w ap.osób tak! niezv.ry­
kly I nienaturalny, to dlaczego 
nie mielibyśmy wierzyć, że 
przed grzechem pierworodnym 
wstydliwe członki służyły woli 
człowieka bez chorobliwej po­
żądliwości ? W rajskich warun-
kach bez „ powabnej gorqcej 
podniety" i bez narusze'lia 
„dziewiczej calości, udzielalb•J 
się małżonek lonu swej mal- ' 
żonki". A teraz, za karę, ludzis 
są nieszczęśliwi, bo nie mogą 
żyć i współżyć tak, jak by 
chcieli. 
Czytając po raz pierwszy 

k&ięgę <;renesis, nie mogłam po­
jąć, dlaczego Bóg przeklinaj11e 
węża (skazując go na czołgani& 
się na brzuchu) ustanowlł nfo­
nawiść między nim a niewias­
tą oraz Ich potomstwem. By~ 
może eutor biblijny miał na 
myśli skomplikowane 

ST01SUN1l<I 
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W stosunkach tych, jak ·wie­
my, występują nie tylko s iły 
przyciągania (mlloś~ i pożąda­
nie seksualne), lecz również si­
ły odpychające (nienawiść i lęk 
;przed seksem). Spotykamy tu 
integrujące procesy przystoso- · 
wania I współpracy oraz d<!z­
integrujące procesy współza­
wodnictwa i konfliktu. Między 
mężczyzną a kobietą - także w 
związku małżeńskim - wystę­
pują problemy panowania l 
niewoli, wierności i nie\vierno-

turach wetydliwle ukrywaj, . _ 
części rodne i w ukryciu od- -
bywaj" 1to1unki aelmualne. - · • · ·- · · · 
Nawet mał:tonkowie, choć ieh -.·JAK ZWYKLI Mllll ·NIE SlUCHASZ. 
kontakty IM\ dozwolone, ehowa-
j111 1lę • ł7lft pl'ffd htn,mi. 
Tylko „pri filo•ofowte• (ąftleYJ 
zachowywali Ił• innej. 

W Njoa natmniuł at. 1'yło 

•el, braku wzajemnego uozu­
mlenia. Bywa, te n-ieustannle 
miotaj!l •i• między miłoAcill a 
agreljll. 

.W pr:aejukrawiony 1posób 
1tosunk! damako-męskl• przed· 
stawił Lew TołsU>j w opowia­
daniu „SoMta Kreutzerowsk4". 
Jego bohater nienawidzi kobiet, 
marzy o wyzwoleniu z niewoli 
małżeńskiej i w afekcie zabija 
:i:onę. PQzdnys,zew utrzymuje, że 
kobieta poprzez zmysły ujarz• 
mia mężczyznę, staje si• propo­
zycją nie do odrzucenia, zdoby­
wa nad ludtml atrasz~ wła­
dzę. Mówi on: 
' „Kobietu uez11nilt1 1 aiebłe 
takie Mn4dzie oddai11l11wan.i4 
nti zm11sl11, ż• męteztl&M nł1 
może 1pokojnłe sit wobec nich 
zachować. Ledwo mężc111zna 
zbliży &ię do kobiet11, wnet po­
padnie pod jej odurzając11 
wplyw i oszaleje. Dawniej te.i 
czulem zaklopotanie, trwogę w1 
widok wyfioTcowanej dam11 w 
sulcni balowej, ale tera:i po 
prostu się boję, widzę w tum 
po prostu jakiei niebezpieczeń­
stwo dla ludzł, jakid bezpra· 
wie, ł gotóto jestem walać po­
licjanta, W%1Jwać pomoey, . tqdac! 
zabrania, usunięcia ttiebezp!e· 
cznego obiektu". 

Wyrazem panowania ro-
dzaju żeńskiego jest fakt, że w 
dziewięćdziesięciu procentach 
sklepów wielkomiejskich nie 
ma nic na użytek mężczyzn. 
Wynikiem nacisku kobiet jest 
cały lttksus :i:ycia. W celu za­
spokojenia kobiecych zachcia­
nek pokolenia niewolników 
trudzi\ się i giną w fabrykach. 
A one wcią:t stroją się... T.:i 

· podniecające zdobienie ciała 
zakłóca spokój publiczny, j!!st 
groźnll pulapkll na ludzi, czymś 
znacznie bardziej niebezpie­
cznym nit zabronione gry ha· 
zardowe. Najsilniejsz!\ bowiem 
żądz!\ jest żądza płciowa'. Jest 
ona złem 1trannym, z którym 
trzeba walczyć. Ma rację E­
wangelia, że cu<izolóstwem j-<?st 
już patrzenie pożądliwe na ko­
bietę. Dotyczy to zresztą .ni>? 
tylko cudzych żon, lecz przęde 
wszystkim własnej żony. 

Zona bohatera utworu już w 
m iodowym miesiącu zachowy­
wała się dziwnie. Bez wy;:ai­
nej przyczyny traciła humo1-, 
wybuchała płaczem. Potrafilą 
nagle przejść od smutku i ro.t­
drażnienia do skrajnej wrogoś­
ci. Pozdnyszew nie wiedzhł 
jeszcze wtedy, że chłodne sto­
sunki i kłótnie są 'w malżeńh 
twie n o r ma 1 ny m stane:n 
rzeczy. Nie wiedział, że wszys­
cy myślą, iż tylko ;eh nuuż8bs­
two jest zle i ukrywają swól 
los, a w rzeczywistości jest tJ 
los powszechny. 
Odtąd kłótnie wybuchały 

między nimi tak często i z tak 
błahych powodów, że rozsądek 
nie nadążał z dostarczaniem 
dostatecznych racji do starć. 
Czasami nie mogli sobie przy­
~omnieć, o co poszło. Pozdny­
szew opowiada dalej następu­
jąco: 

„No i tak żyliśmy. Wzajemne 
stosunki stawaly się coraz bar­
dzi ej wrogie. Doszlo wreszcie 
do tego, że już nie rozdźwięki 
wvwolywaly wrogość, lecz wro­
gość w11wolywala rozdźwie;d: 
cokolwiek powiedziala, z fJÓTIJ 
się z tym nie zgadzałem, podo­
bnie i ona. ( ... ) Jak sobie teraz 
przypominam, - wcale mi tak 
spec;alni• nie .r:ależa.lo na. bro­
nion11ch przeu mnie poglą­
da.ch, ieb11m 1ię nie mógl ich 
wvrzec, al• ona b11l11 przecitv­
nego adania, 11 ustąpić - ;e; u­
stąpić - o nie, na to się zdo­
bvć nie moglem. OM tez. ( ... ) 
Powstawal11 sc11sf1 i obja'l"11 
nierniwi'ci o kawę, obrus, wo­
lant, o wvjście w wincie --
takie 1pr11w11, kt6T8 ani dla jed­
nej, ani dlti drugie; s(rony nie 
mogly mieć najmniejszego zni:­
cnnia. W• mnie prz11najmnicj 
ezęito kip iala 1traszna do niej 
nienawiść! Patrzyłem niekiedy, 
jak n.4lew11 herbatę, porusza 
nog4, podnosi 11/Źkł - do ust, 
1iorbi• wciągając plyn, i niena­
widzilem jq wla.fnie za to, jak 
ia najgorsz11 postępek. Nie do$­
trzegalem wted11, że okres11 
ilolcł powstaJą. we mnie zupeł­
nie regultirnie i równomiernie, 
to zależności od okresów tego, 
co nazywaliśm11 miłością. Okrr!& 
milo§ci - okre& zlości; , gwal­
town11 okres miłości - dlugł 
okres zlości; slabsze objawy mi­
lości - kr.ótki okres zlości". 

Moje własne małźeńst\vo 
trwa zbyt krótko, teby ocenić, 
czy taki rytm' miłości I niena­
wiści rzeczywiście występuje. 
Na podstawie literatury i filmu 
oraz obserwacji małżeństw s 
dłuższym .tatem mogę jednnk 
stwierdzić, :ie coj w ty:m je~t. 
Małtonkowie balansuj' niern 
między · nlebena a piekłem. 
Prawdopodobnie zresztis bl'!Z 
n!enawHci nie ma miłości, j3k 
nie ma jej bez zazdro~cl. Nie 
wierzę, te naprawdę kochają 
•i• ludzie, któl'Z)' nie odczuwa. 
j" zazdro~e!. 

Podejrzenie, tł druga „olowa 
nu zdradza, te potajemnie ma 
k()go~ Inn~ jest nie do WT· 

trzymania. Nie dziwm1 tł• 
więc, te Pozdnyszew lłrQllftl• 
cier.pial, odQd u°'ł paqdld 
włam, łon• O romaftl I lftUQ'­
kiein, aknypklem TruebaeHW• 
aklm. Nienawidził ter.a ąbc>jaa; · 
Myślał 90bie, te ..,;.praw.d'lie j•• 
go tona nle jeet jut plenr1ni 
młodości, brak jej li boku jed• 
nego zęba, jest odrobinę za 
pulchna, ale taki nietonaty 
młodzieniec skorzysta li każdej 
przyjemności. 

„A lqez11 ich mu.r:yk4 - cz1• 
tamy - n11;bardzie; tDtlf'4fiłłO'e 
waM ~•low• ehud. C6ł tołtc 
go mote pot0ńrsvmcć1' NłG. 
Przedwnte, tanvatke „ Pf'.,. 
ciqaa. A OM1 Kit1\ Jen .,.., 
0114 Jeat łAJemttłeq, bflłs ~ ł 
;ut. Nie Sftam JeJ. Zum tulu 
ta nieJ swłerzę, • atełerafdG 
nic nie może, nł• powinno ·s>o­
wstrzumcić". 

Ilekroć na nowo czytam „s"­
n.a:tę Kreutzerow&kq", zastana­
wiam się, czy Pozdnyszew ko.­
chał swoi~ źonę? Sam zreszti& 
nie wiedział, ezy jll ko~hd, 
czy nienawidzić. A cierpiał 
tak bardao li zazdrojel I nip. 
pewności, t• ai prz711ła mu d• 
głowy myłl o aamobójstw.ie. 
Tylko nienawiść pow1trz1mała 
eo przed ostatecznym krokiem. 

Straszliwa udręka nie poi• 
wala mu na dłutej opuśdit- do­
mu. z dwudniowej delecaejł 
służbowej wrócił wcześniej, 
aby rozwiać wątpliwości. W 
drodze powrotnej niecierpliwił 
sie bardzo. Tak o tym opowiJ­
da: 
„Swiadomolć, łe rozsirZ11· 

gnięcie ;est · bliskie, tuż-N.i, 
jeszcze IJ)Otfg01W11.la. moje wzbu­
rzenie. Zrobilo mi stę zimno, 
szczęki zaczęl11 mi tti~ d11gotae, 
że dzwonilem ztbtimi". 

Lew Tołstoj miał dziwni& e­
pinię o mężatkach. W rzeczy• 
wistości kobiety-matki rzadko 
są, niewierne, natomiast żonaci 
mężczyźni częściej korzystaj!\ 
z okazji. A tymczasem pisarz 
zanotował w swym dzienniku 
z 1889 roku: 

„Tak, wczoraj chłopi po-
twierclzili, ze opętanie z d 11 r z 4 
s i ę t 11 Z k o b a b O'm, 11 nie 
dziewcz11nom. A więc to praw­
da, że j~st następstwem w11uz­
dani11 seksualnego". 

Tołstoj nie mógł znieść osten­
tacyjnej kokieterii kobiet 
tego, że znając słabość męż­
czyzn, bezczelnie ich uwodzą; · 
odsłaniają ramiona, plecy, pier­
si, wypinają tyłki. Pod t.vm 
względem nie ma -:. jego zda­
niem'- różnicy między prosty­
tutkami a światowymi dam::imi 

z najwy.iu#J'Cb 1.i'er. lVszy.1tki• 
starają, się 11okazać w nat~>u­
nętniejszym . świ.e.tle, ponieważ 
wiedzą, że mężczyźnie po-trzeb­
ne jest ciało. 

Kobie(:y sex appeal drażnił 
w szczególno.ści . różnych świę­
toszków, dewiantów, _ hipokry. 
tów. Negatywną -rol• w tYm 
względzie oqegrał Kościół 
chrześcijański, w ktqrym prze.i 
wiele wieków podejrzliwie tra-
ktowano kobiety ' powabne. 
Szanowano główni~ skromne 
dziewice i wdowy. Zdecydowa­
nie potępiano nagość w sztuce. 
~prawy ciała, a w szczególnoś­
ci seksu, uznano za .drugorz~d­
ne bądź nieważne. 

Zycie seksualne tolerowano 
pod warunkiem, że odbywało 
się między małżonkami i słu­
żyło prokreacji, a nie osiągnie­
ciu rozkoszy. Szukanie przy. 
jemności w stosunkach seksu­
alnyc~ bylo grzechem. Najwy­
żej ceniono tych, ·którzy przez 
cale życie całkowicie powstrzy­
mywali się przed miłością fi­
zyczną. Wywyższając jednak 
dziewictwo i bezżenność Koś­
ciół pomniejszył wartość mal­
żeństwa, 

Autor łacińskiego tłumacze­
nia Pisma Swiętego, zwan~go 
od XII wieku Wulgatą, jede11 z 
Ojców Kościoła łacińskiego, 
św. Hieronim (345-419) wsła­
wił się m.in. dwiema charakte­
rystycznymi tezami. Pierwsza 
1'łOsi: 

„ Weźm11 do ręki 11iekurę, ł 
przytnijm11 korzenie · malżeńs­
tw11, tego bezpfodnego drzewa.. 
Bóg pozwolił na małżeństwo M 
„oczątku 3wiata, . ale JeZ1ts 
Chrystus i Maryja. uświęr.ili 
dziewictwo". 

Sw. Hieronim przez pewien 
czas był w Rzymie przewodni­
kiem duchowym pobożnych 
dam z arystokracji. Lecz o ko­
bietach miał jak najgorsze 
zdanie. On to bowiem powie­
rlział: „Wszelkie zło pochodzt 
od kobiet" (Omnia mala e"< 
mulieribus). Chroń ·nas, Panie 
Boże, przed takimi świętymi. 

• 
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zym ostatnio zaJ­
mowlll się głośny 
dziennikarz Janusz 
Atlas? 

- Tropię hoch-
sztaplera, nazywa 

się Wiesław Przybyłowicz. Nie 
wiem - czy już grasował w 
Łodzi? 

- To ten sam, który pró­
bował · nabrać dziennikarzy w 
Opolu? 

- To on. 
- Zauważyłem, że Jest pan 

wszędzie tam, gdzie dzieje się 
coś sensacyjnego. 

- Albert Camus napisał, że 
dziennikarstwo jest cudownfm 
zawodem pod warunkiem, że się 
z nim w porę skończy. Obecnie 
czuję się w tej profesji na 
wylocie i uważam dziennikars­
two za rozdział zamknięty w 
moim życiu. 

- Jak to rozumieć? 
- Doszedłem do wniosku, 

że powinienem odejść i zająć 
się ... pisarstwem. 

- Zanim zn1knie pan z ła­
mów polskiej prasy, porozma­
wiajmy jeszcze o dziennikars­
twie Z wykształcenia jest pan 
prawnikiem, ale najbliżej je~t 
panu do estradowego pod­
wórka, bo tam można na.iłat­
wiej wejść, najwięcej podsłu-

Rodowicz, Wojciech Gąssowski, 
Zbigniew Wodecki, Bogusław 
Mec) ... 

- Otóż twierdzą, że Jest pan 
chamem, świnią i skurwysy-
nem!? 

- Przykro mi, ale zdaje 
się, ze wiem - które gwiazdy 
tak mówiły. Otóż ja sądzę o 
nich to samo. 

- !":itloimo wszystko załatwia 
pan przy wódzie? 

- Mam opinię pijaka, znam 
smak wódki, ale ona nigdy nie 
prze~zkadzała mi w pracy. Bar­
dzo poważnie traktuj~ swoją 
pracę. choć mam usposobienie 
·bankietowe. Będąc już w śred­
nim wieku, nie mogę sobie po­
walić na ekseesy·. 

- Dziennikarze też pana nie 
lubią, choć· podziwiają za tu-
pet i 'przebojowość. . 

- Myślę, że nie lubią mnie 
dziennikarze nieutalentowani, 
bowiem zdolnych, którym nie 
zagrażam, zaliczam 'do swoich 
przyjaciół. Nienawiść tych 
pierwszych bierze się z kom­
pleksów i świadomości, że ja 
sobie pozwalam na więcej ni ż 
oni kiedykolwiek. A swoją 
drogą, nawet mi to schJ#!bia. 
Tylko, że o tym środowisk.i 
jestem jak najgorszego zda-
ni a. 

Ki<:dyś pisał pan w „Ku-

Nie ponoszę odpowiedzialności za występy telewizyjne 
mojej żonyl 

Na wylocie. " 

Rozmowa z JANUSZEM ATLASEM 

cha6 i bezkarnie naobrażać. 
l'ak'! 

- Tu me l.'hodzi o estrado­
we podworko 1 nloJe w ni:n 
dztalanie. W życiu prywatnym 
jestem człowiekiem bardzo la­
godnym. Agresywność i prze­
bojowość są wynikiem wy­
myślonego przeze mnie na pu­
bliczny użytek image. Bardz.o 
chciałem być znanym dzienni­
karzem, bo przecież to zawócl 
publiczny, nie interesowała 
mnie w nim anonimowość. Aby 
się wybić, musiałem wymyś­
lić swoją postać w druku. Z 
czasem Janusz Atlas z prasy 
stał się moją drugą naturą. 
Dziś marzy mi się, żeby na­
pisać coś łagodnego, spokojne­
go, ciepłego. 

- Często stawia się panu 
zarzut: Janusz l!\tłas to typo­
wy dziennikarz brukowy? 

- Do czego ja się przyzna­
ję i nie .wstydzę się tego. A~e 
piszę nie tylko o kulisach 
estrady i różnych m_niejszych 
lub większych skandalach, 
bardzo interesuję się sportem, 
a niebawem będę pisał o fil­
mie, który od dawna jest mo­
ją miłością. Podpisałem kon­
trakt z „Tygodnikiem Kultu­
ralnym", który będzie druko­
wał moje antyrecenzje filmo­
we. 

- Krytyczne, ostre pisanie 
utrudnia fakt, że np. z więk­
szością ludzi z estradowej 
branży jest pan po imieniu? 

- Zgadzam się z panem I 
dlatego obecny sezon jest moim 
ostatnim sezonem spędzonym 
na festiwalu piosenki, bo rze­
czywiście znam zbyt wielu lu­
dzi, z którymi jestem po imie­
niu. W tym roku zjechałem 
koncert Dinozaurów w Sopo­
cie, ale rhriałem nal''s:i" 
prawdę. Obecnie sam będę 
występował na estradzie. bio­
rąc udział w zawodowej dru­
źynie piłkarskiej dziennikarzy, 
zorganizowanej na znak pro- · 
testu przeriwko kantom w pił­
ce noźnej. Może spróbuję być 
gospodarzem programu. Moim 
niedoścignionym wzorem jest 
Lucjan Kydryński. 

-. Rozmawiałem z gwiazda­
mi niosenkl na pana temat. l 
niech t>an zgadnie co mówiły? 

- Na pewno, źe bardz'J 
mnie lubią (Urszula Sipińska, 
Zdzisława Sośnicka, Maryla 

Foto: Jarosław \.Voźniewski 

lisach" sensac)jne reportaże o 
głosnych sprawacn sądowyci:l, 
skanuałach, wypadkacn itp. 
Ale to było dawno 1 report„­
ży JUŻ pan nie pisze? 

- Wydaje m1 się, że nie 
mam już tyle do pow1eozema 
w reportażu jak 10 lat temu. 
Nie chciałbym drastycznie ob-
niżać swego poziomu. Wolał-
bym, aby zapamiętano mnie 
takim jakim byłem dawniej. 
Wypaliłem się. 
-?' 
- Tak, tak... Ale wydaję 

książkę z moimi reportażami 
1 nie sądzę, żeby „Męskie 
sprawy" leżały na półkach 
księgarskich. 

- Pisze pan teraz krótko i 
mało. 

- Krótko - tak, bo takie 
są wymogi prasy agencyjnej 1 
Naczelnej Redakcji KrajoweJ 
PA „Interpress". Natomiast 
nadał piszę duźo, miesięc7.nie 
100 stron maszynopisu. Rocz­
nie 1200 stron. To gruba 
książka. 

- Sądzi pan, że felieton 
wciąż ma ·swoją prasową ran­
gę i .szerokie oddziaływanie? 

- Tak, uważam, że to czas 
felietonu a nie reportażu, moż­
na. w nim więcej powiedzieć 
niż w zapisie faktograficznym, 
Tylko obecne przepisy prawa 
prasowego są gwoździem do 
trumny dla współczesnego 
dziennikarza. Byle pętak może 
straszyć paragrafem i pętaki 
z tej możliwości korzystają po­
nad wszelką miarę przyzwoi­
tości. Ale ·trudno wymagać od 
pętaków przyzwoitości. 

- Zauważyłem, ie lubi· pan 
pokazywa6 się w TV, nawet 
na chwilę, w tłumie żeby być 
na małYm ekranie, ale nigdy 
nie pokusił się o własny, duży 
program? 

- Mam złą dykcję I pe-
szę się przed kamerą. Ale z 
drugiej_ strony uważam tele­
wizję za cudowne medium, w 
którym od czasu do czasu 
trzeba się pokazać. Wki;6ke 
będę miał w telewizyjnej 
„Panoramie dnia" własny fe­
lieton, sumujący wydarzenia 
tygodnia w różnych dziedzi­
nach tycia. I albo będzie to 
bomba albo niewypał. Nie bę­
dę pIIZebierał w słowach, a !e 
nie b~e wulgamy. 
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- Za to pa6ska łona, łwlet­
na reporterka Katarzyna Dow­
bor, próbuje . swoich sił jako 
nowa spikerka I prog~amu 
TVP. Czy to pan doradził jej 
spikerowanie? · 

- Wprost przeciwnie. By-
łem przeciwny, ale ona bardzo 
chciała się sprawdzić. Za wy­
stępy telewizyjne mojej źony 
nie ponoszę odpowiedzialności. 

- Szkoda jej talentu repor­
terki? 

- Nadal zostanie dzienni-
karką. 

- To nie Jest pana pierw­
sza żona? 

- Druga. A ja jestem jej 
drugim mężem. • 

- Obserwując \Vas na festi­
walach piosenki zauważyłem, 
że ona jest katalizatorem te­
go, co pan narozrabia, W do­
mu również? 

- Tak, ja bardzo lubię mo­
ją żonę, poza tym, że ją ko­
cham. To rzadko się zdarza. 

- Dlaczego podczas koncer­
tów w Sopocie jest pan taki 
ruchliwy? Naliczyłem, że pod­
czas Dnia Polskiego zrobił pan 
aż 11 rund w tę i tamtą 
stronę. Pewnie po to, żeby być 
powszechnie z11ouważonym? · 

- Kilkugodzinne patrzenie 
na estradę jest jałowe i nud_­
ne. Nie wytrzymuję trzygu­
dzinnego koncertu. Mój tem­
perament na to nie pozwala. 
A poza tym zaglądanie za ku-
lisy jest ciekawsze. · 

- W 1986 roku był pan 
rzecznikiem prasowym „Sot>o­
tu". Różnie się na ten temat 
mówiło. Szczególnie po tym, 
jak napisał pan sprawozdanie 
z festiwalu, choć nie -powi­
nien? 

- Napisałem z punktu wi­
dzenia rzecznika. Rzecznikiern 
się bywa a dziennikarzem się 
jest. To była wspa niala przy­
goda. ale nigdy bym się na lę 
funkcję w Sopocie po raz k·1-
lejny nie zgodził. Permanentne 
rzecznikowanie zabija osob:;­
wosc a dotyczy to nie tylk'J 
festiwaH piosenki. 

- Zdaje się pan nie - mieć 
skrupułów i nic dba o to, 
co. wypada a co nie ucho-
dzi? 

- Mam skrupuły, ale to 
bardzo dobrze, że pan ·u waż;:, 
iż ich nie mam. 

- Co z etyką dziennikarską? 
- A co to jest? 
- No to jaką zasadą kil'ru-

le się pan w swojej pracy? 
- Naczelną zasadą dzienn i­

karza, na którą wszyscy lubią 
się oowoływać i zasłaniać jak 
tarczą jest pomoc hliźnim i 
prawda Ale nie w tak!m 

· p1ięciu jak u red. Karas':1, 
który opisuje wszystko, d.1-
słownie wszystko i uważa, że 
pomaga bliźnim. Służy to 
przede wszystkim autorowi a 
dopiero później bohaterowi. 
Chodzi o załatwienie sorawv. 
Wiem, że czytelnicy mają do 
mnie zaufanie i to uważam 
za największy sukces sweeio 
działania. 

- Edyta Geppert zarzuciła 
panu w TV, że potrafi sfingo­
wać wywiad, nie pytając na­
wet o zgodę, choć wtedy u­
krywa się pod pseudonimem 
Jacek Artowski? 

..:._ Edyta Geppert udzielając 
mi wywiadu, nie wiedziała, że 
będę go sygnował pseudoni­
mem, którego nie znała. Ja 
zresztą wtedy też nie wiedzia­
łem. Stąd to nieporozumienie. 

- Dlaczego używa pan pseu­
donimu?· 
-. W robocie agencyjnej 

jest to niezbędne. Piszę tak 
dużo różnych tekstów, że nie 
sposób podpis_ywać je tym 
samym nazwiskiem. Dzienni-
karz musi mieć kilka pseudo­
nimów. Pr.zy publikacjach po­
ważnych artykułów, o prawie· 
używam nazwiska Jan Tar­
kowski. 

- O tegorocznych wyborach 
Miss Polonia '87 naplsat' pan 
oszczędnie, jak na pana wyjąt­
kowo łagodnie. Czyżby złamał 
się lwi pazur Janusza Atlasa? 

- Czasami trzeba dać szan­
sę kolegom. Ale napisałem ja­
ko pierwszy, bo właśnie d:i 
mnie zwróciły się panie ju­
rorki. Nie wchodziłem w szcze­
góły. Za to ujawniłem praw­
dę o karierach polskich missek 
na Zachodzie. 

- O czym teraz będzie pan 
pisał? 
~ Terai: napiszę pamiętnik 

z burzliwych lat 70., ale nie 
do druli:u, bo tadna cenzura 
tego nie puści. 'Napisze rów­
nie:!: kryminał pt. „Kaprysy 
mQje1 fony". Jeżeli m:i się u­
cfa, to wte{!y nie będzie już 
nziennikarza Janusza Atlas1. 
Zarobie tyle nieniedzv. że nie 
będę musiał i~ć po pracy. 

Rormawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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Minęły czasy, gdy nowożeńcy z utęsknieniem czekali na noc poślubną. 

Bywają nieki•dJ zabawne śluby 
JACEK GŁĘBSKll 

1. 
Wspaniałe bogato wystrojone wn(ętrze Urzę".' 

du Stanu Cywilnego na Polesiu . . Pr1epychow1 
nie ma się co dziwi(:, wszak ślub jest nieco­
dziennym wydarzeniem w naszym tyciu, trze-
ba nadać mu uroczystą oprawę. · 

Na sali tłoczno. · Wszystkie oczy skierowane 
na młodą parę. Urzędnik w todze i ciężkim 
łańcuchu z orłem zadaje panu młodemu pyta­
nie, czy chce wstąpić w związek małżeński z 
obecną tu osobą. Pada sakramentalne-: „t'lk:': 
Kolej na oblubienicę. Na to samo pytanie pam 
młoda odpowiada bez \Wlhania - „nie"! Na 
sali konsternacja. Rozlegają się szepty, krzy­
żują zdumione spojrzenia. W sali obok cze­
ka szampan. Fotograf na wszelki wypadek ro­
bi zdjęcie. Udzielający ślubu kierąwnik po­
leskiego USC, Adolf Kotuła, wykazuje się bly­
skawicznym refleksem. Zamiast podziękować 
oblubieńcom i ogłosić, że ślub się nie odbył, 
pyta dziewc:rynę. czy zrozumiała pyt:mie. „A 
o co pan pytał?" - narzeczona budzi się z za­
myślenia. .:_ „Czy chce pani pojąć tego pana 
za meża? - „Ależ tak!" - pada odpowiedz. Z 
piersi gości i narzeczonego wydobywają się 
westchnienia ulgi. Teraz młoda para zgodni~ · 
powtarza za urzędnikiem uroczystą formułę: 
świadomy praw i obowiązków wynikających z 
zawarcia małżeństwa, uroczyście oświadczam, 
ie wstępuję w związek malźeński z.. I przy­
rzekam. ŹE' uczynie wszystko, żeby nasze mał­
żeństwo było zgodne, szczęśliwe i trwałe, ltoz­
brzmiewa marsz Mendelsohna. 

2. 

Wiele wskazuje na to, że instytucja małżeń­
stwa przeżywa kryzys. Swiad-::q o tym male­
jąca z roku na rok liczba zawieranych ślubów. 
A co na ten temat sądzą sami z.aintereso­
wa.'1i? 

Przed czterema laty pracownicy Zakładu So­
cjologii Ogólnej Instytutu Socjologii UL, Wiełi­
sława Warzywoda-Kruszyńska i Jerzy Kru­
szkowski przeprowadzili badania pod hasłem 
„Społeczny proces wyboru współmałżonka':. 
Celem bada1i była analiza wzorów zachowan 
kandydatów ·i an a11za modeli małżeństwa. Ba-
daniami objęto 154 pary do 30 roku życia, 
któr"e złożyły dokumenty do łódzkich USC. 
Wyniki, są niewesołe. 

Zacznijmy od tego, ze małżeństwo zawiera 
się cŻęsto z tzw. „konieczności''. Co czwacta 
badana para spodziewała się w niedługim 
czasie narodŻin dziecka Co trzecia para rozpo­
czę a spotykanie się ze sobą od kontadu 
p!ćiowcgo, inii;jując w ten sposób okres :·c~10-
d~enia". Minęły dawne czasy, gdy nowozency 
f utęs.kn_ieniem czekali na noc poślubną. 

~. 

Realia - realiami, a jednak niektó . m aż 
pall s i ę do żen acz.ki. Wiadomo, że mę~Lzyzna 
moźe zawrzeć związek małżeński, gdy ukończy 
21 lat, a kobieta - 18. Tymczasem coraz wię­
cej jest małżeń~tw pośród młodych ludzi, któ­
rzy n;e ukoi1czyli wymaganego wicku. W ta­
kim przypadku zgodę na zawarcie z,wiązku 
wydaje sąd. W ok. 80 proc. powodem jest 
ciąża panny młodej. Związki takie nie rokują 
jednak dużych nadziei na przyszłość. Później­
sze ·rozwody nie należą do rzadkości. 
Najwięcej pracy przysporzył sędziom pewien 

młody obywatel Bałut. Najpierw sąd wydał 
zgodę na .ślub, potem orzekł rozwód, a teraz 
wydal zgodę na poślubienie nowej wybranki. 
Chłopakowi z.nów zachciało się żeniaczki. 
Dziecko w drodze. 

4. 

Kolejna ceremonia w· pałacyku na Polesiu. 
Orszak tym razem skromny. Pan młody wpro­
wa<lza na salę oblubienicę. Na konto przyszłe­
go, szczęśliwego pożycia oboje wypili sobie 
„kapkę". Ledwie trzymają się na nogach. Na 
rauszu nawet ślub niestraszny Ale Kierownik 
USC jest innego zdania Sprawę stawia ostro: 
ślubu nie da! Oboje jakby trochę wytrzeź­
wieli I dawaj rozpaczać! Kierownik jest nie­
ugięty. Jak wytrzeźwieją, mogą przyjść z pre­
tensjami, a reklamacji nie uwzględnia się. 
Nieoficjalne pogloski mówią co prawda, źe w 
ciągu 24 godzin moż.na się rozmyślić i byli 
już tacy, którzy_ powołując się na ten „przepis" 
chcieli unieważnić zawarty związek, ale 
„przepis" jest wyssany z palca. Nie ma żad­
nych reklamacji. Zawarcie małżeństwa upra­
womocnia się natychmiast! 

Tymczasem państwo młodzi proszą i nale-
gają. Kierownik spogląda na 'zegarek. Dziś 
kończy udzielanie ślubów o godzinie dziewięt­
nastej, Niech przyjdą dziesięć minut po. Jak 
zdążą wytrzeźwieć. Na szczęście zdążyli. I 
jeszcze przeprosili za „niedyspozycję". Ach, co 
to był za ślub! .. „ 

1 

5. 

Zawarcie małżeństwa jest uroczystością, któ­
ra odbywa się - przynajmniej teoretycznie -
raz w życiu. Trudno się dziwfć, że zaintereso­
wani nie mają ani czasu, ani potrzeby studio­
wać przepisów. Od tego są pracownicy USC. 
Ale czasem wiedza może się przydać. Najwię­
cej nieporozumień dotyczy momentu zawarc_ia 
małżeństwa. 

Oto częsty obrazek z sal USC: młodzi złożyli 
oświadczenia i przystępują do podpis'łnia aktu 
zawarcia małżeństwa. Ona z reguły podpisuje 
natychmiast, natomiast on majestatycznie UJ­
muje długopis, rozgląda slę po zgromadzon.vch 
gościach, uśmiecha się triumfalnie i jakbv 
wszystko zależało od jego dobrej woli - pod­
pisuje, Kiedyś, gdy pan młody zbyt długo ce­
lebrował złożenie podpisu. kierownik USC na 
Polesiu, Adolf Kotuła, nie wytrzymał: niech 
pan podpisuje, małźeństwo już dawno został~ 

zawarte! Małżeństwo ·bowiem uprawomocnia 
się w chwili zło~enia zgodnych ośwladcze~ 
przed kierownikiem USC, czyli formuły. 
$wiadomy praw i obowiązków .. .''. A nawet 
·~wyklego - „talk". Formuła jest tylko uro­
czystą oprawą r.eremo!lii, a pC>dpis - ~ormal­
nością. Moż.na odmówić zlozema podpisu, a 
małżeństwo l tak będzie vr świetle prawa :ta­
warte. 

6. 

Wbrew pozorom praca kierownika USC nie 
'jest wcale lekka, łatwa i ·przyjemna. Tego sa­
mego dnia trzeba przyjąć dok~enty ?~ 
kandydatów na małżonków, w chwilę późmeJ 
- akt zgonu, potem przyjąć szczęśliwego oj­
ca ... Trzeba umjeć zmieniać nastrój, cieszyć się 
wraz z ludźmi albo współczuć 1m. Trzeba być 
dobrym psycholog,iem, ba, nawet psychiatr'.l. 
Są bowiem ludzie, którzy bez zgody lekarzy me 
powinni zawierać związkow małźeńskich. Mo­
wa tu przede wszystkim o osobach chorych 
psychicznie, Kierownik USC ma prawo, a _na­
wet obowiązek wszcząć postępowame wy3aś­
niające jeśli zao·.JSerwuje jakieś nieprawidło­
wości ' w zachowaniu. Może domagać się za­
świadczenia, czy kandydat do małżeństwa nie 
leczy się w poradni zdrowia psychicznego, mo­
że · też sam to wyjaśnić. nie uprzedzając kan­
dydata. ,Bo psychicwie chorzy ani w metryce, 
ani w dowodzie osobistym (a są to dokumenty 
wymagane przy zgłoszeniu chęci zawarcia mał­
żeństwa do USC) nie mają wpisanej choroby. 
Czasem osoba trzecia, mająca w tym interes 
prawny, wnosi, że dany obywatel łecz.y się u 
psychiatry J w związku z tym do małżeństwa 
dojść nie powinno. Oczywiście i w takim wy­
padku kierownik USC ma obowiązek wszcząć 
postępowanie wyjaśniające. Często jednak zda­
rzają się pomówienia. Zdarzyło się, że do po­
leskiego USC przyszła matka dziewczyny, mó­
wiąc, że przyszły mąż córki leczy się w .,wa­
riatkowie" i w ogóle jego poziom intelektu-
alny jest zerowy i ona nie dopuści itd„ itp. 
Chłopak rzeczywiście był w trakcie leczenia, 
lecz poradnia wydała zaświadczenie, że stan 
zdrowia pacjenta absolutnie nie wpływa na 
pożycie malżeńskie. $lub został zawarty. Mat­
ka musiała pogodzić się 1 decyzją córki. 

Nie wszyscy rodzice tak larwo kapitulują. 
· Niedawno musiała interweniować mihcJa. Zda­

rzyio 'się bowiem, że młody wojskowy brał 
potajemnie ślub Le swą ukochaną. Rodzina 
panny mlodej, przeciwna temu z.wiązkowi, 
zco!ała się wszystkiego dowiedzieć i tuż przed 
zakończeniem uroczystości pojawila się przed 
Pałacem ·s1ubów w zamiarach bynajmniej nie 
pokojowych. W powietrzu wisiała wielka bija­
tyka. Orszak ślubny złożony z umundurowa­
nych kolegów pana młodego na niewiele mógł 
się przydać. Siła bojowa woj~ka mogła okazać 
się zbyt mała. Wtedy kierownik ·zadzwonił po 
milicj~. Zajechały radiowozy t dopt<!ro wtedy 
m:odzi małżonkowie wybiegli z Pała~u Slubów 
do ,,g -zika" i odjechali z piskiem opon. Co 
było dabj - nie wiadomo 

7. 

Ostatnio zapanowała nam moda na małżeń­
stwa t<.w. „zagraniczne". W wielu wypadkach 
można mówić raczej o modzie (?) niż o po­
trzebie serca. Niedawno na Bałutach odbył 
się ślub 70-letniego przemysłowca z zagranicy 
i 20-letnlej Polki. Obol& gpraw1ali wrażenie 
wielce zakochanych. Ciekawe, na. jak długo 
wystarczy im zapału. 

Tak się składa, że tylko panie cie<>zą się 
wzięciem. Widocznie piosenka A. Rosiewicza 
„Najwięcej witaminy mają polskie dziewczy­
ny" poszła w śwtat. Teraz trzeba napisać pio­
senkę o panach.„ 

Najchętniej z Polkami żenią się Arabowie. W 
czołówce znajdują się obywatele I!'"dkU, Libii, 
Afaganistanu, Syrii, Na drugim miejscu są 
Niemcy z RFN i SzwedzL R~dkością są ślu­
by z Francuzami, Szwajcarami, Norwegami, a 
także obywatelami krajów demokt'acji ludo­
wej: ZSRR, NRD. Serca Polek aż rwą się do 
petrodolarów i zachodnich marek. Ale przed-
tem obcokrajowiec musi dostarczyć do USC 
świa~ctwo zdolności prawnej do zawarcia 
małżeństwa z obywatelką polską Za~wiadcz.e­
nia takie wydają organy administracji pań­
stwowej, z reguły ambasady. 
Kiedyś jednak obywatel Emiratów Arab-

skich przyniósł do polskiego USC odstępujące 
„zaświadczenie": „My, klan rodu X nie wid:tJ­
my przeszkód, by X (i tu nazwisko) ożenił 
s:ę z polską dziewc;zyną". Przeszk0<h widział 
jedm:k kierownik. Zażądał zaświadczenia od· 
władz. Arab mógł pTleciE'i okazać się pn- • fł-:la­
czem sporego haremu. a iego kraf mógł ;eż 
nie zezwahlć na przekroc1.enie granicy pr•ez 
poślubioną „polską dziewciyne'. Sytuacje ta­
kie zdarzały się swego czasu w Iranie, Ira­
ku czy Li bi i: „polskie fony" odsyłano z po­
\\Totem do kraju rodzinnego. 

Niektóre „śluby 7.Mraniczne" odbywają się 
za granicą. Teudno powi~dlieć jak w in­
ny~h krajach wygląda ta uro ·- 1ys1o~ć. ale 
chyb:t nie powinniśmy • mieć kompleksów. 

8. 

Pora kończyć wizytę w Urtędzie Stanu 
Cywilnego na Polesiu. 
Choć mówi się o kryzysie instyt.ucji mal-

. żeństwa. o rosnącej liczbie rozwodów, śluby 
będą odbywać s'ię zawsze Jak dotąd nir lep­
szego· nie wvmyślono. Jedni tiędą pobierać się 
z miłości, inni ze względów majątkowyrh. Przy 
okazji wyniknie jeszcze sporo zabawnych sy­
tuacji. 
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ledy jesienią 1980 roh.--u Wacław S. 
dokooptowany został do społecznego 
zarządu Pracowniczego Ogrodu 
Działkowego im. Janosika w Lodzi 
i objął w nim funkcję sekretarza, 
atmosfera wśród działkowców by-

ła już ciężka i zatruta. Przeprowadzone w tym 
czasie kontrole wykazały, iż poprzedni zari.<\d 
dokonał wielu nadużyć I zaniedbań przynoua,­
cych szkodę całej działkowej mikrospołeczności. 
Wojewódzkie władze Polskiego Związku Dział­
kowców zaleciły więc doprowadzenie wszystkie­
go jak najszybciej do porządku. Ale gdy nowy 
zarząd z gorliwością neofity zabrał się z~ to I 
dzieło naprawy chciał konsekwentnie doprowa­
dzić do końca, okazało się, że jest to nie w 
smak grupce osób związanych z poprzednim 
zarządem, a I władze wojewódzkie coraz kry­
tyczniej odnoszą się do tego zamiaru. 

Działania zarządu, na czele którego stała 
Blandyna K., zmierzały w dwóch zasadniczych 
kierunkach: wyciągnięcia konsekwencji w · stc­
sunku do osób winnych nadużyć oraz - zniwe­
lowania w miarę możliwości skutków błędnych 
decyzji z przeszłości. Działania te zyskały po­
parcie walnego zebrania członków POD Im. Ja­
nosika w dniu 11 października 1981 roku, na 
którym większością głosów zaaprobowano de­
cyzje zarządu o wykluczeniu z działkowej spo­
łeczności Józefa B., przewodniczącego . poprze­
dniego zarządu, oraz ukarania naganą i zaka­
zem pełnienia funkcji w organach samorządo-
wych przez dwie kadencje Stanisława K. i 
Henryka S. - członków komisji rozjemczej 
współodpowiedzialnych za przydzielanie dzia­
lek niezgodnie z przepisami. Zebranie przyjęl~ 
też między innym.i uchwałę o przywróceniu do · 
pierwotnego stanu placu :i;abaw dla dzieci, 
zwanego i>OPUlarnie ogródkiem jordanowskim, 
zlikwidowanego w 1978 roku w celu utworze­
nia na nim nowej działki dla Czesława W., pro­
tegowanego przez WojewódZkl Zarz~ PZD. 

Uczestniczący w zebraniu przedstawiciele WZ 
I Krajowej Rady PZD nie wnosili do uchwal 
żadnych zastrzeżeń, co jednoznacznie odebrane 
zostało jako przejaw ich poparcia dla tej linii 
działania. Później jednak te same instancje 
i;twierdziły autorytatywnie, że w zw~zku obo­
wiązuje zasada niekarania czlonkow byłych 
władz, zaś uchwałę o przywróceniu ogródka jC»ir­
danowskiego prezydium WZ PZD.„ anulowałn 
15 kwietnia 1983 roku. 

Zarówno Wacław S. jak i pozostali czlonkc­
wie zarządu nie mogli woiumieć tej zmiennej 
i dwuznacznej postawy władz zwierzchnich. Nie 
dosyć bowiem, że mieli jawną już kilkuosobo­
wą opozycję w og:rodzie, kt.óra starała się tor­
pedować ich posunięcia, to jeszcze zamiast 
pomocy z góry, co jakiś czas wylewano im na 
głowy kubeł zimnej wody. Nie mogli też te~o 
zaakceptować, chcąc n1e chcąc, musieli więc 
przyjąć w tej sytuacji walkę na dwa fronty: 
wewnętrzny i zewnętrzny. A że byli pewni · 
swoich racji i póki co mieli poparcie większoś­
ci działkowców, przyjęli ją i toczyli z otwar- ' 
tymi przyłbicami, jawnie o wszystkim infor­
mując ludzi na tablicy ogłoszeń. 

Niestety nie była to walka równa, 

gdyż wygrać ~ zwierzchnikiem., jak wia4omo, 
nie jest wcąle łatwo, choćby się miało nawet 
równe sto proćent racji. Poza tym nikt w PZD 
1 poza związkiem nie chciał do końca wysłu­
chać Blandyny K., Wacława S. i .Pozostałyc!1, 
porozmawiać z nimi, co czują wystawieni przez 
Wojewódzki Zarząd · do wiatru, doszukać ~ię 
prawdziwych przyczyn konfliktów w POD im. 
Janosika, tkwiących przede wszystkim w zlej 
pracy poprzedniego samorządu. Ograniczano 
się do względów formalnych i faktu, że zarząd 
„rozrabia", czyli wysyła dziesiątki pism .w ob­
ronie swych poglądów i działań, odwołuje ~ię, . 

. śmie kwestionować słuszność postawy nadrzęd-
nych organ6w w niektórych przypadkach. a 
przede wszystkim - jest bezkomr>romisowy. 

Nie qa się przy ' tym ukryć, iż poczynania 
zarządu były coraz bardziej nerwowe, c;>rąz 
częściej podyktowane rosnącą nieufnością, uo· 
dejrzliwością, ale przecież - nie bez powodu. 
No i zdarzały się czasem uchybienia, jak choć· 
by to, że Stanisław K. i Henryk S. ukarani 
:r:ostali przez walne zebranie dodatkową karą 
zakazu pełnienia funkcji w samorządzie ogrodu 
przez dwie kadencje; choć kary takiej przepisy 
obowiązujące wówczas w Polskim Zwiazku 

.) 
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Działkcwców nie przewidywały. ·I o tyrn zarząd 
powinien powiadomlt! uczestników zebran111, 
jakkolwiek równie dobrze mogli to zrobić obe­
cni na zebraniu przedttawlc!ele WZ PZD I 
Krajowej Rady, a tel nie zrobili. 

Ale co powiedziec!, jdll 

uchwałę walnego zebrania anuluje pre­
zydium, a zgodnie se atatutem powinien 
cały Wojewódzki Zarząd? 

Wacła\v S. podkreśla ten fakt nie 
tylko dlat'ego, by pokaza~, że również „góra" 
może mylić się w Interpretacji przepisów, lecz 
także -..: aby uzasadnić, iż usprawiedliwione 
było podejrzenie, że nie cały Wojewódzki Za­
rząd był w pełni poinformowany o tym, co 
dzieje się przy ulicy Janosika. Bo gdyby był, 
to może nie anulowałby wcale uchwały o przy­
wróceniu ogródka jordanowskiego? Może tet 
zechciałby przyjĄć do wiadomości, że ze wzgl~­
du ,na bezpośrednie 11ąsiedztwo nie skanalizowa-

PAWet TOMASZEWSKI 

szych podejrzeń, zaskoczenie było jednak zupeł· 
ne, albowiem tego akurat zarząd si• nie spo­
dziewał. 

Można było przecież poczekać te dwa mie-
1iące do końca kadencji, miesiące na działkach 
„martwe", l wted1 wyjaśnić wszy1tko na wal­
nym zebraniu. Można było wcześniej I nawet 
dużo wcześniej wezwać zarząd na rozmowę c.s­
trzegawczą, przeprowadzić kontrolę„. Krótko 
mówiĄc, można było załatwić tę spra~ę w zu­
pełnie inny sposób - jawnie, otwarcie, a nie 
zza węgla - pomyślał Wacław S. i w pewnym 
momencie demonstracyjnie opuścił „posiedze­
nie", a za nim - pozostali zawieszeni. 

Co było dalej, nietrudno odgadnąć: prezy-
dium WZ PZD upewniło się, że miało do czy­
nienia z nieodpowiedzialnymi ludźmi, a zawie­
szony zarząd - że najpierw został wciągnięty 
w brzydką zabawę pod nazwą: zróbcie porzą­
dek w waszym POD, a następnie skrzywdzony 
i r.lośliwie oczerniony. Wszystko wskazywało 
teź, że maczali w tym palce niektórzy działko-

(2) 

A na dzialkaęh Spokój 

nej ubikacji dzieci i wnuki działkowców nie 
powinny bawić się na resztkach terenu po roz­
parcelowanym placu zabaw, co później po­
twierdził w swej opinii sanepid. A przecież 
innego miejsca od 1978 ·roku nie miały. 

• 
Było to jednak tylk<J podejrzenie, domysł -

zresztą jeden z wielu, jakie towarzyszyły pracy 
zarządu POD im. Janosika w 1983 roku, pra· 
ktycznie ostatnim w jego czteroletniej kadencji, 
gdyż 24 lutego 1984 roku rp.iało się odbyć wal­
ne zebranie sprawozdawczo-wyborcze. Mial·J, 
ale się nie odbyło, gdyż.„ 

S stycznia wszyscy członkowie zarządu otrzy­
mali pocztą imien·ne zawiadomienia o „wyjaz­
dowym posiedzeniu" Prezydium WZ PZD n3. 
terenie POD im. Janosika, które wyznaczono za 
dziesięć dni. Zarząd miał s1ę stawić w kompie­
cie, wraz z prowadzącym księgowość Janem B., 
i z dokumentacją ogrodu, ponieważ „rewident 
Zarządu Wojewódzkiego m4 polecenie przep10-
w4dzić kontrolę„.". 

Słowa t. nie z.a.powiadały nic dobrego. Po 
pierwsze - że nie było dotychczas w POD im. 
Janosika ,,wyjazdowych posiedzeń", po drugie, 
- że w zawiadomieniu brakowJło porządku 
obrad, a po trzecie - że w atmosferze nieuf­
ności do władz wojewódzkich członkowie za-
rządu czuli to wręcz Instynktownie. Zanim 
więc doszło do spotkania 15 stycznia, zarz:id 
zwrócił się do Wojewódzkiej Komisji Rewizyj­
nej o przeprowadzenie kompleksowej kontroli 
calei jego działalności (czego nie robiono 0J 
1980 roku!). W tym . również „o kontrolę m.i11. 

. calości 1praw11 ogródka jordanowskiego ze 
uczególnvm uwzględnienirm przrstępczych po­
c.e:ynań Pru11dium Wojrwódzkiego Zarządu w 
u; •pra;wtr„.", dodajl\C w uzasadnieniu prośby: 

„Ponieważ St4tut nit daje PrH. W.Z. 1LPr41.D­
~ir1' do przeprow4dztni4 kontroli oiobiicie, 
je1teimt1 praekonani, łe Pru. W.Z. che• w 
podit41m11 ai>e•ób przejąć nasu dokumenty i 
zatruć il4d11 1w11eh prze1tępc:z11ch · d:ztalań 
prteeiw ko na"'". 

Odpowiedzi zar:i:lld POD łm. Janosika oczy­
wiście nie otrzymał przed 15 stycznia. . Później 
zreeztą także nie, 1dyt na „wyjazdowym po­
siedzeniu" odczytano mu 1tośno treść uchwały 
Wojewódzkiego Zarz,du o.„ uwieszeniu 10 w 
dniu 28 irud·nla 1983 roku. Mimo wezdniej-
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wicze spod znaku Janosika. Kogóż bowiem WZ 
PZD powołał do tymczasowego zarządu w 
miejsce zawieszonego? Przewodniczącym 
został Stanisław K., o którym była już mowa, 
sekretarzem - Urszula A., która również była 
w konflikcie z zarządem, skarbnikiem - Bar­
bara W., żona Czesława W„ użytkownika dzilll­
ki wydzielonej na miejscu dawnego ogródka 
jordanowskiego, gospodarzem zaś - Zygmunt 
Sz., ukarany przez zarząd, przyjaciel i pople­
cznik Józefa B. 

Zdaniem Wacława S. taki. 

skład tymczasowego zarządu jednoznacz­
nie świadczył, iż w grę wchodziły tu tak­
że sprawy personalne, 

a dokładniej biorąc - urażone ambicje tych, 
którym bezkompromisowość zawieszonego za-
rządu od samego początku byla nie na rękę. ' 
Co więcej, zarząd tymczasowy sprawował wła· 
dzę znacznie dłużej niż przepisowe sześć mie­
sięcy, a władze wojewódzkie Ignorowały wez­
wania do zwołania nadzwyczajnego walnego ze­
brania czł1;mków POD, tłumacząc się nieprze­
kazaniem im dokumentacji ogrodu przez Blan· 
dynę K. i Wadawa S. Czy byl to j«lnak po­
wód jedyny i wystarczający? Sekretarz zawie­
szonego zarządu domyśla się, iż chodziło raczej 
o to, aby jego i paru innych osób tak długo, 
jak to tylko możliwe nie dopuścić do publiczne­
go zabrania glosu. Dlatego zarząd tymczasowy 
kierm»ał ogrodem nie sześć miesięcy, a dwa 
lata! 

Wacław S. wielokrotnie odwoływał się w tej 
sprawie I w ogóle w sprawie zawieszenia, 
gdzie tylko mógł: do Krajowej Rady PZD. Mi­
nuterstwa Administracji ! Gospodar'ki Tere­
nowej, Naczelnego Sądu Adml0n!stracyjnego, 
PRON, prokuratury.„ Początkowo wraz J in­
nymi ~łonkaml zawieszonego zarządu, potem 
tylko x Blandyną K., wreszde sam. 

Krajowa Rada popierała w pełni stanowisko 
WZ PZD, ministerstwo przekazało s.prawę do 
rozpatrzenia„. Krajowej Radzie, NSA w ogó­
le nie otrzymał skargi Wacława S., gdyż KR 
PZD jej tam nie przekazała, choć powinna, 
PRON odwołał się do :zdania. prokuratury, 
Prokuratura Rejonowa zd najpierw „umyła 
r~e" powołują-c się na brak konwetencji, \10-

tem jednaik oo interwencji WZ PZD i Proku• 
ratury Wojewódzkiej u:i:nała jedynie, te Wa• 
daw S. powinien zwrócić zatrzymane doku• 
menty i pieczątki. To wszystko. Nikt nie spró­
bował nawet sprawdzić zasadności r.arzutów, 
które spowodowały zawieszenie, nikogo ,nie in­
teresowało, dlaczego -prze.z prawie cztery . lata 
zarząd POD im. Jane&ika l)Ostępowal tak, jak 
postępował, jak układały się jego wcześniej­
sze stosunki 1 wojewódzkimi władzami PZD . i 
co było rzeczywl.rtym powodem Ich zepsucia. 
Nawet sad ni• chdał w to Wnikać. 

Wszysey patrzyli tylko na alcutki - mówt 
Wacław S. - zapominając zupełnie o przyczy­
nach. A przecież jakieś przyćzyny były, były 
ponad wszelką wątpliwość I 

Czy ktoś zechce jeszcze kiedyś o nie t.aP)"• 
tać? 

' . . „_ ,' ... . ' - • ,.. .. 

Referat wprowadzający WZ PZD na nadzwy. 
czajne walne zebranie członków POD · 1m. Ja• 
nosika w dniu 19 styan!a 1986 r<>KU informo­
wał, że: 

„Wojewódzki Zarz4d PZD uchwalt1 I' ctn.Ui 23 
grudnia 1983 r. zawiesil Zarz(łd POD łm. Ja.­
nasika w peln11m jego 1kladzie, albowiem dzia­
lania tego zarządu b11l11 Śprzeczn.e z obowiązu­
jącymi tv Zwiqzku przepisami i · prawem w 
ogóle, przynosily 1zkodę Związkowi, doprowa-
dziły &poleczność tego ogrodu do wielkiego 
skłócenia". ·: 

KonkYetne zarzuty '.rhoi.nŚ> znaleźć ' w 
uzasadnieniu do uchwały W.Z. PZD ·o za• 
wi~.zeniu. 

Daj• &ię OH aprowadzlć do nast~ując~h 
1twierdzeń: 

ukaranie przez zatząd Zygmunta Sz., Henry­
ka S. i Stanisława K„ za Ich działalność w 
organach xwiąz.ku na terenie ogrodu oraz wy­
wieszanie informacji o karach przed ich upra­
womocnieniem było sprzeczne ze statutem PZD 
i regulaminem POD; 

zarząd ·nie przyjmował do wiadomości, te 
tylko Krajowa Rada PZD posiada uprawnienia 
do interpretacji statutu oraz regulaminów, za· 
wlaszczaiąc to prawo dla siebie, a zatem 
stawiając się 1)onad KR PZD; 

urząd sprzeciwiał się wykonaniu pra>vomoe­
.nych postanowień Krajowej Komisji Rozjem­
czej; 

dopuścił do nałożenia przez walne zebranie 
kar pozbawienia biernego prawa wyborczego 
.orzez dwie kadencje, sprzecznych z obowiązu­
jącymi przepisami; 

doprowadził do całkowit-ego rozpadnięcia się 
komisji rozjemczej POD Im. Janosika w 1983 
roku; 

wywieszając w gablotach ogrodu swoje pis­
ma m.in. do KR PZD i KL PZPR, nawoływał 
tym samym działkowcąw do 1nieposluszeństwa 
wobec n·adrzędnych organ6w PZD: 

tł &&* w 
- Jaki dalszy program I zadania wynikają 

dla Polskiego Związku Działkowców zarówno 
z dotychczasowych doświadczeń, jak i porów­
nań z innymi krajami? 

- Na pierwszym miejscu po!tawil'Dym dal­
szy rozwój i umacnianie samorządności w 
ogrodach, cementowanie BPOleczności, które sa­
me kieru.lą awoimi &prawami, same dbają i 
odpowiadatą za stan swoich ogrodów. 

«z wywiadu prezesa Polskiego Związku Dział­
kowców, Eugeniusza Kondrackiego dla „Zycla 
Warszawy" - 17 sienmia 1987 r.). 

•• 
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sztuje w detalu, w ~klepie je­
szcze drożej, około 20 dola­
rów, ale · taka to już twarda 
zasada kapitalistycznego han­
dlu: wytwórca otrzymuje śred­
n i.o jedną trzecią ceny deta~ 

l iczn ej . Tylko' 
- Kto „przejmuje" resztę? 
- Reszta przeznaczona jest 

na tak zwaną obsługę klien­
ta ; są to koszty magazynowa­
nia. transportu, reklamy, \11re­
szcie ekspozycji i oprawy pla­
stycznej w sklep; e. 

- Zmieńmy nieco temat~ 
prezentowaliście kiedyś piękne 
kostiumy kąpielowe, damskie, 
jednoczęściowe, z pięknych 
tkanin ... 

- Z lycry ... 
- Być może. Gdzież je moi-

n:i. kupić? 

·- Nigdz..e. I nie dlatego że 
już po sezonie. Co innego na­
i;ze potencjalne moż.li\voś ci -
chyba już to rpów_1łem ? - , a 
co innego rzeczy\v1stośc. I e 
;ro tmmv z lycr y szyliśmy w 
tak z\vanym pr zerobie dla 
i z.wajcar skiej firmy, z ich dzia­
niny oczywiście . Bar dzo byli 
zadowoleni. 

- My mmeJ, znaczy 
my klienci. Nikt panu takiej 
dzianiny w kra,ju nie wypro­
dukuje? 

- Nikt. Co . pra\vda dz.ie- · 
· w iarski ośrodek badawcw~roz­
wojowy podjął się rozpracowa­
n ia tern.atu przędz wysokoela­
stycmych (to m. in. właśnie ta 
lycra„.), ale to przecież miną 
lata. 

- Może kupmy ją gdzieś ta­
nio? 

- Cóż to znaczy tanio? Po 
minimum piętnaście dolarów 
za kilogram'? Można, choćby u 
Duponta w Paryżu.„ . _ 

- To na. razie nie szyJec1e 
kąpielowych kostiumów? 

- Szyjemy.' Z bistoru, czy 

ajlepsze Sil dresy ... 

, Zł ·Str. i 
ciekawy, .zakład. .zar-0hki jak 

.i .. w~uriki pracy były tu lep­
.. •te n1ż w mnych łqdzki~h za­
.k«łdach wl.okienniczych, toteż 
trudno było otrzymać za­
j~cie . u .„H. i W.". Najczęściej 
ud:rutał<> 'się to . „z polecenia 
ważnych osób''. Nii!które obo­
wiąz..ti:i dotyczące pracowników 
były dpść oryginalne: nie wol­
:nó było na przykład przycho­
. chfć kobietom do pracy w 
chustkach, a wyłącznie .w pła­

. szcuch i ~apeluszach, Ogroin­
ny.m WZi.ęciem na rynku kra-

, jo wym. i- zagralll,cz.nym cieszy­
ły si': , produkowane tu wyso­
kief jakości sw~try, bluzki, 
spódnice, kostiumy kąpielowe, 

. damsk,a l męska bielizna. Fa­
bryka otrzymała wiele l'n.ię­

. clzv_narodowych wyróżnień 
.meda:li~.· · 

W'Pada wyraźnie rozeźlony 
.szef. duszkiem wypija szklani­
cę słonej „Krystynki". 

- Pewnie strajk„. do-
: W'(:ipkUję. , 
. . - Jeszcz.e nie„. - dyrektor 
zerka , na mnie koso. - Chole­

. ra, ieby głup.i.ej waty nie moż­
na b:rfo· :załatwić! · 

·- Jakiflj waty? Do produk-. 
.:·eJi· dres~w? - teraz ja muszę 

mieć ,lekko zdziwioną minę, bo 
Węglarczyk wybucha śmie­
chem: 

- Nie, nie! Moje panie, a 
mam ich tu prawie tys iąc 

chcą by im pomóc załatwić wa­
tę, bo nigdzie nie można jej 
lrnpfć. Co za czasy! Pan tu 
mnie przycis~a czemu nie 
produkuję dresów niczym Adi­
das, gdy tymczasem„. 

- ' Największym rarytasem 
jest wata•. i papier do„. 

- No właśnie. I ja im tej 
waty nie mogę załatwić! Uży-

. wając do pomocy tak zwanych 
najwyższych czynników. Choć 
gdy ten materiał się ukaże, ma 
już do Łodzi nadejść zapowie­
dziana partia dodatkowych 25 
ton z pabianickich „opatrun­
ków". 

- No, to dobra nowina! 
Wróćmy więc jeszcze na chwi­
lę do prozaicznego eksportu do 
Wielkiej Brytanii. Zapewnę, 
skoro wciąż jakość nie naj­
wyisza, „idą" tam pańskie 
dresy za przysłowiowe grosze? 

- Nie takie to znów „gro­
sze", dokładnie „Dresso" do­
staje za jeden dres około 6,5 
dolara. 

- Przy realnym kursie pra­
wie · 1000 złotych za dolara -
nie jest to mało„. · 

- Oczywiście. Ten dres ko-
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jak kto woli - prolenu .• 
- Ależ one „nie idą". 
- Nie muszą. Większość :i: 

powodzeniem eksportujemy.„ 
- W ciągu ostatnich lat 

eksport stal się waszą mocną 
~troną, jeszcze kilka lał temu 
„Dresso" k arzyło się racteJ z 
produkcją ·.byle ja.kich, sztucz­
nych „polówek", a nie efek­
townych pidżam czy dresów .•• 

- To prawda. Podajmy 
dwie liczby, żeby n ie zarzucono 
nam, że te opowieści sączymy 
z głowy. Proszę. 1984 r ok: 
wartość produkcji rocznej 1,1 
miliarda złotych i praktycznie 
żadnego eksportu. I rok bie­
żący: globalna produkcja sięg­
nie 3 miliardów, a udział pro­
dukcji ekspor towej - ponad 
700 milionów. 

- To zasługa, w dużym· 
stopniu, dyrektora Węglarczy­
ka, który rozpoczął tu pracę, 

nomen omen - 1 kwietnia ty­
siąc dziewięćset osiemdziesiąte­
go czwartego roku? 

- Całej załogi, wszystkich. 
Opracowaliśmy . jakby nową 
strategię produkcji. Wyelimino­
waliśmy przede wszystkim 
konfekcjonowanie dzianin :i. za­
kupu, no i przeszliśmy general­
n ie w wyroby z dzianin fro­
towych. 

- Nie obeszło się bez mo· 

dernłzacji maszyn_ 
- To 'zrozumiałe. Ale we 

wspomnianym 84 roku robiliś­
my 200 ton dzianiny, obecnie -
8'' - 850 ton rocznie. Ale 
też enerdowska Textima pro· 
dukowała na godrz.inę 4,5 kilo­
grama „frotki'', a podobna 
m·aszyna firmy Mayer - już 18 
k ilogramów. 

- Mówiliśmy już o dresach, 
o kostiumach kąpielowych. Ale 
wasz główny szlagier ostatnich 
lat ·to oczywiście. .. 

pidżamy. · Damskie l 
męskie. Klasyczne, z długimi 
sp0dniami i ~ bardzo poszuki­
wane - letnie, z krótkimi 
rękawami i krótkimi, zgrabny­
mi porteczkami z dzianiny 
frotte. 

- Gdzie to można kupić? 
- Adresy j ak wyżej : eksport, 

,.:-.Ioda Polska", „Galux", Ale 
n:e przesadzajmy, bywają feż 

w „normalnym" detalu . . choćby 
w „Kar olince" na Mairszał-

Mówi: Zbigniew Korzeniowski : 

kowskie j. Ale o wyborze skle- - (,"zy słuchMz radła? 
pu to już ja n ie decyduję. - Ta•k, oczywiście. A najchętniej - 1 :najezę§ciej - własnydl 
Eksport pidżam to w tym r o- audycji: Jestem ich naj•krytycrmiej,szym słuchaC7..el)l; podcua;!ł e• 
ku 2,5 m iliona marek RF„ , m isji dostrzegam bowiem błędy montażu i najcr.ęściej mam wra-
spr zedajemy wlaśn ie do · RFN, żen ie , że w te j chwili wszys·flko zmontował.bym zupełnie ina-
l<'rancj i, Holandii. czej. 

- Mówią o „Dresso"... - A pMa swoimi audycjami? 
- Ale k to mówi? - Głównie IV programu. Na1wet w samochodzie cały czas mallll 
- Powiedzmy, z kół zbliżo- włączone radio - oczywiście na „czwór'.cę". 

nych do handlowych. Mówią. - A „trójka"'? -
l\ięc, iż ten eksport, to ogrom- - Też, ale rzadziej. Jest - w moim odczuciu - u. mało 
ne zasoby „twardej" waluty. pogłębiona, zbyt skrótowa. Słowem - „expressowa". 
Powiedzmy zatem - ile? - Na ogół sam przeprowadzasz wywiady. Jak się czujeaz ,., 

- Koniecznie? odwrotnej roli? · 
- Ja wiem, ie zawistnych - Fatalnie. Zaczynaim rozumieć swoich rozmówców, którzy się 

nie brakuje, ale właśnie dlate- denerwują, cz.ują t:emę, których p'eszy miokrofon - bo ipowinni 
go... mówić „dobrze" i „mądrze". 

- No, powiedzmy, że mam, - Czy miałeś „wpadkę" na antenie? 
pół miliona dolarów rocznie... - A bo to jedną? Każdy z nas ją miał. Niedawno w „Cz.te-

- Nie:Zle„. ·· rech po;rach roku" uczestniczyłem w programie o pomocy szko-
- Większość niestety, idzie le. Po przyj ściu do studia okazało się, że nie ma prowadzące.g~ 

n a odpisy dla wszystkich na- i ja - gość p rogramu - muszę go poprowilidz.ić. Chciałem vnz.y-
szych kooperantów. ··A teraz stko zrob:ć jak najlepiej i... sfalo się. Patrzę na zegar - jest 
każdy wyciąga rękę: na barw- p unkt dziewiąta. Słyszę „piki" (tzn. sygnał czasu), dostaję świa-
niki, na przędzę, na nici i gu- tło - znak że jestem na antenie - I mówię: „Jest godz.ina 
ziki też . d z i e si ą ta". Później bylem j:u'2: tak z<lenerwowany, te z.aiplą-

- To iłeł wam zostaje? tał mi się jęz.yk i wyra~ „kulturalne" próbowałem powiedzieć 
...... Około 200 tysięcy dola- chyba ze trzy razy. Na koniec - o mały włos -:- przeczytałbym 

rów. I to w całości przeznacza- dwa razy to samo z.danie, 1które przez pomyłikę było powtórzone 
my na zakup maszyn, części, w serwisie informacyjnym. 
podzespołów. Bez stałego uno- - A inne przygody? 
wocześnfania parku maszyno- - W cza.sie III Zjazdu ZHP robiłem Tomnowę z. Maria.nem Spy-
weg9 nie przeskoczymy tych chalskim - ówczesnym Marszałkiem Polski i jednocześnie prze-
1\vielokrotnie d·ziś wspomina- wodnkzącym Rady Przyjaciół Harcerstwa. Wywiad wyglądał w 
nych dresów a'la Adidas. ten sposób, że podbiegłem do niego z. ważącym dwanaście kilo-

Tak na marginesie: chcemy gramów magnetofonem, spytałem o wrażenia ze zja.wu i... po-
~kupić między innymi we śliznąłem .się padając p.rzed nim na kolana. Nad głową usły-
włos.kiej firmie ,,Rimoldi" spe- szałem słowa: - Moje wrażenia są wspaniałe. A jakie są wa-
cjalistyczny ciąg produkcyjny sze? - Wtedy też po raz pierwszy byłem w TV - cały ten 
do konfekcjonowania dresów. moment był bowiem emitowany. 
Będziemy ich wówczas mogli - Może jeszoze jakaś? . 
wyprodukować nawet 40 pro- - Na tym samytn zjeździe przemawiał ówczesny I se,kretan: 
cent rocznie więcej. A zbliża PZPR - Władysław Gomułka. Stałem o-b()lk niego z. mi.'krofonem 
się \Olimpiada w Seulu i ładne tak długo, jąk długo delegacje młodzieży wręczały .mu kwiaty i 
stroje dla naszych sportowcqw ·upominki. Gdy doszedłem do wniosku, że mam już dość a-na­
będą potrzebne.w . teriałti dźwiękowego, chciałem odej.-ść, Na.gle słyszę chóralny 

-: ~ra~di\ jest,_ i~ .~.Dre$~~ 1 
' śµUech sali. Odwr~am ·l!i.ę J -Wid~, ż,~ ciągn~ · .ąo_mułkę . ta r;o...11 

udziela tylko 11 ·procen:& ~ai:-„ . bą .na.„ kablu miJ.tr-0:fonóW)'m, ktory wplątał się . w wiązanki 
ży 'handlowej na swoje · \Vyro- kwiatów. Do dnia dzisiejszego prz.e-c:howu·ję zdjęcie, które zrohi-
by, a nie 16 jak inni produ- li ml koledzy z. „Na przełaj", jak 'razem z. Gomuhką rozplątuj.emy 
cenci? kabel z kwiatów. 

- Prawda. - Twoja ulubiona postać radiowa? 
- A dlaczego tak mało da- - Tadeusz Sznwk. I to ju.ż od samego początku jego radiowej 

Jecie? działalnooci , tzn. od czasów „RozgłośnL Harcerskiej", gdzie był 
- Bośmy dobrzy są 1 cenić zastępowym . 

się trzeba. Handel zresztą n ie - Ile audycji radiowych nagrałeś? 
narzeka, i tak się ,,.zabija" - Tego już n ia da się określić, jest to po prostu fizyczną nie-
o nasze wyroby. możliwością. Było ich zbyt wiele - to już dwadzieścia dziewięć 

- To na c6i znów te złotów- lat na antenie ... 
Id ciułacie? - Ale największe cykle antenowe pamiętasz? 

- Aktualnie z.bieramy na - Tak. Zaczęło się od „Wakacji na własny rachunek". Póf-
dokończenie modenJizacji far- n iej były „Kolorowe podwórtka", „Swia't • ginących wiatraków", 
bia:rni, a pn:ed nami jeszcze „Aby L '.1pce były Lipcam·i", „Most radiowy", a ohecnie r~bię w 
niezbędna modernizacja szwal- programie I „Kto pomme sz,kole"? i „Bezkrwawe łowy" w _pro-
ni, dziewiarni„. gramie . IV. Przed 30 laty byłem natomiast jednym z inicjatorów 

- A co ładnego pokażecie powstania Rozgłośni Harce:rskiej. 
na targach Jesiennych w Po- - Czy twoja działalność radiowa ~aowooowała Jakimiś nairo• 
znaniu? . d:i.mi? · 

- Kolekcję dresów. - W 1977 roku otrzymałem nagrodę prezesa Ke.mLtetu ds. Ra-
- A w Hamburgu? d :a i Telewizji za koncepcje programowe I realizację akcji „Wa-
:-- c;>j, nie ma· o czym mó- ikac~e na wlasnw . raohuneik" oraz w 1984 r. ?a~rodę Ra_?~ ~ini-

WlĆ.„ · strów PRL za twórczość artystyczną dla dz1ec1, a własc1w1e z.a 
- Be1 falsżyweJ skromności, popularyzację kultury ludowej wśród młodych słuchaczy. To by-

wlem, te wielu wam łych wy- łyby te naj.ważniejsze. 
Jazdów zazdrości, ale to prze- - Dwadzieścia dziewlę6 lat w zawodzie - to szmat czasu. 
ciei nana na~odowa cecha. Znasz może jakiś dowcip o dziennikanu radiowym? 

- No to napiszmy, że ,,Dre- - Hmm._ Nie. Nie mam pamięci ' do kawałów. Ale mogę eł 
110" uczestniczy w tych tar- powiedzieć coś autentycznego. Kilka lat temu - ja!k wiesz. -
cach, «ganizowanych prr.ei programy radiowe z.nów z.acz.ęły być emitowane „na żywo". Mó-
polską •półkę „Texlnco", regu- wi ć do mikrofonu ze świadomością., że jest się słuchanym pri.ez 
lamie od trzech lat 1 w tym k ilka milionów osób - to duże obcią,żenie psychiczne. Właśnie 
roku sprzedamy„. w owym czasie Krysia Tamulewicz; przed każdym wejściem „na 

- Na pewno sprzeda.my? żywo"- ścią.gała buty! Pyta.m'.y ją: dlaczego? Od-powiedziała: 
- Na pewno, za . okoł_o 1.5 „żeby nie był<> słychać, jak mi się nogi trzęsą'.„ ". 

miliona marek. Będą to niemal - Twoje hobby? 
wyłącznie · wyroby !rotte; głów- - Etnografia, podipatryw'anie przyrody, turystyka rowerowa. 
nie pidżamy. :fotografia.„ 

- Dostając za jedną sztukę? - Czy lubisz gotować? 
- Przeciętne od 13,5 do 14,5 - To ma być do · twoj,eJ wiadomości czy wiadomości czytel-

marki RFN. Ale, jak już mó- 1n i•k6w? · 
wiliśmy wcześnięj, cena kata- - Dla czytelnik6w. 
logowa, detalicma będz.!.e śred- - Nie nie lubię. 
riio trzykrotnie wyższa. - A prywatnie? 

- Czj szef firmy jut tak - Kiedyś lu.biłem piec szarlotkę - ale było to daiwno, fe-
renomowanej I z dużymi pre- szcz.e z.a studenck.ich czasów. Teraz lublę kisić ogóI1ki i gotować 
tensjami' prodµkcyJn3'Dli korzy- bigos. 
1ta z \V)'rob6w „Dresso" na co - Można. dostać przepis na bigos i\ la Korzeniowski? 
dzień? - Można. Ale on jest nie do z.realizowania z. 2,5 kg kar·tikl. 

- Jasne! Swietn,le ml s ię śpi Bowiem na: mój bigos potrzeba kilku gatunków mięs: wołowi-
w pid~amie z własnej firmy. n y, wjeprwwiny, baraniny, koniny, a także drobiu. Mięsa musi 
Czyli przypowieść o szewcu być prawie tyle samo, co i kapusty. Kapusta - oczywiście w 
tym razem 1-ię nie sprawdzi. dwóch pootaciach: świeża l kisrona. Do tego 1usz.one śliw'ki i 

czerwone wino. Tajemnica bigosu tkwi w tym, że tyl!ko część 
mięsa du-sz.ona jest z kapustą. Resztę piecze się osobno I dodaje 
do bigosu tuż przed zakończeniem gotowania. Najlepszy jest o­
czywiście po kilku dniach, gdy jest ju•ż parę razy odgrzewany. 

Rotmawiał: 
DARIUSZ DOROżVl\łSKI 

• 

- Czego się życzy dziennikarzom radiowym' 
- Chyba teg<Ą żeby mu nie wysiadły baterie w magneto.fo-

n ie. 
- A więc życzę cl tego! 
- Teru? Trzeba było o tym pomyśleć wcze!niejl Ty wiesz, 

Jaki ws;pantały mateTiał - · wła..śnie przez. baterie - „uciekł" mi 
spTi.ed n~a aioooem.'I tPOby'ttu w C~chosłowacj.i? 

Ronnaytiał: WłTOl.:D W.ERNeR 
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Wiersze iwanoirskieh przyjaeiól -· 

lwanowo - Jedno z centr6w przemysłu włókienniczego Rosji 
I tzw. „bliźniacze" miasto Łodzi znajduje się, obok Suzdalu i 
Kostromy aa odcinku zachodnim słynnego „Złotego Pierścienia'' 
miast nadwoliańskicłt o azozególnle barwnej pradawnej 
przeazłoścL Jest kraln!ł legend, bogat, w zabytki architektury 
iwleekłej i sakralnej z CMSÓW rusko-romańskich l nawet 

·stanzych nl:t romańskie, Często nazywa Idę je muzeami na 
iwie:tym powietrzu, a I J)lanuje objęcie całego „pierścienia" 
wspólną organizacJ!ł mlą.st nJeJł,ko skansenowskich o 
l_Zczególnych ryg«Jrach. jeżeli chodzi o u.budowę I obszal'J' 
strzdonego krajobr&'Z1L · 

Iwan.owo posiada uniwersytet • rozbudowanym wydziałem 
fllologicmym liczne i utalentowane irodowilko intelektualne, 
artystyczne (w tym slYJlną w świecie grupę artystów ludowych 
o bardzo starych tradycjach) i literackie. To ostatnie jest 
WYbitnie utalentowane I jakkolwiek brak lokalnego wyclawnictwa 
kaląikowego oraz pisma literacko-kulturalnego, stanowi pewlen 
czynnik hamujący jego produkcję, zajmowało ono całkiem 
Sna.o'Zl\Ce miej1ee w życiu literackim Rosji już od przełomu 
JlUUl'O I poprzedniego wieku, po Rewolucji, kiedy to powstałym 
t• Kołem Prawdziwych Proletariackieh Poetów opiekował się 

iarllwie Gorki, a nawet Interesował alę Lenin. 
Obecnie td to nieduie (ponad dwudzleatu twórców) 

Arodowilko naleiy do artystycznie najciekawszych bodaj . 
najbardziej aauwaialnych z podobnych ośrodków na bliiszeJ 
czy dahlzej prowincji r01yjakleJ. Nie Jest rzecz!\ współca:esnych 
osadzanie tw6rców na Pa.rna1le, uozynl to w sposób nierównie 
obłektywnleJHy historia literatury. Niemniej pragnę zwrócić 
uwagę, łe 1 prozalkólv tamtej ziemi wyb6r ich utworów 
wychodzi obecnie nakładem KAW·u w oprac. Wasyla Kocznewa. 
Szczególn1t popUlamośchł cieszy się nie tylko w ZSRR pr01.a 
Witalija Serdluka. Jero powld6 „A nlebo błękitne" przełołfł 
pned niewielu laty I wydał" w oficynie łódzkiej Konrad 
FreJdlich. Głośnymi poetami 11t: Władimir S. Zukow, (ur. 1920), 
autor wielu tomów poezji. w t:rm wielu wierszy o Polsce pod . 
wpływem przeżyć wojennych podczas wyzwalania Ma,opolskl, 
laureat Nagrody Państwowej im. Gorkiego; Michaił Dudin (ur. 
1916) także poeta i żołnierz (ten wyzwalał z kolei wybrzeże) 
nagrodzony autor wielu książek prozą i wiers:i:em; Władimir 
Dogadaje\v (ur. 1926) autor wielu tomów, poeta zwięzły, 
władający po mistnow1ku skrótem artystycznym, bardzo ml 
poetyoko bliski; Władimir Martin (ur. 193ł) mistrz miniatury 

poetyeklef 1 wielu Innych. Nie apodb ła WJllllHłł ~ 
' WYtółnlajP,cych 1lę poetów. 8zczer6lnyell pnyJae161 ..... .! 

rosyjskiej odsyłam do W)'danej ałaranlem TPPR, a epneo aat.J · 
J)tses W. Kocznowa l nl:tej podplaanero anłolosll .Znam 
brzmienie ałowlańsklej mowy. Wlenze poet6w lwanewa" ew. 
wyd. 1980), Należy tylko Je1210H 116w klika pohvlęol6 ... w. ł 
łw6rosoAcl wymientonero prsed ehwU1t Wuyi. KoeatowL 
Urochon.y w 1932 r. koło Rłewa Jeat poet" ••'•*- " r6wtd 
niemal dw6eh nuzycb bliskich narod6w I dw6ela blltalMli'* . 
miast - widnie Iwanowa I Łodzi. Ołenloay • P•l•ia. preaewal 

,przez wiele lał na Uniweraytecle Ł6dzklm: od 1910 .wł...,.• 
Uniwenytetem w Iwanowie, ozlonek Zwl,1k• Pll&l'ą Zia& 
Autor tomów poezji na przemian po ruyJalnl l polsku.· la• 
poeta rosyjski pnenl6ał na crunt tamteJ&11 wiei• 1dobye117 
polskiej awangardowej poezji, tłumacz poet6w polaklela aa 
rosyjski, od Słowackiego po bardH mlodyeb lódsklela aater•w· 
Jako naukowiec szozególny znawca I badacz „Słowa • wyprawie 
Igora" I zwiP,zkÓ\V kulturalnych polsko-roayjskich w XVll I 
XVIII w. Laureat Ogółnopolskieco Fe1Uwab1 POfl~ u bi,tk• 
l'seistycznP, o Jztuce przekładu „Utracona Inonla„. 
TADEUSZ CHROSOl1ELEWSKI li 

Władimir Martin Koledzy chłopców w iwirze zakopali, 
Z głazów nad nimi usypali kopce 
Pod Orli\ Percią, hen, sa Zakopanem. 

Aleksander Błagow Dwie wP,akie łódki w dal! 
Jak aandał7 Weaua 
so1tawlone pode ... 1IOleedd 
nekajlł na plulnl 
aprapionym hJ dala 

Dziećmi Jułeśmy sa wolnoff 
aię bili. 
-wyrostkom zulę 
l ezart b1 nie zdziemł. 
Męstwa od matek 
~yśmy się uczyli, 
a aerdecznoScl tkliweł 

·od łolnłerą. 

W milę od miejsca, rdsłe nurt wojnJ dotr ... 

Wzdłui całej drod rwąo • kaukaskich atok6w, 
Na tej pr:i:ełęczy znalazł ujście - w Pokój.„ 
Brzask płonął, kiście bz'u dymll1 w jarze, 
A na działkowych przodkach na biwaku 
Żałobne pisma pisali pisarze. 

.Tak po żelazie pióra Im skrzypiały. 
Biorąc zadany ból na awe sumienie, 
Pisali szczerą prawdę jak umieli ..• 

Przepiękny mój rodzinny kra!u, 
Jak bardzo jestd sercu bliski! 
Oto ścieżynką obok raju 
Idę chruśniakiem, uroczyskiem. 

Witaj, strumieniu gadatuw7, 
Sunący pod wysokim brsegiem! 
C:ry nie o naszych dniach azC'ZęśliWYCh 
Tam nucisz, upojon7 biegiem! 

no nich 
podpływaj' delltny ł ekl'ęłf 
O teJ włainl• poru 
nad morzem 
chodzę 1 tob' 
pod rękę 

Władimir Dogadajew 

[ na.rzeczone przed ślubem wdowiały, 
J zamieniały się matki w kamienie„. 
A w pododdziałach pisarze siwieli. 

Michaił Dudin 
Ptasi harmider, cień od klonu, 
Cisza. w królestwie leśnym mlłym­
Dzleń po dniu nowe z niego wionlł 
I piersi wypełnlajlł siły. 

Oczekiwanie 
Ocukłwa.nl• ma twoje okll.r. 
wychodził na czte17 por1 r«*• 
najbr.rdzleJ na zimę 

Jesień 
Pamiętasa tę woje0111r JesiepT 
ltuk k61 pod nami w dal się niesie. 

W dól kłelkuJl\cej oalmlny 
Uderza plerws:ą zamr61 ailn7. 

Wyr~tkl - kłoski ledwie wze11zle, 
l:117bko WYrosły 011tre, aplerschle. 

Wyrosły. Wnet my, mocal sercem. 
Z oJoaml w Jednej tyralierce. 

Ozu dojrzewania aam nie. płutyl -
Leff nomm Ila.mem ou powt6rął 

Te parowy i gęste przylaski, 
Te ruczajów 1ple•zn.e mamrota.nla. 

Nasze czasy - drogi I przeJaidłld 
Do rozbraaaku aacłego ąotka.nia. 

ZaJdnleJe, wyJars:r alę. 1Ullle„. 
I zaatygnie Ja.k w kosmosie piazcl7. 

Lees od rana 
W kierunku rozJa~alei\ 

I.T. 
Zostaniesz na zawsze w mym łyclu za.wilym, 
Ta aama co dzisiaj I ongi. 
Pociągi do ciebie wzywały, nagli17 
I Ja pokochałem pociągi. 

Plątały aię drogi, na flecie wiatr ar;lochał, 
Swiecily Jak przybój ayrnały.„ 
Jam ziemię rodzinną tym mocniej ukochał, 
że po niej twe atopy atj\pa.ly. 

I l>yłd łam u mn~ gd~e oglea\ bił 'gęst.o -
Tyś bro6 I nadllleJa, l alla. 
Jam :tycie pokochał być mote I prn1 t„ 
Ze ty pokochałai mnie, mlla. 

1941 

Przekł.: TADEUSZ CBRć$CIE:LEWS.KI 

Iwan Chanajew 

Przea całe lata, przodków wzorem. 

.Tak dobrze po hvych czarodziejstwach! 
W sercu do pracy chęć wezbrała. 
Czeremcho miła, podmoskiewska, 
Czemu wciąż jeste§ taka bla.la? 

Przekład: 
WtAlDYSŁAW STRZELEC.Kl 

Wasyl Kocznow 

Tajemnica 
Córce Wandzie 

Nikt nie widział 
jak przesuwa się głanlca 
między rzeczywistością i zmyśleniem 
porażką i zwycięstwem 
a11em i jawą 
duchem I ciałem 
miłości!\ I nle.n&wlścl:1t 
bo ona. przechodzi Jednnczdnle 
tu I łam 
niepostrzeienle 
Jak jwiatło w r.mierzch · 
Dla mnie zanika 
a dla ciebie 

Pora.ał&Jlł białlł ełlz' 
I czekając Jl& mal• 
kreślił na srebrnych p.lązkaeh mroZ11 
„kocham" 

Poprzez „kocham" wpatruj1c alę 
'v ślepy cień rrudnla włr6d aamołnef noer 
w pustkę wmarzniętlł w śnier 
Poprzez „kocham" ' 
słuchają ulicy za lasem na szybie -
czekają 
złapane w skrzydła 
uniesionych brwi 
by przetnvać zimę 
w której mnie 
nie ma 

WIERSZE NAPISANE PRZ·E·Z 
AUTORA PO POLSKU 

Larisa Szczasnaja 

Kocham wciął sihlieJ I feralniej -
Mękę z t~1knot1t w Jedno mleszcsą~ -
Wypukły, dźwięczny, dostrzegalnJ, 
Wiosenny, letni I nawalny, 

W11Jurzająe 1ię z mgł7 mkn!ł poJaPAl1. 

Co znaez7 miltrzem zo1ła6 - pJta.m. 
Ten dzień •pełnienia, hen, sa borem. 
Odległa wciął ta chwila nczyłna. 

dopiero wschodzi 
1 clemnołcl 

Sciśnięty w mrosu kleszczach, 
Ten istniejący świat realny 

Władimir · Żukow 

Na przełęczy 

Czy przyjedaie w d&ień Jubileuszu, 
Gdy siedem przyrnle kark krZJiyk6w, 
l aiwy, pełe9 animusn, 
Będę pochlebstwa I Izy łYkał. Poezja 

l\lone nad ranem 

04 wiosny w Tatrach ,ł1eh. bodl\erch chmur7 
8pl' aa przełęczy włeomflll mem plechurr. 

Nie w czaa wyliezea\ mych udanyeh 
Zułui l zalet w kał.d„m dliele.„ 
Przyjdzie ten dzień, rd1 kłoł nleZILID1 
Napisze, iem mu przyjacielem. 

J.eat maJeatatycmym heksa.metrem 
słucha aweJ &'lębi 
poł roskołyaanym niebem 

-Kronika 
kulturalna 

OGOLNOPOLSKA 
INAUGURACJA Roku 
KuUuralnero oraz Sezona 
Ariy1łymm.ero 1987/1988 odbędde 
1lę 30 bm. w Nysie (na 
Opo.l&:zaeyźnie). 

W nkcie niej, po ru 
pierwny, wreczon:yoh sosta.nłe 
d'Zleslęó narr6d wyrM:Di&JątlJlD 
się' towarzystwom regionalnym. 
Nagrody t• ufundow-ane mo.'Jt.liY 
p:ruz m.ini!tra lrultuey l Dtuk! 
- pr1ZylZ!la:wame zaś bę<l.4 
bżdego roku najaktywnlejllfqD'l 
towairrzystwom. 

PS.ZEZ DWA DNI, 11 I 11 
'!Vnześnia br. Ł6dś I Slerads byłJ 
,,Mekką ! Medyiną" azclc:iell 
I mlłośnlk6w KalllQPe. 
Goałciły bowiem poet6tw I 
krytY"k6w 1 oałep kr&Jlt, 
uazestnici!lcYeh w XV 
Orótnopolsklm Ffftłwalu Poezji, 
zorranizow11nym prze11 Oddział 
t.6dzkl ZLP. 

z tej okaalji odbywaly •ie 
li.c:rlne lmPTeZY, seaje 
krytycznoliterackie i 1potkania 
autorskie. Rozstrzygnięte teł 
~t.aly tradyc)"jne już konkursy 
poety'dklie. 

Za naJclekaw•zY tom PoezJl -
e19.ubl ikowany mlęd'Zy festlwala.ml 
- Jury, obradująoe pod 
prsewodnictwem Ta.dem•• 

8 ODGtO·SV 

Cbróałełelewtlkie10, Ulllllałe 
,.Sw:tęł1 brud" Jerzero 
G6rs&Jisklero, w u 
naJciekawsze debluta.Dokle tomiki 
PGotyckle narrodzUo - Pawła 
Filasa, Andrzeja Jakuba 
Mularozyka I Janinę Malsor&atę 
Lewickll. Drurle nasrod:y za 
najiba.rdziej ilnteiresuj400, nie 
publikowane zeliawy wler~ 
otrsymalł: Mirosław Boohenek, 
Krzysztof Sołtysia.Je (se Zsierza) 
i Sta.nisła.w Filipowicz. 

Nagrody wręczo.no w MBP 
)ro, Ludwlllta Wairyńsk.iego, 
'v obeonoścl ro.in. 11ekretarza 
Kl. PZPR - G~esorsa 
Misiewfe-za. 

• I 
W RAMACH OBOBODOW 

„Dni Słupska" w t.odat; 
18 WNeśnia, w o•rodku 
Proparandy Sztuki (w pa.rlru 
8n. H. Sienkiewicza), otwarła 
Hsłała barozo inteir~ujllCA 
wystawa poplenerowa ,,M - J&k 
morze" (Ustka 'Ili - '8'l'). 

N.uzycll łódzklioh ,,azozl.riw 
W:Jowycli" 101'1,CO &achęcam7 do 
nasyceni& &141 do woli 
U'l'Jl8k.aj•eym pięknem ~ 
utrwalonym matareltll palet11,. 

NBJtomiut w Galerii Sztuki 
BWA (przy ul. Wólcz.ańslkiej 13) 
od 25 bm. prezentJować ~ie 
swoje praoe m.alankl• Sta.nlsla.w 
Masuj,. 

Mamy równiet o!~ 
propoeycję dla bLbliotilów. 
W Galerii Bałuoklej, na St&-ym 
Rynku, u7nna jest od li 
wrze.Cni& wystawa l>1L „Ek11lbrt.1 
1 kolekeJonerskłej teki"· 

Ml~DZY n a IT wrtdnla 
ezek• nas wielce lnterewj111ce 

tPOtkallłe • Dlaiaqli Musyld 
Or11<DOweJ l Orator7:Jll•J, 
orrant.zowanyml tradJ:eyojnie 
przes Fllharlnoni• Lócbkll 
w K•clele h&GS•llcklm •w. Mateun:a. 

Proll'&m łeroroomej imprezy 
aapowiada aię rewelr.ąJnie. 
Prz.ewidzia>ne .„ m.iln. dwa 
koneerł1 oratoryjlle. ao.ot6 
bQCklem.7 równlbż w7blłon7oll 
orran.ltlł6w: Ma.rka Kudliokiero 
(zwiĄZ&nelO aktu.a.I.nie a Ot"kiestr11L 
Sym!on~ Radia Atllrtriackieao 
w Wiednilu) oru Jullaaa 
G-balaklero (]Aiureata 
Konkll!t1lu ImprowiZllc:j& 
Orpnowej w W~). 

Duq nielpodz~ dl& 
melomainów bcdzie n1-11L~ie 
wywtęip Zapol11 1Mtr'ilmeał4Sw 
Dawnyob An NHa • Wo1l'D11W7, 
prowadzoneto P!l'U& Jaoka 
Urb&lll.aka (aimolweM& 
Królew•kiej A.'k.ademli M-usycmnej 
w Sztokholmle), Da oa keneeri 
mlożony z kompozycji kr6Ja 
hlaQaa\skiqo 11 XIII w.~ Alfonsa 
El Sablo. Z mespolem tym 
tpie'w~ bęctzl• So«in>l'lie Jer17 
Arty11 - ~ i MarlUft 
Gebel - llionłrMMlor. · 

wmARZENIEM 
ARTYSTYCZNYM dułiei rangi 
był W7ltęp w nasz7m mielcie, 
w ubiegł~ nied!tielf,I, Pal'istwoweJ 
All&demlekleJ Orkiestry 
8,.-mfonłmnej Filharmonii 
Lentnrradzldej. 

Ten lwlatowej 1law1 zeep6ł, 
najstlvrsza orkiestra: .symfoniC'lllla 
w ZSR:R (zaloł.ona w 1832 r.), 
PNWadzony JNł od wielu lat 
Prset1 Eurenluna Mrawluktero, 

NAXLADl'lM Oen.tnJm 
Ohriaitowo-Wydawnaego 
Polsklero Zwi~u 
Esperanty1t6w ukazał •i• reprint 
podręcznika dra Ludwika 
Zamenhofa ,,Jęsyk 
mledzynarodow7", 

Ta hiatoryozna kil~ Id«& 
U4)0QZĄt.kowała rudl espera~ak~ 
opublikowana została w Pollee 
po ru plenną w 1187 roku. 

POLIKA majcNje 11~ w MIP..J!KA BIBLIOTEKA. 
1ulu11 okolo osłerdzie11łu - PUBLICZNA im. Ludwika 
prorram6w łelewldl 1&telltarneJ. Waryńskiero w t.od.zi wzbogaciła 
u~• ułytkownlków swój księgozbiór, w ostatnich 

prsekroozyła aoo otób, • 120ł dniach, o cenny na•bytek -
da1slz.:J"Ch ołr117mal1 aeawolenie 32-tomowll Enoyklopedl• 
na orl~anłe. Britannica. 

PKIMABALDINA 
ItUBAiq'SKA, AUofa Alonu, 
aapewlechłala wpatawlenie 
w Bawole, opery o tyoha 
Erneeta H~tnpara. 

:NIIC ltONCZĄOI!! III'; OWACJE, 
okorzyiki bl.s i brawo - ta.ki byl 
akord wntępów &ktor6w . 
wa.razawaklego Teałra 
W1p6łezunero u •eenI• 

Z nieszczęściem, eo nastąpić musi, 
Z nieuchronnoścll\ utrat sron, 
Gdzie slę minęły nasze dusze 
I gdzie się spotkać już nie mon. 

Przekł.: F·LORIAN "NIEUWAZNY 

moekiewakłeJ TapQld. 
Golłcłll am oni se ałuk• 

"\llohaila Bułhakowa ,,Mlstrs f 
.U:ałrorzata", w my-seriil. Macieja 
.l!lnrlerta. A oo taki ~lt.·~ 
ozna.cu w MO«.k:wie, uważan.' 
u atolieę lleaitralnl\, nJ-e tnieba 
tłumaczy~! 

ANATOLU l\YBAKOW, autor 
d:rukowa:nej 'V na.azym tyigodnilku 
rloanej powieści 1"02ll"aichunkowej 
„Dsiecł Arba.tu", powiedział 
w w7wlaclzl1 ' dla „Sztandara 
!Ułoclych": , Odpowiadałem 
zawee, t. ta powieść potrzebna 
J•t przeW. win.y&llk.im mojej 
Oj<D}'Miie, moj«nu narodowi. 
Nt. załe:ty ml na slalW'i• 
i 1:1ie11is.d~a.ch, mam 76 lat 
i 11iedłuł(> umrf,I. Ale ehcę, aby 
mój na.ród ZTlAl J)t'AIW'dę o swojej 
~ości. Bo moja powieść jest 
n ie tylko o St.a.Unie, jett ~ 
o naroch.i•"· 

NA PRDUDIS OJ"B'I' 
,,NABUCOO" w ł6dsklm Teat>rn 
Wielkim, Im.dra ~ al~ 
.w ~mik.u br. sapowiedzleU 
swój pn:yjud dyrelltorą 
nałalynniałsz:rch 6ceft 

operowych: La Soall, 
Metropolita.n Opera, Covent 
Garden. 

t.ODZIU TZATB WIELKI 
otrzymał aaprHzenie u w:rstęp7 

w lłatłrarołe. 
~ tam „Wolfra.qa 

Amadeusa" oras "Coli łan tułł•"· 

OFICYNA WYDAWNICZA 
ZWIĄZKU PODHAIAN 
w N owym SlłCSu wydala, 

• 
w pi~knej llZacie edyt(Jaisokiej, 
,.Myśli o 1ztuoe" Władyalawa 
Hasiora (wybór i opracowanie· 
Zdzisław~ Zeradłówny). 

A oto jedna • 
ch1.r&kter71tyosnych WY1)0Wiedzi 
Ha.siura: „Co to je<S't dobra 
rz.eźba? Pyt.ame za>bójcze - . 
odpowied:! n!emc0żliwa, mimo te 
hi.storia e.tuki wymlenila wieJ.u 
wspaniałych netbi.a.r:z.y, & j«'!'ZCZ41 
wcześniej Pan Bóg, lep~e 
l'IZ:l<>wieka • (liny, dal p~klad 
rzetbienla - l nie udało 1ię !". 

W FIRMIE FONOGRAFICZNEJ 
„MELODIA'' trwaj- Pr&M n.ad 
11erlll płyt z n.arraniami koncertów 
Władimira Wysockiego. Dwie 
płyty poświęcone będlł więzom 
b,c:i:ą,cym Wysocklere 1 Marinll 
Via.dy oru piosenkom a filmów, 
w któeych wy-stępowal. 

W TURNIEJU JEDNllGO 
WIERSZA o nał?'«lę 
Robotni.c!z.ego Stowa!r:eyHA!ll'lla 
Twóręów Kultuey w l.oc!tzi, 
pierw1,suJ na,grody l')le puiyizn.ano1 
drUl'll - otrzymał Kazimiers 
Graoiyk 1 Lodzi, dwie 
równorzędne przypadły w udziale~ 
l\larii Szczęsnej z Lublin& 
1 Alfredzie Cegiełko i 
Aleksandrowa k. l.odzi, 
Wyróznienlaml i dyploina.ml 
:r.osta.11 uhonerewanl: A.nJl& 
Wojciekian 1 Łodzi, Anna 
ltomanowlcs 1 Białego1tokn 
1 Janun Barilewlcs • Lodii. 

Opracował: JAK • 
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W 
wakacje gdzieś ml się wyjechało. 
Pewnie daleko, bo nie pamiętam 
już dokąd. Albo jeszcze dalej. Sku­
terem. Taki ... kuferek na kółkacJ:i. 
Z kierownicą. Z trąbką. Jak się 
wleje benzyny, to czasami nawet 

kawałek pojedzie. 
Więc też, zamiast do Budapesztu, dojechałem 

tylko do Kielc. Albo jeszcze bliżej. Jest tam w 
pobliżu jakaś Łysa czy Diabla Góra. Tam, 
gdzie te czaroy~nice zlatują się na tych .swoich 
odrzutowych miotłach. (Zwykle miotły do~,; 
trudno zdobyć bez znajomoś.ci). No i coś mi sit: 
nagle w skuterze popsuło 
Zachrobotało. Zazgrzytało. Stanęło.„ 

Na szczęście jednak jestem profesorem tech­
nikum samochodowego, więc zupełnie zrozumi;;­
łe, że... nie miałem zielonego pojęcia jak się 
do takiej naprawy zabrać. 
Więc się nie zabierałem. 
Staję na szosie, wyciągam rękę przed 'każ­

dym nadjeżdżającym motorem, ale każdy po­
kazuje tylko zegarek, rozkłada bezradnie rę­
ce ....:.. na zegarku już prawie wieczór, sobota, 
każdemu się śpieszy. 

Zrobiłem więc to, co na moim miejscu każdy 
Polak by zrobił: usiadłem w rowie i czekam 
na zmiłowanie boskie. Skuter oparłem o drzew­
ko, fiamastrem napisałem wielkimi kulfonami: 
„przechodniu, jeśli możesz - poratuj! Jeśli „ie 
- idt do diabla". Na patyku zatknąłem afisz 
jak flag~, te powiewała każdemu z daleka i. .. 
wystawllem twan w kierunku resztek 
przedwieczornego sł·ońea - i tak si4' przeciet 
nie znam, a jeśli sądzone mi być w Bud_a­
p~zcie, to niech ONI, na Górze, coś tam wy­
myślą. (Góra zawsze u Wl!Zy,S1jklch z po­
wodzeniem wymyśla). Mote podeślą ml na 
chmurce jakąś duszę pokutującą :t branży mi­
łosierno-naprawczej z wlchajstrem? W trzy 
zdrowaśki naprawi, odmodlę mu to na rachu­
nek lub w ratach. Albo zwyczajnie, „na !uchę" 
to zrobi... 

Katdy przemknął motorem, rzucił okiem, po­
jechał. Pięćdziesiąty dopiero zawrócił - ruszy­
ł'' go widać sumienie, albo zwyczajnie, chce 
mi tylko przyłożyć za a:l'isz nieskromi:iy, szosa -
o tej porze już pusta„. 
Stanął w k~ku, w goglach, niepodobny do 

nikogo, podobny do wszystkich - nos mu tyl­
ko sterczy spod hełmu. Ml'erzy mnie z góry na 
dół i od pasa mowu do góry. Nagle twarz mu 
się rozjafaia od ucha do ucha. 

- Dzień dobry, panie profesorze. Co~ się ze­
psuło? 
Kamień spadł mi z serca. Nawet nie na od­

ci!ki, bo było trocbę z górki, więc si~ &turlał 
do rowu. No tak: jeśli „profesorze" to najpew­
niej uczeń (Sprytnie to sobie na poczekaniu 
wymyśliłem). Oczywiście taki sprzed lat, bo 
F!dyby „teraźniejszy" to bym go przecież po­
imał. A jem dawny . uczeii., to teraz już co 
najmniej technik, mistrz, może nawet inżynier? 
Albo jeszcze lepi.ej. Pomoże, ni.e i.ostawi pr:z.e­
deż si.eroty na szosie. I jak tu nie wierzyć w 
cuda'?„ .. 

A może on to nie on? 
Skąd jednak by wiedział, te ja to ja?.„ 
Podszedł do skutera, pomacał, coś tam za-

czął rozkręcać.„ A ja już cały „ w skowron­
kach". Taki cud ... Zreperuje, w dodatku forsy 
nie wetmie. Któż ·by brał od ukochanego pro­
fesorka? Z piekła by potem nie wylazł. 

I nagle jakby ktoś lodowatą wodą na grzbiet 
rozgrzany mi chlusnął znienacka. Dreszcz prze­
szedł wzd1uż krzyża - podpadł mi facet. Zbyt 
szybko do roboty się zabrał, porozkręcał na 
zbyt1 wiele już części I dalej rozkręca. Czy ja 
go czasami nie oblałem na maturze? Bo jeśli 
tak, to on mnie teraz obleje. Porozkręca mi 
skuter na drobne kawałki, powie :te nic zrepe­
rować się nie da, wsiądzie na motor, odjedzie 
i co ja z tą kupą szmelcu sam tutaj zrobię? 
Czekać do poniedziałku, po kieszeniach poupy­
chać i „wte i wewte" do Kielc z tym latać? 

Jakby odgadł te moje niepokoje. Odwrócił 
&łowę, spode łba popatrzył. 

- Nie poznaje profesor? Kaszewski jestem. 
Takiego balona na maturze ze mnie pan zro­
bił, że cała komisja się śmiała. A dyrektor to 
nawet kawą się oblał. 

Dobrze. mi tak. To moje poczucie humoru 
wyjdzie mi teraz nie tylk!o bokiem, ale i kołem, 
bo kolo tei mi w!aśnie odkręca. 

- Ale... - ostatnią resztką nadziei próbuję 
łudzić się jeszcze - zdał pan, co? 
Zmrużył szelmowsko oczy, wytrzymał mnie 

chwilę. 
- No„. taki to pan znów nie jest, teb1-

Mnle się zacięło, pan popchnął mnie trochę 
i jakoś wyszliśmy na prostą. 

W duszy złożyłem ręce, podniosłem oczy do 
nieba: „pamiętaj, draniu, tebyś nikogo nigdy 
już nie oblewał. Bo to wiesz kogo 1potkas% 
jeszcze na szosie"? 

Kaszewski, Kaszewski... Tyle nazwisk, tyle 
wciąż twarzy. Ile to lat już?.„ Siwizną zalatu­
je, albo tak tylko, pod słońce„. Dyrektor ka­
wą się oblał? Ciekawe, czy była słodka, ay 
cukier był wtedy na kartki... Balona z niego 
robiłem? .. Bo to s niego jednego? ... Co• trze­
ba było przecież robić, gdy robiło się smutno 
i nudno. Któregoś roku, to at pięć klas matu­
ralnych mordowało się od ósmej do dwudzie­
stej przez dwa tygodnie. 

-'- Pamięta pan, jak zeszytami w nu ciskał, 
gdy wtedy, no, z tą klasówką, trzydzieści dwój 
czy coś w tym rodżaju... Tylko głowy uchyla­
liśmy, gdy zafurczało. A jak profesor drzwi po­
tem zamknął, to po całej Łodzi teśmy IZkla­
rza szukali. 

Wiaterek pewnie gdzie! powiał albo parę 
kropel spadło w pobliżu, przechłodziło się nieco, 
bo klepki mózgu rozsunęły się jakb7 i drgnę­
ły szare komórki. 

- No to już teraz wie pan chyba, panie Ka­
szewski, jak było na imię Oleńce Bilewiczów­
nie? 

- Zośka... Ale to nie ja powiedziałem. To 
Tadek Szymczak. A ją na tych aureolach się 
wygłupiłem. Pytał pan o aureole w malar­
stwie. Zamiast powiedzieć, że znali już perspe­
ktywę i dlatego malowali je w kształcie spłasz­
czonego koła nad głową świętego, powiedzia­
łem, że robili je takie, żeby lepiej przylegały 
do głowy. Jak czapki. A pan podpuszczał mni• 
jeszcze - zarechotał, jak łańcuch wkręcany w 
koło. - Ale wysypałem się dopiero na „Lalce". 
„Lalki" nie przeczytałem. Na szczęście pro:l'esor 
nie był uparty i daliśmy je'j spokój, Na „Chło­
pów" zeszliśmy, a to już czytalem. 
Pamiętam„. Matura wyglądała wtedy inaczej 

niż teraz. Zdawało si!ł wszystko za jednym za-

~iR-39 (1539), 26 W~ZE~NłĄ 1987 R. 

machem. Od razu. Do takiej du:tej 1ali wno­
siło się jeszcze większy 1t6l, nakrywało aię 
czerwonym 1uknem, żeby nie było widać krwi 
przelewanej niewinnie i od atu lat już chyba 
zbytecznie ku uciesze dorosłych. 

Za tym stołem i suknem i tysiącem przy­
padków, które pozostają w takim samym sto­
sunku do wiedzy, jak planeta Wenus do żółcio­
wego woreczka pradziadka zasiadają w więk­
sze.i ilości ci, co to zawsze wszystko wiedl.l\ 
najlepiej. Poważni, dostojni, pozapinani na 
wszystkie guziki, krawaty zaciśnięte wysoko 
pod szyją, co drugi belfer za pazuchą jeszcze 
jakiegoś „pershinga" czy inną armatę ukrywa, 
a z drugiej strony stołu - krzesło elektrycz­
ne. 

I zapraszało się kandydata do dorosłości. Na­
wet drzwi nie było potrzeby otwierać: takie to 
wystraszone, małe, przez szparę w drzwiach 
przelezie, przez dziurkę od klucza się wciśnie. 
I gdy „toto" jest młode, takie, na przykład, o­
siemnastoletnie, co to od smoczka aż po matu­
rę przesuwa slę rok po roku, po kolei, nor­
malnie, bez przerw w życiorysie, to całą mlo­
dzieńczą beztroską pośladków rozsiada się wy­
godnie i ani powieka takiemu nie zadrży. Re-

HENRYK CZARNECKI 

• 

prywatny, intymny u:tytek. Gdy stoję w oknie 
wagonu i konduktor podnosi już chorągiewkę 
i pociąg ma ruszyć, a ktoś zdyszany - naj­
chętniej ze stertl\ bagaży - biegnie do pocią­
gu, to wtedy ml ten z końskim ogonem mam­
rocze pod umorusanym nosem: „ażebyś nie­
zdążył"„. I gdy pociąg ruszy, a ktoś tam zo­
stanie bezradnie na samotnym peronie, jakoś 
lżej robi się człowiekowi, że się zdążyło, a tam-
ten pozostał. • 

I. właśnie wtedy, ten ogoniasty, podpowie­
dział mi w uchu, a ja tuż za nim„. 

- _ Czy nie wie pan„.- jak było na imię Oleń­
ce Bilewjczównie? 

Komisja spojrzała na mnie tak jako~ dziw­
nie. Ale tylko pqez chwilę, bo rzeczywiście by­
ło nuQ.no, zaledwie trochę banałów powiedzieli 
uczniowie, trochi: zdań wyuczonych, bez więk­
szego polotu, więc może ten teraz? ... 
Przerażony spojrzałem na ... Szymczaka (więc 

jednak to nie Kaszewski a Szymczak?„. Eee, 
pewnie się wstydzi i dlatego mi z tym Szym­
cźakiem teraz wyskoczył) - już nie raz w życiu 
diabeł mni~ opętał - a temu twarz na~IP. po­
kraśniala, oczy nabrały rumiei'lców - wiadom6: 
skoro polonista pyta o jakąś dziewczynę, a na 

Profesor na drodze 
(Fragment nowej wersji powieści) 

cytować może nawet to, o czym nie ma zielo­
nego pojęcia. Nie zda w tym roku, to ma jesz­
cze w zanadrzu tych dziewięćdziesiąt dziewięć 
lat do emerytury i zawsze zdąży. Ale dorosły? 
Ojciec dzieciom? Jak się w domu pokazać? W 
domu żona 1 odświętną kolacją, córka w białej 
bluzeczce 1 wiąchą kwiatów, 1yn te:t nogi umył, 
wiadomo: święto, tata maturę zdaje. I jak tu 
powiedzieć, te się oblało'!' Zona tylko czeka na 
taką okazję, by się odegrać: „widzisz, stary? 
A nie mówiłam teś głupi? Dopiero obcy musie­
li ci to powiedzieć?"„. Tak, jak to zwykle żo­
ny do nas przemawiają tkliwie, serdecznie. 
Syn też pod boki się weźmie: „tata dostał go­
la, bo tabliczki mnożenia nie umie'". W pracy 
też czekają z kwiatkami, gratulacjami... 
Stąd po. dorosłych, pod drzwi traktorem trze­

ba podjeżdżać, do stołu holować, bo gdy się 
trafi taki wrażliwy, co to nerwy na supełki 
posupłal, w drzwiach stanie, na odświętną ko-

\ 

misję 1pode łba pop&tn7 i do ucieczki ai11 zbie­
ra, tyle :te nogi przymurowało, a ręką do 
klamki trafić nie mote • - csort bien ma·turę, 
idioty s 1iebi• robi~ ni4t b41dzie, papierek musi 
wystarczyć. Szkoda, bo u•wtadcanle na pa­
pierze dziesiątej kat.corii. Napisane na popsu­
tej mu1ynie. Prses man.7ni1tk41, która pisać 
nie umie. W ffdatku pewnie też niedowidzi?_ 

A ja prsecleł wiem, ie człowiek umie. Powi­
nien umi•ł, skoro do dnwi doa•dł po tylu 
latach. Sam n r41k41 •• prowadziłem, trójki 
stawiałem, to i teru rę"' U.ba mu podać, 
nie pozwolić mu uciec. 

- Chwl.leezk1t. ojcsulkut - Ił pod dnwi 
WYnedłem po ni•IO· - Pront 1141 nie dener­
wować. Tutaj jak w telewisji. Wielka gra. 
Pierwsze pytanie łat'lft, Za pięMsieriąt zło­
tych. No. to eo T Gramy! 
Tasze~ IO na kraelło pHed stołem. Za ra­

mił ~ ~ .i. ...,..irocąt ..,.. oknio. 
Patny na rollotoą wachlan PTtań. na stole. 

Na katdej brtce eo najmnt.j WJl'Ok •mierci. 
Albo 1 toneji aa męki wesm, IO przedtem. 

W tej ehwilt na lad~ ml nie odpowie. Rę­
ce się tr~ ecay nklane, be1banme, w środ­
ku pulto - „automaty" tylko pracują„. Na pew­
no 11ie wie nawet jall: 1ię nazywa, więc trzeba 
·go naj'Pi•rw ośml.•lld. W,.mY\łlli jekleł łatwe 
pytanie. żeby tylko ruszyć •o 1 miejsca. Dalej 
już pójdzie. Najtrudniej ucqct Potem już sam 
na czwart7 bie1 si41 przeł1'CS:7'··· 

- Czy nie wie pant._ - połpieHnie szukam 
w myślach czecoł łatwe10, ale jut włd~, że 
nie wie, choć o nic jeHCH nie ldątyłem1 za­
pytać. - Cz1 nł• wie paa'-

I nagle diabeł ml wskOU,11 do •eh•· Zło'1!­
wek - blondank s ~kim 01onem (dawniej 
tak 1141 dsl.ewevn7 ne•bt 'Dłcbehk. Taki na 

maturze - także wiadomo - tylko e<> dwu. 
naste pytanie dochodzi do głowy i to też nie z 
każdego tuzina, no to„. obowiązkowo mu.si być 
Zosia z „Pana Tadeusza". 

Komisja· w śmiech, a dyrektor ... Niewygodnie 
mu było kawę sięgać przez brzuszek, który go 
dzielił od stołu, więc na brzuchu trzymał fili­
żankę i tak się nieborak tym brzuchem roześ­
miał, że„: uciechy już jak w kinie, bo to i... 
że Oleńka to Zosia, i dyrektor, człowiek skąd­
inąd poważny, a się moczy i... nastrój jak u 
cioci na imieninach. Wszyscy się cieszą, a gdy 
wreszcie i do Kaszewskiego (Szymczaka)? to 
do~zło, „zaskoczył", też się roześmiał. Najpierw 
półgębkiem, a potem już głośno, jak wszyscy. 
Aż po kolanie się klepnął. No i ręce już drżeć 
przestały, groźni jeszcze przed chwilą profeso­
rowie zaczęli znowu wyglądać po ludzku. Jak 
kiedyś. Opadła z twarzy dostojność, stali się 
znowu tamtymi, z klasy. 

R11.t. Janusz Szvm,ański-Gtane 

Jui doprze. Reka trati już teraz po egzamina­
cyjne pytanie. Coś tam się wie przecież. ProfE­
sor w razie czego chociaż przecinek podrzuci, 
kiwnie głową, że dobrze - zawsze byli życzli­
wi, niepotrzebnie się ich tutaj przestraszył. Te­
raz mógłby nawet o Wielkiej Improwizacji mó­
wić, choć bal się tego tematu najbardziej„. 

Tylko gdy ~hodził, był ta.ki malutki, drob­
niutki, przepraszał, że żyje. Teraz już głowa za­
darta, gdy szczęśliwie przedefilował z krzeseł­
kiem z jednego koń.ca stołu na drugi. Przy 
wyjściu futryna· za niska. Ledwie w drzwi jui 
się ··~ieści. 

N1, korytarzu bohatera udaje. Phi... co to dla 
niego, mógłby jeszcze raz · zdawać - opowiada 
przez ramię. 

- Cwaniaczek z tęgo ~,~uźki". Nie dajcie się 
ezaliitml mti nabrać. Oleńce to na imię Oleńka, 
a nie jakaś tam Zodka. Nie ze mną takie nu­
mery ... 

I jut płynie opowie•ć od początku do końca 
Poprzez w1zystkie izczeg6ły z ~lew!zyjną 
"Wielką 1rą" włąoznie. Giełda słucha ciekawie, z 
podziwem cmoka ustami. 

I znów ktoś wciska się przez dziurkę od 
klucza. Jeszcze m.niejszy niż tamten. Głowa jak 
trzyletni' kraj_owy: akumulator - napięcia _ nie 
trzyma, doładować jut nie ma kiedy, ale wie, 
jak Oleńce na Imię. Gdyby tak zapytali zaraz 
by błysnął refleksem .. 

Ale ·tymczasem też go przy drzwiach zamuro­
wało. Albo tylko murarza udaje. 

A ja przecież wiem, :te Kaszewski (Kasiew· 
ski?) na korytarzu powie•ć na ten temat na­
pisał, audycję nadał, zebrał oklaski, s Oleńki 
przeegzaminował, więc żeby ten nie miał jut 
wątpliwo'ct i te:t się ba& przestał, zaczynam do­
słownie tak 1amo. 

- Tutaj jtJk w , tetewłlljL Wieb tra.„ 

Prawie podbiegł do krzesła. Nawet trzymał 
go już nie muszę. Wiadomo: Oleflka pomote. 
Byle 1ię tylko pn:edwcześnie nie sdradzid. 
Dziób ·w clup ł czekać. Re1Zta jest t1lko ·mn. 
czeniem. 

- Czy nie wie pan ..• 
Wie. Już ~ię prawie uniósł na swoim krze­

sełku. Już chciałby powiedzieć, cho~ nie zdą• 
żyłem jeszcze o nic zapyta<!. 

- Czy nie wie pan„. 
I nagle ten diabeł. A myślałem, te _egzorcyz­

mów już dzisiaj nie będzie. 
- Czy nie wie pan, ile lat trwala woja& 

czteroletnia'( 
Klops. Wie jak było na imię Oleńce, ale ile 

lat trwała ta cholerna wojna? ... A to go 
„Buźka" zaskoczył. Skąd miałby wiedzieć? 

- Czy to o tę ostatnią wojnę chodził?? 
patrzy na mnie z odrobiną Jeszcze nadziel. 

- Nie. ·0 tę czteroletnią. 
- Nie wiem„. Nie pamiętam... Trudno, będQ 

strzelał. . 
- Niech pan strzela. Na wojnie trzeba strze-

lać. Nawet głośno. 
Coś tam -oblicza w obie strony na palcach. 

I jeszcze raz od początku. Było nie było, strzeli 
na oślep. 

- Siedem! 

Siedzimy w rowie, gadamy, gadamy. Skuter 
gotowy, mrok wyziera zza widnokręgu, powiet­
rze gęstnieje. Za górą zaczarowaną - wszystko 
tu przecież zaczarowane - czar~wnlc~ zapa- , 
lają już „na pych" swoje miotły, Jako zuraw1e 
po niebie popłyną. 

Tylko nam się nie śpieszy. 
I siedzimy, i sporty palimy, l .~at1;1r~ toczy 

się gładko. Tamtymi dniami wc1ąz ZYJ~· Nle 
roztapiają się w lipcowym upale. ;'?omnozonym 
przez ileś tam lipców. I ~in:i wiatr~m prze· 
trząsających kieszenie pamięci. Nic. się z~ar­
nować nie może. Wszystko stamtąd Jest wazne. 
Jak człowiekowi przychodzi kiedy ochota cze­
goś wokół siebie poszukać, bo. mu. ciasno i. nie· 
wygodnie, to zaraz tam biegme. Pomiędzy 
lawki, chłopaków. Choćby chłopaki były wtedy 
z wąsami. 
Więc i tamte wąsy są dobre. I łysiny naj­

droższe. I beltry pomylone, które zliczyć do 
trzech nie umialy, bo dwa i plusik na trzy 
z minusem im wychodzHo. A to już nie to sa· 
mo. Zwłaszcza, gdy i minus z ostatniej rubry­
ki musiał wyparować. 

- Na „Lalce" się wyłożyłem. · Pamięta pro­
fesor?„. Tylko „Lalki" nie przeczytałem. Nigdy 
nie miałem do tych bab szczęścia, potem roz­
wód„. I musiałem akurat trafić na ten temat 
Co ja za głupstwa wtedy wygadywałem. A pan 
podpuszczał mnie jeszcze. 

- Było wtedy tak nudno„. Dopiero pan 
wniósł tą „Lalką" trochę radości. 

Wspomnienia, wzruszenia. Szkoła wyrasta 
przy szosie, szosa podbiega do szkoły. Wieczór 
ciepły, przytulny, dobry jak Wigilia z rodziną. 
Szkoda tylko, że trwa tak krótko. 

- No to „grzejem", panie profesorze. Skuter 
~otowy. Niech pan tylko znów nie podkręc~ 
zbyt mocno hamulca. 

- „Grzejem", panie Kaszewski. A jak pana 
syn będzie kiedyś zdawał maturę, to niech nie 
zapomni przeczytać „Lalki". Naprawdę warta 
grzechu. 

- Ażeby pan wiedział, że przeczytałem. 
Zaraz po maturze. Nie wierzy pan ?„. To niech 
mnie profesor zapyta. Na dobrą sprawę mógl 
mnie pan przecież wtedy oblać. Najpierw te 
aureole, a potem.„ No! Niech mnie profesor 
zapyta. 

- Ależ wierzę. I cieszę się. 
Spojrzal na mnie spode lba. . 
- Akurat.„ Tak pan tylko mówi. Na pocie­

szenie. A ja naprawdę przeczytałem, Jak Boga 
kochain„. No, tak tylko na próbę. Z tej „Lal­
ki'', bo innych rzeczy mogę już nie pamiętać. · 
Poderwał się nagle jak uczniak, szybko ob­

ciągnąl kapotę, pozapinał, stanął jak do odpG­
wiedzi. Jak wtedy. Tam.• Jak wymagałem. 

Kaszewski, Szymczak, Grzegorek„. Ktoś za- ' 
palił światło. Otworzyłem dziennik. Wiele naz­
wisk już nieczytelnych. Za oknem deszcz -
twarze rozmazały się na mokrej szybie. Snieg. 
Znowu deszcz. Wiatr dzwoni deszczem po pa­
rapecie. W klasie jednak przytulnie. Ciepło. 
Czyżby tylko od kaloryferów, które dobrze 
grzeją? 
Minął nas samochód. Gasną szybko ucieka­

jące na szosie czerwone 'światęłka. Ale utrwa­
lony przez chwilę obraz klasy nie da się łat­
wo wymazać z pamięci. Lekcja trwa dalej. 

- Panie Kaszewski!... 

A może by tak napisać coś o nich? Ot tak, 
Z\vyczajnie, po prostu, nieobowiązująco, ~ak 
jak tu teraz - z kolanami pod brodą, na tra­
wie, w rozpiętej koszuli, z rozwianymi włosa­
mi na wietrze. Jak to w wakacje. Na skute" 
rze. Ze gdzieś sobie, na przykład jadę, coś si• 
popsuło„. 

A na końcu koniecznie o „Lalce". Jak to 
Kaszewski w rowie, po latach, na chwilę znów 
poczuł się uczniem. 

Albo nigdy nim być jeszcze nie przestał. 
.„Kawałek szyby, która :wtedy wypadła ze 

zbyt energicznych drzwi, parę zeszytów, Grze­
gorek, Szymczak, Kaszewski... Jakby to wszy­
stko pozbierać do kupy, Oleńkę można zała­
dować z tylu na akuter - f!iun jadę, mógł~ 
by_m po_dwieźć kawalek autostopem, co si• 
dziewczyna ma męczyć, dość że się z nią chlo­
paki na maturze męczyły„. 

No właśnie. Wystarczy, że wyjdę na szosę, 
podniosę rękę, zatrzymam jakiegoś motocykli­
stę. Któż się zaraz domyśli, że stojąca z· po­
psutym skuterem ofiara to, po prostu, taki 
sobie profesor na drodze. 

.„A może przeczytają to kiedyś, usłyszą, cho­
ciaż na Pogrzeb się zlecą? 

A ja im tam, u góry, tym moim kochanym 
chłopakom w międzyczasie, kursy pomatutalne 
:załatwię. 

Bez egzaminu. 
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Nie, Kirowa I Ordżon lkidze na razie nie zaata­
kuje. Ich pora jeszcze nie nar.;,! ·zla Na razie 
Stalin iacqna od niego, bada go jako człowie­
tka · zaprzyjażnionego z Kirowem i Ordżonikidże 
jeszcze ż czasów obrony Astrachania i działań 
wojennych 'la Północnym Kaukazie. Po to go 
wezwaJ. Sprawy m ędzynarodowe nie interesują 
Stalina. ddyby tatk byJo wezwałby go już rok 
temu. 

Jak zawsze zdumiewała· szczerość, z ja.ką 
Stalin wypowiadał się o bliskich mu ludziach, 
!Pewność •. że jego słowa nie zostaną powtórzone. 
Gdyby Budiagin napomknął Kirowowi albo Or­
dżonikidze o tym, co tu usłyszał, wyszedłby na 
dntryganta. Przecież Stalin nie powiedział nicze­
go złego, wspomniał jedynie o dążeniu Sergo do 
obsadzania KC działaczami gospodarczymi, i 
wyraził naturalną obawę o bezpieczeństwo Ki­
rowa, który tak otwarcie i swobodnie spaceru­
je po ulicach Leningradu. 

- A taik na marginesie - spytał St.aliin nie 
odwracając się ,- co to za człowiek ten Ko­
dacki? Zdaje się. że był z tobą w Astrachaniu? 

- Tak, był, kierował obwodową centralą 
rybną. Na pewno ty też go znasz. jest pnewod­
niczącym leningradzkiego Gorsowietu. 

Stalin udał, że nie zauważył ukrytej złośliwoś­
ci i powiedział spokojnie: 

- A przecież Kodacki to z:nowjewowiec. 
_:. Ko<lacki? Przecież występow~ł przeciwko 

Zinowjewow1 - szczerze zdziwił się Budiagin. 
- Talk, pozornie występował... - zgodził się 

Stalin. - Ale kiedy robotnicy leningradzcy za­
tądali wykluczenia Zinowjewa i Tróckiego z 
IPai'tii, towarzysz Kodacki nie był tym specjal­
nie zachwycony. Wahał się. W ta:kiej kwestii! 
I wtedy sam towarzysz Kirow zaproponował, by 
:zwolnić go ze stanowiska sekretarza Lenin­
gradzko-Narwskiego Komitetu Rejonoweg<' par­
itii ZwolnUi. Potrzymali w Sownarchozie. A te­
rra.z wysunęli na stanowisko przewodniczącego 
Lensowietu. Zamiast przewodniczącego Lenso­
wiet\l Grigorija Zi.nowjewa mamy nowego prze­
wodniczącego - zinowjewowca. Jak powinni to 
oceni·ać robotnicy leningradzcy? 

- Koda.cki, o ile mi wiadomo; nie należał do 
opozycji - powiedział Budiagin. - A że okazał 
wahanie w kwestii organizacyjnej„. Przecież 
!Ilikt z nas nie jest wolny od tego rodzaju wa­
hań, ani teraz, ani tym bardziej osiem lat temu. 

- Nikt nie żąda krwi towarzysza Kodaekie­
go - obojętnie powiedział Stalin i odwrócił si~ 
do Budiagina. - Jednakże w tak ie j organi­
~cji jak leningradzka należy być bardzie' 
ostrożnym w doborze , kadr. Zresztą partia zau­
fała towarzysz.owi Kirowowi w kwestii doboru 
współpracowników według własnego uznania. Nie 
1będziemy się wtrącać. 

Ostatnie zdanie dawało do zrozumienia, :te 
Tozmowa o Kodackim ma charakter prywatny, 
nie oficjalny. Już dla formalnego zakończenia 
iwizyty Stalin zadał pytanie, którego Budlagin 
oczekiwał: 

- Co z Hitlerem? 
- Hitler - to wojna - odpow.iedzfał Budia-

gin. 
Stalin pc>milczał, potem spytał: 
--: Ma cz..ym wojować? 
- Niemcy to kraj o dużym potencjale prze-

mysłowym Uzbroją się z łatwością. 
- Pozwolą mu na to? 
- Nie będzie pytać o zgodę. 
- Utrzyma się przy wła.clzy? ' . 
- Wygląda na to, że tak. 
StaliI} znów pomilczał, przeciągnął palcami 

pod białym kołnierzykiem. 
- Niemcy będą walczyć? 
:... Gdy ich z.musi, to będą. 
Powoli. z naciskiem Stalin powiedział: 
- Anglia i' Francja narzuciły Niemcom Wer­

eal, reparacje. ograbiły, zabrały kolonie, Sudety, 
Gdańsk. polski korytarz, odcięły Prusy Wschod­
nie. Z !dm mają zamiar walczyć Niemcy? 

- Anglia i Francja będą próbo·wały dogadać 
się z Niemcami naszym kosztem. 

Stalin popatrzył na Budiagina. Wszystko ja­
sne: nie kryje się re swoi'mi poglą<iami, wręcz 
1Przeciwnie, Jważa' za stosowne wygłaszać je tu, 
w jeg-0 obeenoś'cj, w jego domu 

Mimo to zachowując pozorny spokój po.wie­
dział: 

- Anglia i Francja nigdy nie dopuszczą do 
;powstania w sercu Europy silnych Niemiec. 
Przeciwnie, to my jesteśmy zainteresowani sil­
inymi Niemcami jako przeciwwagą dla Anglii i 
Francji. 

- Niemcy - tó dla nas najbardziej realne 
niebezpieczeńst'?-'o - odparł stanowczo Budia­
gin. 

Stalin zachmurzył się. 
- Przeceniać niebezpieczeństW<> ze strony 

Niemiec - to lekceważyć główne niebezpie-
czeństwo. Niewątpliwie imperialiści angielscy są 
.tym bardzo zaintresowani. Ale my, ludzie ra­
dzieccy, nie jesteśmy tym z.ainteresowani. 

- Pozostaję przy swojej opinii - powiedział 
Budiagin. 

- Dlatego nie jesteś już tam gdzie byłeś -
ni~ spuszczając z niego wzroku powiedział Sta­
lin. Budiagm wytrzymał to spojrzenie. Stalin 
pomilczał, a potem nie patrz.ac na Budiagina, 
jak .gdyby zwracając się do kogoś innego oz.naj­
mił: 

- Partia nie potrzebuje poopisywania się 
odcieni am i poglądów. Partia potrzebuje rze­
<:zowej pracy. Kto tego nie i:ozumie, nle jest 
partii potrzebny. 

- O tym, czy jesfem partii potrzebny, zade­
cyduje partia - powiedział 13udiagiin. 

Stali.n usiadł przy stole, odwrócił się, wziął 
do ręki książ:kę. 

- Jestem zajęty. Wybaczcie. 

Drzwi zamknęły się za Budiaginem. Staliin od­
łożył książkę_, wstał, z fajką w dłoni przeszedł 
się po pokoju, przystanął u okna, popatrzył na 
znajomy żółto-biały budynek Arsenału, na zdo­
biące jego fasadę miedziane armaty. 

Dyplomata z Motowilichy! Nie rozbrojone 
Niemcy, ale japońskie wojska w Mandeurii, na 
tyłach naszego Dalekiego Wschodu - oto nie­
bezpieczeństwo. Budiagin, mimo że tak ograni­
czony, też to rozumie. I nie przyszedł tu z po­
wodu Hitlera. Przy5zedł oznajmić, że istnieją w 
partii siły, mające swój własny punkt widzenia; 
gotowe w odpowiedniej chwili przeciwstawić 
go j e g o punktowi widzenia. Budiagin nie 
przyszedł z własnej illlicjatywy, jest na to zbyt 
mało znaczącą figurą. Przyszedł na po 1 e ce - · 
n ie. Polecenie od tych, którzy jakoby pomo­
gli jem u, Stalinowi, rozgromić przeciwników, 
od tych, na których o n się jakoby o,pi~ał, 
opiera i powi1nien się opierać, gdyż w przeciw-
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nym razie u.mną go jak t am ty c h. Są pne­
konani, że o n wsz.ystiko im 'zawdzięcza. 
Mylą się, mylą się zasadniczo! Prawcl2;!wy 

wódz. przychodzi SAM, swoją wład.zę zawdzięcza 
wyłącz.nie SAMEMU SOBIE. Jeżeli zawdzięcza 
ją innym; to nie jest wodzem, a figurantem. To 
nie onl wybrali j e g o, to o n wybrał ich. To 
nie oni wysunęli go do prrodu, to o 11 p.odą­
gnąl ich z.a sobą. To nie oni pomogli mu się 
umocnić, to o n wyniósł ich na wyżyny' władzy 
państwowej. Stali się tym kim są tylko dlatego, 
że byli przy n im. 

Komu zawdzięczał coś Le·nin? Londyńskim I 
genewskim emigrantom? KO!Il'lu zawdzięczał coś 
Piotr? MienszykoWowi? Le!ortowi? Dzied~cz­
ność władzy nie zmienia istoty sprarwy. Aby stać 
się godnym miana wodza, monarcha musi un.!~ 
cestwić otoczenie, uważające go za marionetncę. 
Tak było z Piotrem, tak było z Gro:t.nym. 

O n stał się wodzem nie dlatego, u zdołał 
rozgromić swoich przeciwin~ków. Roz.g!l'omił swo­
ich przeciwników dlatego, że jest wodzem, dla­
tego, że j e m u przeznac:oone jest kierować tym 
krajem. Jego przeciwnicy nie rozumieli tego, i 
dlatego zostali rozgromieni, nie pojmują tego na­
wet teraz, i dlatego zostaną uinicestwienl. Pre­
tendent, któremu się nie p-0wiodlo, to za·wsze 
potencjalny wróg. 

ANATOLIJ RYBAKOW 

Wybór historLi pa.dl na n ie go, porrlewat tyt­
ko o n :ma sekret sprawowania włada;y, w 
ty m kraju, tylko o n wie, jak kierować tym 
narodem, tylko o n zgłębił do koń·ca jego wa­
dy i zalety. Przede wszystkim - wady. 

Lud rosyjski - to lud kolektywu, Wspólnota 
- to odwieczna forma jego i.l!tn1enia, równość 
leży u podstaw jego charakteru. To a.twarza 
sprzyjające warunki dla społeczeństwa, które 
o n tworzy w Rosji. Le.niino~i NEP był dob­
rym posunięciem taktycznym, ale ,,na serio i na 
długo" - to już błąd. Czasowy kompromis .z 
chłopstwem w ce1u uzyskania chleba to ma­
newr, ,,na serio i na długo" - to jui polityka 
oblicz.ona na farmera, a farmentwo oznacza 
wejście na <kogę nierównośoi, .sprzeczną z psy­
chologicz.ną naturą ludu rosyjskiego. Stalin P<X;l­
azedł do póŁki, wyciągnął tom Lenina s zaloiO­
nymi stronicami, jeszcze raz przeczytał: ,,Aby 
póprze.z NEP osiągnąć włączenie się do koope­
racji .całej ludności... potrzeba całej epoki histo­
rycznej.„ Bez całkowitej likwidacji anal:fabe­
tyzmu, bez dostatecznego stopnia uświadomienia, 
bez dostatecznego stopnia W}"kształcenia wśr6d 
ludu nawyku korzysta·nia z książek, bez podstaw 
materialnych, bez powszechnego systemu zabez­
pieczenia przed np. nieurodzajem, głodem itd. 
celu tego nie osiągniemy". 
Zamknął książikę, odstawił na miejsce. Tak,. to 

droga wpajania chłopu obcej mu psychologii 
farmera. A farmer nie potrzebuje dyktatury 
proletariatu. Farmera, posiadacza własności pry­
watnej, tndywiduailistę, trzeba zdusić w rosyj­
skim chł<:~pie jut w zarodku. Spółdzielrn1a? Ow­
szem. Ale taka, w której chłop będzie pI'Qltym 
pracownikiem. O n tego dokonał, i to była druga 
rewolucja w Rosji, równie ważna co 1 Paździer- . 
n ikowa. W Październiku mieliśmy chłopstwo po 
swojej stronie: podczas kolektywizacji mieliśmy 
je pr.zeciWlk:o sobie. Zgoda: książki, nauki, wal­
ka z nieurodzajem - wszystko to też jest po­
trze bpe. Ale nie jako poprmdzeme kolektywiza­
cji, lecz dopiero n a basie kolektywizacji. O n 
tak właśnie postąpił: najpi«l"W kol~tyiwizac]a, 
potem lrulturL 

To. co Lenin n~wał b I urok r n ty cz ny rn 
wypaczeniem, jest jedyną możliwą formą 
sprawowania władzy. Tak, tkwi w tym niebez­
pieczeństwo: biurbkracja usiłuje stanąć pomię­
dzy narodem· I najwyższą władzą, stara się za­
stąpić najwyższą. władzę. Należy tępić to bezli­
tośnie. Aparat to posłuszny wykonawca najwyż­
szej woM, trzeba u .. rzymywać go w strachu, 
strach wpojony aparatowi będzie udzielać się 
narodowi. 

Czy o n dysponuje takim aparatem? Nie! Nie 
dysponuje. Aparat stworwiw w walce o władzę 
nie jest narzędziem w ręku wodza, uważa się za 
ws.półtwórcę .zwYclęstwa. Wizyta Budiagina to 
przYJPOmn!enie tego stanu rzeczy. 

Aparat prawdziwego wodt..a - to aparat 
stworzooy przez niego samego po zdobyciu 
władzy. ApM"at nie może być w.iecmy, stabilny, 
w przeciwnym razie scementuje wzajemne po­
wiązania, stanie się monolitem, obrośnie w siłę. 
Aparat trzeba tasować, odna,viać, wymieniać. 
Stworzenie takiego a.paratu to zadanie trudniej­
sze niż elk(linowa!llie rywali, aparat to se.t'ki ty­
sięcy ludzi, ludzi tworzących je-Oe.n organizm, 
z.~rią7..anych i Ze$poloizych ze sob~. Obecni człon­
i<owie BLura Poiity=ego to już nie ci, którzy 
WJ"ócili z Leninem z z.agran'cy. To ludz'e. mają­
cy pow.iąz~mia wewnątrz aparatu, łal1cus:z;ki, 
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przeciągnięte od góry do dołu. Wy.starczy poru­
szyć jedno ~niwo, a ode2lwie aię cały łańcuszek. 

CzY o n u!a swojemu otoczeniu? 
W polityce n.ikomu 1-ię nie ufa. · 
Pewniejsi od mych ~ Mołotow, Kaganowicz 

i W<>rd.szyłow: do•brzy wYk.onawcy, nie mają 
pre~emji do aamod2ielności. W niezbędnych ak­
cjach wykazali 1woją przydamość, związali si~ 
pop.rzez te akcje, bel'. n ie go są niczym, Woro­
s.zyłow mote zmienić :front, ale będzie tirzymać 
się jego, boi aifj wojskowYch inteligentów, 
p1"2lede wszystkim Tuchaczewskiego. W armii 
opi~a się na kawalerzystach - na Budionnym, 
Timoszence, Suzadience, Gorodnikowie, ale to 
słabe oparcie, epoka· 11zabel jui minęła. 

Kalinin i Andrie.lew. Najstanszy i najmłodszy 
w Biune PoUtycmym. Je<ien ma pięćdziesiąt 
dziewięć lat, drugi tJ:zydzieśc1 dziewięć. Ludzie 
z a w a n 1 u, ·Kalinin - · chł~, Andrieje-w -
robotmiik, będą trzymać s wię.kszoki't. 

I wreszcie nie.pewni. To Kirow, OrdżonL!cidze, 
Kosjor, Kujby.uew i Rudzutak. • 

Wtedy, w tam tym liśde, w •tak ·zwa­
nym testamencie, Lenin -nieoficjalnie rekomen­
dował Rud:r.utaka na j ego .miejsce, sugerował, 
by Rudzutalk, • nie o pebnił funkcję sekretarza 
generalnego. Możliwe, że Len<in nie konsultował 
sic: nawet z samym Rudzut1tklem, że · nie pytał 
go o zgodc:. Mimo to Rudzutak zachowuje 
ostromo~ć. Nie ma tadnych · poważnych powią­
zań. w aparacie; po zjeździe w Lólndynie pnez 
niemal dzie.ięć lat, aż do rewOtlueji lµtowej, 
przebywał na kat«dze. A jednak jest to czło­
wiek, którego Leniin' wiod2'Jiał na j e g o miejscu. 
Nie woLno o tym zapominać. Riu<izutaik też nie 
zapomni. 

Kujbyszew to ezlachcic, uc.zyl si~ w korpusie 
kadetów. Syba.ryta. Zajął e!c: życiem prywat­
nym, choruje, pragnie, by go nie ruszano. Dbbry 
pracownik, ate w partii maJdą się f innd dob-
rzy pTaco-wnicy. . 

Kosjor przyjetdtał, chodził z nlm po koryta­
rsu, zabiegał to s prawa, tio & lewa. Dlaczego 
zabłe1alT NieszczetT erlowiek. Nie wolno mu 
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OII'dfonikidze. Trudna sprawa. Jedyny blis..1-1 
mu człowiek, poznali się trzydzieści lat temu w 
Tyflisie. No właśnie - z b y t d ł u go zna, w 
,zoyt r 6 ż ny c h sytuacjach widywał, uważa· si41 
wręcz z.a · wspólnika. Wódz nie ma ws.póJ.ników, 
wódz ma najwyżej towarzyszy broni.· Apostołów 
nie wybiera się spośród przyjaciół, tylko spośród 
uczniów. Romantyk, prostoduszny, ufny, zbyt 
szczer.ze wierzy w to co mówi i robi - niebez­
piec:z.ne cechy u polityka Po kapitulacji opozy­
cjonistów proponował przyjąć icn \•,rszystk1<:h z 
powrotem do partii. Czyżby nie rozumiał ż.e ci, 
którzy występowali prreciWk{) n iem u mus.zq 
być :zli•kwi<lowani? Naród musi wiedZiieć, że 
występowanie przeciwko n ie m u - to wystę­
powanie przeciwko władzy :radzieckiej. Dlaczego 
o'rdżoniktdze sprzeciwiał .się likwidacji wro.gów 
władzy radzieckiej wewnątrz pairW. '! To nie 
błąd, to linia, chęć zachowania w pa!I'Hi prze­
ciwwagi dla n ie go, dążenie do występowania ;i 
pozycji arbitra, dążenie do utrzymania w pai!'t~ 
rezerw, które w raz.ie potrzeby będzie można 
rzucić przeci-wko n i e m u ! 

Potwierdzeniem tego jest ŁomLnadze. Se.rge> 
wie o liście Łominadze do SzackiHa, przechwy­
conym w trz.ydz.iestym roku. Jak zareagowai? 
\Vzruszył ramionami: „„. Dzieciak ... " A co ten 
„dzieciak" pisał o n im w swoim liście? W poli­
tyce nie ma miejsca na dziecinadę, polityka to 
nje zabawa. Łominadze i Szackin szykowali się 
do roli n as tęp ców, spieszyli się. A kim że 
jest Lo.m.inadze? Gdyby urodził się · o trzy lata 
wcześniej, .znalazłby 11ię w jednej kompanii z 
mieńszewikami, z Zor.daniją, Czcheidze i Cerete­
lim, tamci przecież tej j e g o uważali za igno­
ra.n.ta. Ci gruzińscy inteligenci reprezentowali 
.sobą na~gorsz.e cechy charakteru narodowego 
Gruzinów: przekonanie, że są europejską wysep-
ką w Azji. Teraz Łominadz.e jest na Uralu, ale 
Sergo nadal go popiera. Przypadek? Na pi!wno 
n:e. ŁomLnadze to jedno z ogniw jego poHtyk:. 

Czy Ordżo.nikiid:z.e robi tę 90lityikę sam? Nie. 
To ich wspólna polityka, jego i K.i.rowa .• ·iero.z­
łącz.ni prz.yjaoiele! Przyjeżdżając do Moskwy Ki­
row zatrzymuję się tylko u Sergo. Co się kryje 
za tą ich prz.y_jaź.nią? co· ich łączy? Czyż między 
qziałaczam!i poliitycmyml może być jakakol­
wiek przyjaźń? Dlaczego dwaj członkowie Biura 
Politycznego imlują się od pozostałych? Obaj 
mają po czterdzieści osiem lat, obaj byli na 
Północnym Kautkazie i w Gruzji1 obaj od tn,y­
dz.iestego roku są . czło~a~i B~a Po-litycznego 
- wszystko to me daJe Jesz.cze powodów cio 
takiej zażyłości. W przyjaźni n:e ma równych. 
W pr.z.yjaźr.i jak \V polityce: ktoś przewodzi, 
ktoś słucha, k·toś \Vply\va, ktoś ulega wpływom. 
W tej przyjaźni ton nadaje Kirow. AmbHm7, 
jak każdy niedoulk, demagog, jak każdy prze­
ciętny prowincjonalny pi.smak; jak każdy hałaś­
liwy krzykacz ma też swoich zwolenników, uwa­
żających go za najlepszego mówcę w partii, nie• 
malże za „trybuna rewolu<:ji". 
Kierując w swoim czasie Kirowa do Lenfn­

gradu Stalhn chciał pokazać lenlngradczykOlm, 
że ich miasto nie jest drugą stolicą, a przecięt­
nym obwodowym ośrodkiem miejskim na pół­
nocnym zachodzie kraju. Nie mogą istnieć dwje 
stolice, druga zawsze rywalizuje z pierwszą. 
Leningradczycy przywykli do wybilt.nych naz­
wisk, a tu z dalekiego Azerbejdżanu przyjechał 
do nich niemał Ziu.pełnie nieznany Kirow, nawet 
nie .człcne;Jc Biura Politycznego. Piterscy robot­
nicy szczycą się swo)ą rewoluqrjną przeszłością, 
.a przysłano do nich człowieka, który przed re­
wolucją był szeregowym pracownikiem mizernej 
gazetki „Terek". Przysłano jako obceg'o, namiest­
nik.a, po:s!cromiciela opozycyjneg~ buntu. Pano­
wało przekonanie, że leningradczycy nic ścicr'J;<l 
afrontu, że sytuacja ulegnie zaostrzeniu i pq.w­
staną waru.n.ki, sprzyjające ostatec=ej likwidą­
cii tego wiecznie spiskującego gruaz.da v..""Szel-
kiej anarchii. · 

W ciągu ośmiu lat Kirow st.al się w Leningira­
dzie swoim człowiekiem, „ulubieńcem", skupił 
wokół siebie całą organizację partyjną, umoc.nił 
.znaczenie Leningradu właśnie jako drugiego 
miasta w kraj.u, popięra tt-adycyjny leningra<lzki 
separatyzm, to śmiechu warte przekonanie, że 
Leningrad to miasto wyjątkowe, jedyllle euro­
pejskie miasto w Rosji. Kirow zab~ega o popu­
larność, epatuje prostotą. Mieszka na Pros::iek­
cie Kamienoostrowskim, w dużej kamienicy, 
między zwyczajnymi ludźmi. chodzi do pracy 
piechotą, spaceruje po ulicach Leningradu, wo.zi 
dzieci swoim samochodem, bawi się z ni:ni na 
podwórku w „kotka i mysz.t;:ę"„. 

Towarzysz. broni powinien wzorować się na 
wodzu. Styl życia wodza - to styl epoki, którą 
uosabia, styl państwa, któ,rym kieruje. Swoją 
brawurową prostQtą i przystępnością Kirow r.ou­
ca wyzwanie jem u, chce podkreślić, że Stalih 
mieszka na strzeżonym dniem i nocą Kremlu, że 
·1:ie chodzi po ulicach, nie bawi się z dziećmi w 
„kotka i myszkę'', chce podkreślić, że Stalin 
boi się narodu, a oo, Kirow, nie boi się. 
. Nłl Sie.demnastym Zjeździe Kirow powiedział: 

„W Lening!'adzie stare są tylko sławne trady­
cje rewolucyjne petersburskich robotniików, 
wszystko pozostałe jest nowe ... " 
Skłamał! W Leningradzie do dziś uchowały 

się ciedob}.tki przedre wolucyjnych ka<l:r urzędni­
czych, s.z.Iachty, burżuazyjnej inteligencji, zo­
stali Łotysze, Estończycy, Finowie, Niemcy -
agenci buciuazyjnych wywiadów, żyje robohi­
c:z;e mieszczaństwo, uważające §.ię za twórców 
Rewolucji Październikowej, są dz:esiątki tysięcy 
h~dzi, którzy po.parli Z?.nowjewa w jego ataku 
na ~tię. Organizacja leningradzka też opowie­
działa się za Zinowjewe,m, komuniści i komso­
molcy głosowaJ.i za o.pozycją! Gdzie się po­
dziali? Żyją i mają się dobrze, nadal two.rzą 

. większo§ć , w leningradzkiej organizacji partyj­
nej. Kor z o n ki zostały, dużo, k<>r.zo.nków„. 
Dlaczego Kirow nie chce ich wykarczować? Po­
wołuje się na Cz.udowa, Komarowa i innych 
którzy wystąpili przeciwko Zinowjewowi. A 

0

dla: 
czego wystąpili? Zine>wjew ich obraził, oto dla­
czego wystąpili. Miernota! Zinowjl:'w też t .) r..,­
zumial i dlatego ich odtrącił. O n równłeż nie 

' pozwoli im działać, będą mącić i przeciwko 
n ie m u. A tOJWarzysz Kilrow otacza i;ię ·h•mi 
ludźmi. 

C.D.N. 
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JA1K ~NIECHĘClć DO ŁODZI CZYLI O SZiJ'UCE 
„ROB·l1ENIA ALBUMOWH 

Nawet najbardziej . przywiązani do twojego mia.ta. lodtianie 
przyznają, że nie 111ależy ono do pereł architektonicznego piękl'la. 
.Ale ma przecież wiele zaskakująco interesują,cych :fragmentów 
ulic, zaubków, domów a .nawet całe dzielnic~. Taik: jet>t r.a:róWIIlo 
:r. Łodzią dawną jak i współczesną, która rozwija się, takie od­
nosz:ę wrażenie, równie bezplanowo jak ta dawna tyJ.ko że mniej 
żywiołowo. Powszechnie wiadomo, że do Łodzi można się przy­
wiązać, można „kochać jej urodę złą", lecz tirudno ją uczynić tu­
rystyczną atrakcją. Dlatego tak ważną rzeczą jest na ile i jak 
to swoiste piękno Lodzi, jej iitmość i różnorodność umiemy po­
kazać innym. Niestety, na co dzień w kioskach pocztówkowa 
~ampa, często w naj,g<>TSz,yim wydaniu, nagmin·ny brak cieka­
wych :folderów a większych wydawnictw albUJm<J'Wych nie u­
świadczysz nigdzie. 

Dorobek łódzkich ·wydawców w tej dziedzinie -Jest nader •kro­
mny. W powojennej historii doczekaliśmy się ule<lwie pięciu (a 
właściwie czterech) takich_ wydawnictw, o. bard7'0 rót.nej warto-

, ści, wśród których niewątpliwie prym wiodą: ma·kcmity aloum. 
W. Bilińskiego „Łódź jaką z.nam" oraz. pomn~kowa, n:ec by mo­
żna „Architektu-ra Łodzi przemysłowej" A. Szra.ma i A. Wacha 
(nb. tet Łodzi która, strach pomyśleć, o.dej dz.ie niebawem przy takim 
pietyzmie ja·kim otaczamy naszą secesJę I nie tylko). Auto·rom 
innych albumów nigdy nie udało się połączyć „w sposób w miarę_ 
peliny i atrakcyjny {także wyda'W'll.iczo) Łodzi starej i n.owej -
czyli po prostu ukazać Łodzi jaką ona jest w całej swojej :r.ło­
żonoścl. Zdaję sobie. sprawę, te jest to przedsięwti.ęeie trudne, 
ale przecież nie niewykonalne o czym iłwiac:k~ roz.lier.ne przy­
kłady Innych tego tyipu wydawnictw. 

Pisl.4 o tym dlatego, bo oto otrzy;malfA.my najnowsz.:r aJlrun\ 
„Łódź" :firmowany przez. bardzo :r.uł~ apół!kę autorr&1~, 
wspomnianych już - Antoniego Szrama, wybimego znawcę ar­
chitektury I historii Łodzi oraz znanego :fotcgrafika Andrzeja 
Wacha - gpółkę gw.arantuj.ą:cą, wydawać by się mc>gło, ·wTeszc1e 
wysoki poziom takiego wydawnictwa. 

I oto całkowite z.as·koczenie! Uwagi o poziomie sztuki po-ligra­
ficznej Łódzkich Zakłądów Gra!icz.nych prz.y ul. PKWN zosta­
wmy na koniec. Pełna analiza tego wydawnictwa mogłaby 1tar­
czyć do rozprawk1 na temat. zawarty w tytule tych uwag. Jest 
to bowiem po prostu nieporoz.umienie wydawnicze - bo tak 
można tylko nazwać to ci;ym uraczył nat. łód?Jki KA\V inwe!>tu­
jąc w nie grube chyba pieniądze. Niewiele bowiem dobrego da 
lii ię powiedzieć o scenariuszu, doborze i poz..iom;e zdjęć (nie wiem 
co było tu przyczyną, a co !kutkiem) co raz.em z; Informacjami z.a­
wartymJ w podpisach tworzy cz.ęsto wprost ,,.obrazkowo-słoW!lą 
poezję", dość swoistą, bo wywolują«~ą dobrą :z:.a·bawę albo zlość 
(częściej). O ileż lepiej byłoby gdyoy autorzy i:rezygnowali z: 
podpisów pod zdjęcia.mi - same i:djęcia byłyby wtedy, nawet 
niekiedy interesującymi artystycznie i~resjami m.in na temat 
Lodzi. TO TRZEBA PO PROSTU ZOBACZYC! - by z.roz.umieć 
przeciwko czemu wytacz.am aż. takie zarzuty - trudno how!em 
opisywać każdy z; obraZków i mówić o wszystkich implika<>5aich 
z; tego wynika)ących.. 

Ale spróbu)my wes-przeć się choć paroma przykładami. Już 
sam scenariusz wyróżniają<:y działy: Komunikacja, Ui-banistyka, 
Ekonomia {!?), Zdrowie, Kultura i nauka, Sport. Wolny czu, Tu­
rystyka - budzi nie tylko zaskoczenie, ale wrę<:z zdumienie swo­
ją niespójnością (szczególnie w tego typu wydawnictwach) co 
potwierdzają zresztą zamieszczone w poszczególnych działach fo­
togramy, często o powtarzającej się tematyce lub Wit'~ ,,nie przy­
stające" do danego działu. Fotogramy o bardzo :rótnej wllrlośd 
artystycznej, od z:rrak-0mltych po tchnące zwyikłą amatorszczyznĄ 
(niech mi autor wybaczy to o•kreślenie, ale nie umiem i.nactej 
nazwać poziomu zdjęć z działu „Komu.ni·kacja". niektórych z 
„Wolnego czas.u" czy „Turystyki". Jakże wyróżniają się na tym 
tle reprodukcje (!) kilkunastu starych fotografii nieocenionego 
Bronisława Wilkoszewsk;ego (a nie J Wilkosz.ewskiego), 

Całość otwiera łódzka komuni·kacja czyli jak powszechnie 
wiadomo supernowoczesne rozwiąumia drogowe. estakady, w ie­
lopoziomov•e skrzyżowania czyli.„ 14 fotogramów tak szarych 
{nawet jeśli kolorowe) jak nasza komunikacja, ukazuj.ącyc}\ naj­
częściej „z lotu ptaka" kawałki, l to wcale nie te najciekawsze 
filmowo, . ulic z 2-3 samochodami na najruchliw.szych (w rze­
czywistości) trasach. Zachodzę w głowę o jakiej porze dnia ro­
biono ie zdjęcia? Jedno jest pewne - przed paroma laty! Zamy­
ka tę część imponujący fotogram (na rozkładówce) pr.teds.tawla­
j.ący feerię kolorowych świateł a raczej ich re.fle.J.a;y za.mazuja_ct 
wszystko prócz je~nego wie1kiego napisu „Łódź Fabryczna". Ca­
łe' szczęście, że sprawę wyjaśnia po dpi~ „Łódt Fabryczna, naj­
starszy łódzki dworzec kolejowy" (fot. 31). 

Dział „Urbanistyka" otwiera „Ulica Piotrkowska" czyli jed·na 
wielka, ciemna plama przecięta jaśniejszą lini~ jezdni z. zaryso­
wanym ledwie w prawie londyńskiej mgle cz.y &mogu k<>nturem 
katedralnej wieży (fot. 32). Na szczęście ratujł\ ten dział in.ne 
:fotogramy, które stanowili, Dodaj naj!epuy fragment aloumu. 

Przedziwny pu.n!kt widzenia przyjęli autorzy :pl'zedstawiaj•e 
nasz prumyS'l, handel, usługi czyli „Ekonomię". Tu prezenta­
cję pos~zególnych zakładów, dGlnów handlowych ratu·l• wył•­
c.z.nie podp~y. bo w więk&zości same zdjęcia mogą by~ wu.ysłkirn 
1 ·zewsząd. Podobne tkalnie, czółenka, :fragmenty maa:z.yn, ozdo­
bione uśmiechniętą buzią dziewci.yny (!'kąd ·my· to z.na.my) -
l<:onia z rzędem temu kto wiązałby to 2. Łodzil\ (chyoa, te na za­
sa<lz..ie oklepanego stereotypu; Łłidt - włókiennictwo). Ale inne 
przemysły to istne rebusy - na szczęście zabawne. Spadające 
81kądś jakieś flakoni•ki i butelectki {w tle Oe%ywiście panienka) to 
,,Fabry·ka „Pollena - Ew!l" {fot. 86); 2 buty {<nie od pary) na 
jakimś chy;ba imadle to „Instytut Przemysłu Skórzanego" (!ot. 
90); uśmiechnięta ho jakże inaczej, twarz. pana w heł:mie na 
głowie ob.sypana sztucznymi ogniami to „Kombinat Maszyn Włó­
kienniczych ,,Polmatex - Wifama". zakład oolew·nicty'' (fot. 9-4); 
kolejny pan w Jeżącej Okrągłej klatce u staJowych prętów (kt6-
re spawa) to „Wiadukt Łódź KaliS1ka w budowie" {fot. 95); pa­
nienka z opaską z perforowanej taśmy na oczaeh to ,,Zaikład E­
lektronicznej Techniki Ooliczeniowej „Zeto" {fot. 101). Równie 
.zagadkowe ale I zabawne są zdjęcia np. cztere<:h eleganckich pa­
nów, sunących r6\.\rnym kro'kiem r. tacami w r~ku, któr?.y to pa­
nowie są ... „Restauracją w hotelu „Centrum'.' luo zdjęcie panien­
lki o dość smutnym, tym razem, wyraz.ie twarzy, która coś wkła­
da {lub zdejmuje) na dwa potężne modele ... no, mniejsza r. tym 
<X> przypominające {to nie Skiroławki a opowieść o l.,odzi) - a 
to są po prostu , . Zakłady PrzemY'!łu Pończ.osz:niczeio „Fmiks" 
(fot. 85). Szczególną preferencją darzą autorzy handel prywatny, 
pokazują go wsz.ędzie, na Piotrikowskiej, przy „Ce.ntralu'1, na­
wet tam gdzie jest absolutną rzadkości!\ np. na ul Piramowicz.a 
~fot 108, 109, 110). 

W dziale „Zdrowie" pa111ują te same r.uady doboru zdj~. '.Bo 
co je~t łód7'kiego 1111P· na zdjęciu pt. „Zespół kudiodlirurgiemiy 
podczas operacji serca" lub „Zaoieg operacyjny w jednym z łódz­
kich szipitali", gdzie widoczne 1ą tylko 2 „zakwefi~' głowy le­
lkarzy i bezcieniowa lampa. Podobnie głęboko łód·?.ki jHt obrazek 
„Oddział noworodków w Sz.pitalu Im. Kopernika" er.yli rr.ąd łó­
żeczek z niemowlętami, które nie wiedzą, że w ten sposób tn­
fily do historii. Cóż za wsPomnienia za kilka.naście lat! Album 
„Łódź" stanie się najdroższą pamią.tką rodzinną. Itd„ itd. Sza­
nowni autorzy - bomba kobaltowa czy inna gamma kamera 1 

leżącym pod nią chorym to nie obiekt do prezentacji w album.le 
tego typu! 

„Kultura i sztuka" też dostarcza niezaipomniany·ch wrażeń. To, 
te kiedyś wystąpił w Łodzi Penderecki ezy Ztm.erman to !\ie 
pcw6d by kh fotogramy znalazły 1!ę w łódzkim a.l'bumie. A 
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dziesiątki mych wybitnych, którzy tu tet byli? Nie usługuj\ 
na to? .Ale ;przecież nie o to tu winno ohodtić! 

Brawa za zdjęcia dawnej sali jadalnej w Muuum His.torii 
Miasta, Mórej widzimy tylko su.fit odbity w k:rz:ywym zwier­
ciadle błyszczących posadzek a i.vok6ł pod ścianami S'\mą w cho­
choli-m tańcu._ Kito? Kto ciekaw nledh 1ię odiSz1.1ka! {fot. 184). 
Dostało się wreszcie Po:mańskiemu u jego patem;>ść i 1i:kara­
dną ar~hitekturę, którą, nam :z.ostawił. 
Wzruszające są dowody azacun.ku i mlłośd łodzian do pomni­

ków utrwalone na zawsze przez A. W.acha. Stasz:icowi ledwo 
co wznieśliśmy pomn~ a już zarzuciliśmy mu niez.łl\ pętlę na 
szyję, zacis·kaną przez. kogoś (już poza kadrem) (fot. 207). Prz,e­
wrotna sy;mbolika ale jakże bl1ska życiu! „Tuwimowski ko11." u­
wieczniony wstał akurat wtedy, g<ly potęiny dźwig :W.ejmuje go 
i. dachu przy ul. Kopernika. {fo.t. 206). Za.stanawiam się czym. 
.z.a.służył 1obie interesujący skądinąd detal architektonic-r.ny :z. ka­
mienicy przy Piotr•kowskiej czyli ,,figura" górala by i.naleź~ się 
obok pomników Tuwima, Schillera, Reymonta. 

Jako pracownik Miejskiej Biblioteki Publicznej im. L. Waryń­
•kiego szczególnie wdzięczny jestem autorom :z:a zaprei:entowanie , 
mojej firmy w postaci dz.iewczyn!d uginającej się pod stosem 
książek o ba.rdzo z:niszczonych oprawa·ch oo opatrzono podpisem 
„Wojewódz;ka {!) Biblioteka Publiczna im. L. Waryńskiego, dr.iał 
starodruków" (sic!) 

Moi;na ciąginąć ten rejestr dalej bo :fotogramów j<.>st 213. Mo­
i.na py·tać dlaczego te same prawie z.djęda są w dz..iałach „ Wol­
ny cziu;" i „Turyst)'lka". Z tą tylko może różnicą, że w turystyce 
już nie powtarza się wzruszający obrazek i. „Czynów społeczmy<:h 
na nowy.i;n os iedlu" w wykonaniu 4-lat<ka, którego· prz:er<>sła ło­
pata, ale ideę widać, że zroz.umiaŁ Dlaczego smutny, zoity tłum 
p0d parasolami to ,,Festyn „Głosu Robotniczego", święto gazety"? 
Identycznie :z.resz.tą wyglą,dają „Dnl Bału·t na Rynku Staromiej­
a'klm" {fot. 234 i 235). Dla·cz.eg() pomnik MaTchlews·kiego to _,,Dni 
Oświaty, Ksią.żk! i Prasy" na Starówce" {fot. 239)? Dla.czego 
„Spółdzielczy Dom Handlowy „Central" w Dniu Dziec1<a" to ika­
TUi:ela na tle budującego się jesz.-cz.e gmachu (fot. 243) a Dom 
Towarowy „Uniwersał" to zdjęcie neonowego naipisu „Centrum" 
nocą. ho nic wię.cej na zdjęciu nie widać? Jaki rtWiązek ma chla­
panie się · w sadzaw'k:ach Ogrodu Botanicz.ne.go (co ws:z.ak jest za­
bronione) z turystyką? (fot. 265). Chyba taki sam jak „Lotnisko 
&portowe na Lublinku" i „siadający" właśnie S•padochronia~z! 
Skończmy jednak z tymi pytaniami. Zajrzyjcie państwo sami do 
·tego albumu - biblioteki kupią go na pewno, bo muszą! 

Album kol'iczy dział o tytule, który mnie z.aintrygował auten­
tycznie. „Województwo łódzkie w .1kali kraju". O cóż tam mo.że 
chodzić fotogra,ficmie rzecz traktując? Srod:r.e się zawiodłem. 
Poza jednym z<ljęciem „Starej i 111owej Łodzi" malazlem prte­
druk danych z „Rocznika Statystycznego" i to bez m.o.żliwości 

porównania naszych osiągnięć z innymi, bo dane dotyczą tylko 
naszego województwa. I całe sz,ci.ę~cie - z.aosz.czędzono w ten 
sposób sporo porządnego kredowe.go papieru. A danych i;taty-
1tycmych i tak nikomu do głowy nie przyjdzie szukać w albu­
mie fotograficznym. 

Na koniec jeszcze wypada podziękować Zakładom Gra!icwyl'n 
z ul. PKWN, które jak się wydaje dokładały wszelkich starań, 
by sprostać trudnej sz.tuce edytorskiej. I na\vet im to się w nie­
których partiach udało, szczególnie jeśli chodz.i o oprawę. Aż 
szkoda, że forma (ale tylko zewnętrzna) tak przerosła treść. 
Wszystko z.aś przerosła cena - 3600 :tł.! 

Szkoda też. że tak bardz.o potrzebrta pozycja na nas7-ym ryn.ku, 
wydana takim kosztem tak bardzo zawiodła odbiorców. Autorzy, 
wydaje się przechytrzyli sami s.iebie. Chcąc uciec od pocz.tóWkowej 
sztampy (od której i tak uciec im się nie udało) wpadli w zau­
łek pełen z.a.sadzek, bowiem zbudowanie albumu - obrazu mia­
~ta, bogatego treścią i atrakeyjnego fo!"lmą to zadanie bardzo 
trudne i uz.wyczaj podejmuje ten trud·~~pół lud&i. Łód:zikie im-
1Presje o propagandowym nie-co wyrazie to nie to sa·mo co obraz 
miasta. 

Autor wstępu do omawianego albumu J. Wilmań~ki pisze: 
„Czy mo.ż.na jednym spojrzeniem ogarnąć to mia.sto? ... Czy zcoa­
czymy to wszy.stko patrząc na Łódź okiem kamery?" Niestety, 
w tym pn:ypadku n ie zobaczymy! Pozostaje tedy posłuchać je­
go rady: „Spróbujmy zajrzeć poz.a kadry tych pięknych fotogra­
:fiL.". Nie mamy inne~o wyjśc i a. Na album popatrz.my przez 
szybę wystawową ks ięgarni c1y kiosku a na Łódź własnymi o­
czyma! 
Łódź {&cenariusz Antoni Szram; z.dj. Andrzej W ach: oprac. 

graf. Janusz W!iktorowski. - Łódź: KA W, 1987. - 222, 2 !.; 
il. - 34 em. - Aut. wstępu Jerzy Wilmański. - ISBN 
83-03-01769-1; 3600 i..ł. 

ANDRZEJ GAWRO.IQ:SKI 
Od reda.kej(: Z zainteresowaniem przeczytalioyśmy opinie ·na- . 

szych -czytelników o ww. albumie. 

TRZEBA MŁODZIEŻY ZAUFAC 

Nieomal wszyscy narzekamy na naszą młodzież. O wiele łatwiej 
jest pisać o marginesie społecznym, zaniku kultury ! obycz.a­
jów, niż tp<>jrzeć w aposób realistycmy na pny.sz.łe i obe<me po­
koleni~ młodz.idt''. 

Interecuje mnie l'łównie P<)Szukiwanie ro:;wląz.ań mogącyeh w 
jakiś konkretny apos6b zmienić nasze tycie, utarty pogląd na 
uchO'WUlie nau.ej młod?.leży. Nie je·stem „wapniakiem'', .u.skle­
,pionym w wbie, 1e1.1kolwi~k moja la.ta młod:z.ieńcz.e przeminęły 
juł dawno. · 
. Mam poważne wątpliwokl czy :r.awsz.e i wszędzie. w domu 

rodzinny•m., s:r;kole, Internacie, na zeorania.ch i wiecach a:z.anuje 
się Iłowa mlodz.iety, co myślą, czują l mówią. Bywa i tak, że 
.niejednokrotnie chcemy nar2:t1clć im twoją wolę w 8P<)s6o jaw­
ny lub zakamuflowany. A młodzież tego nie luoi i nic dziwne­
go, że ez.asami odnosi się do nu z pewną dozą nieufności. Po­
s iada ku te-mu pra.wo. Przecież nie po raz pierwszy lecz. sąd~, 
że ostabni, młodzież stała się obiektem różnej manipulacji, raz 
na lewo, dru.gi raz na prawo. 

Toteż, gdy 1pora trupka młodzieży z peWl!lego dużego wie­
żowca zwróciła się z prośbą do komitetu domowego o przez.na­
ctenie jednej 1u1zarnl na świetlicę, komitet przychylił się do 
tej prośby. Nie będę wymieniał nazwisk głównych i.nicjatorów 
pomysłu, ·urazem ludzi młodych i nlespokojny·eh. Niejednokro~ 
tnie wpływały na nich 1ka>i•gi oo mieszkańców wieżowca za za­
kłócanie spokoju publicznego, niszczenie urządzeń i trawników 
wokół oloku miesz.kalnego. W tej 1ytuacji niezwykle trudno by­
ło przekonać mieszkańcó\v, co do celowości oddania jednej ?. 
ci.~erech suszarni na świet-licę. Na szczęście komitetowi domo­
wemu udało się przekonać lokatorów i 1kompetentne czynniki ad­
ministracyjne. Długo zastana.wiano się, eo począć i. tym fun­
tem.„ Wreszcie zapadła pozytywna decyzja. 

Z perspektywy minionego czasu o.kau.ło •l• jednak, te obawy 
były płonne, niczym nie uzasadnione. Nie uwiedli zaufania ci 
młodzi, niupokojnl ludz.ie, bowiem tylko tacy mogą coś zdz.ia.­
łać. Młodzież 1ama ułotyła WY'kładz..inę, wytapetowała ściany, 
pomalowała stare krz.e1ła, otrzymane w prer.eneie, a kilka stoli­
ków prze.znaczył nawet sam kier. administracji - mer Woj­
·eieeh Chmiel. 

Młodzi chłopcy i dziewczęta obecnie w wolnych chwilach ma­
j~ możliwość 1po-tykania 1ię niemal codz.lmnie w pnyz;woici1 
urządzonym p:rz.ez sie-bie lokalu, przemianowanym na łwie·tlicę. 
Zamiast bez.myślnle wysiadywać na lawkaeh i tkwerlcach, w 
1posóo kulturalny mogą sp~zać cz.as wolny od ujęć, pograć w 
pin1-ł>Onga, szachy, warcaby, przeczytać interesując!\ pra~. le­
klturę. Ustały narzekania lokator6w na ~kłócanie 1pokoju, a 
·młodz.i ludzie znaleźli swój aposób na życie. Niektórzy i. nich 
ni• motl\ liczyć :n.a kiesz,onkowe od rodziców, :potra:fill aa.mi ~ 
robić na drobna iwydatkl l .woje potneby, angatuj~ się w dro-

Na koluamlłe .,Polemiki, Usty, opinie" publiku3emy łylke 
lllt1 podpisane Imieniem i na.zwlsklem, 1 poda1;1lem adre· 
au. A.dres l nazwisko na Q'czenle zainteresowanego r;atrzy• 
muJem:r do włlldomołcl reda.kej!. Za1irzegani7 aobie moill· 
woH 1kr6t6w. 

,bne usługi dla osób etarsz.ych i umotnych. Część pienię<izy zaro­
bili w OHP ipodcza-s tegorocznych wakacji. Są to młodzi, am1:ll· 
tni łudzie, któi:~:r niewąitpliwie dadzą sobie radę w życiu. 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

„SKLEP SPOżYWCZ.V CZY APTEKA" 

W odpowiedzi na notatkę pras<i.wą ?.a.mieszczoną - w tygodniku 
spole.czno-kultura1nym „Odgłosy" wyjaśniam, że nie mieliśmy 
[fiigdy zamiaru przebranżawiać, ani tei: likwidować sklepu nr 1154 
oranży spożywczej pny ul. Skupionej 1. 

Zdajemy liObie sprawę jak bardzo każda placówka tej branży 
jest pQtrzeona w osiedlu. 

Ponadto Informujemy, "ie oddział na.sz. '!lie otrzymał tadnego 
wni-0sku z; propozycją z.miany oranży omawianego S'klepu. Nie 
występowano również w powyżv..ej sprawie do Wydziału Handlu, 
Dro!:>nej Wytwórczości i Usług Urzędu Dzielnicowego Łódź•Gór­
na, 

Nadmieniamy, .że mając na uwadze prawidłową obsługę kll· 
entow ~lep prz.y ul. Skupionej 1 od momentu uruchomienia nie 
był jencze 1:amykany do remontu. 

Remont zo:stał zaplanowany na rok bieżący, ale z uwagi :na 
przewidywane o-ddanie do użytku w ikoócu roku 198'l pawilonu 
.nr 360 przy ul. Na.talii wstrz.ymuje · się 1powyżs-iy remo11t do chwi­
li oddania pawilonu. 

prezes Zarządu Oddiłalu 
mgr JADWIGA SZABUNIO 

PłSARIZE O BIBUOTECE-JUBILATCE 

Przed 78 laty została 11 października otwarta w Lodzi Bibl!o­
k..ka Publiczna nosz:ąc:a od końca 1949 r. imię Ludwika Waryń­
skiego. 

Jej b!bl;ografia licr.y j.uż setki publikacji dziennikarzy i biblio­
tekarzy. Z księgózbloru Biblioteki korzystali i pisarze. Bywali 
też uczestnika~i !ipotkań z czytelnikami I oibliotekarz.aml oraz 
orgliniz?wanych tam sesji : eympozjów literackich. 

Slady owych kontaktów ezasaml spotykamy w ich dorobku 
twórczym. Wart<e są l'rzypomnienia z tej jubileuszowej okazji. 
Jan Koprowski poświęcił trzy felietony w „Dzienniku Lódzkim" 
w llltaeh 1960-1963, 64 sprawom 1 wydarzeniom MBP. 

„Jubilea-szo-wy portret" Miejskiej Bibliotek! w związku z 50-
leciem jej istnienia · zaprezentował w „Odgłosach" z ~·. 1967 (nr 
19) Kondrad Fre]dlich pod nieco zaskakującym tytułem „Jutro 
Kolt.1Szki - pojutrze może księżyc". Obszerny, interesujący lite­
racko artykuł oparto na dokumentacji i wywiadach. Przedmio­
tem tpecjalnego zainteresowania Jerzego Wilmańskiego jest dzia­
łalność wydaw:nieza MBP, którą omówił na Jamach „Odgłosów" 
w r. 1974 {nr 50 „Lódzka Bibliografia") i w numerze 34 r. 1975 
(„Wydawnictwa bocznego nurtu") oraz w nrze 35 „Głosu Robot­
niczeg.o" z r. 1985 {„Wydawnictwa Biblioteki im. L. Wary1'lskiego") 
Tenże autor wraz z T. Zakc>wieckim przedstawił w „Odgłosach" 
{r. 1959 nr 19) N.iejską Bibliotekę w pierwszym 10-leciu po prze­
niesieniu a1ę do nowego gmachu przy ul. Gdańskiej. 

Piurze jako Cz 1 tel n i e y ujawniają swoje sentymenta do 
łódzkiej kslllżnicy. Jan Sztaudynger w wierszu o Lodzi „Lubię ją 
i za to" (Latki na s::acho~'nicy 1961) tak pisze. 

Za Miejską Bibliotekę, której jest.em dłużny, 
że książkę nie u<iziela, jak bogacz jałmużny 
Ale chętnie i sprawnie z szybkością pioruna 
Jale harfa co pod palcami diwięc?.y wielostruna. 

W migawkowym fragmencie „Naszej łódzkiej młodości" {W 
„Tranzytem przez Lódi" 1964) Wiktor Woroszylski maluje na tle 
„jasnej nli B blictekl Publicznej przy ulicy Andrzeja" obraz 
swoich lektur jako studenta. . .A zako11czy go słowami „„.cóż or.na-
1'.'Za ten obraz i po cóż go utrwalamy? - chłopiec czyta i tyle -
nie, on żyje gorąco i intensywnie - tak jak później, być może, 
mgqy jut nie potrafi, czytając - bo to jego przywilej, takiego 
chłópca - więc już mn;ejsza o to nawet, co czyta - ważne, 
lak czyta - PGZIUdrośćmy mu chwilę I nie zauważeni odejdź­
r11y ... " 

Grzegorz Ti·mo!iejew w swoirµ wspomnieniu o latach między­
WQjennych w „Młodości nad książką" (Gł. Rob. 1967 nr 9) obok 
refleksji nad bi-blicteczhymi lekturami opisuje „szturmy" mlo­
dzieży szkolnej na czytelnię Bi.blioteki r>rzy ul. Andrzeja, połą­
czone niekieci.y z przypadkami tłuczenia szyb w drzwiach wej­
.8ciowych. W zakończeniu czytamy „Brakowało miejsc, starsi po­
siadali przywilej pierwszeństwa. Nieraz młodzi czytelnicy czekali 
godzinami w k-olejee aż się jakieś miejsce opróżni. Pewnego ra­
zu do dyrek.cj' wpłynęla petycja z podpisami kilkuset uczniów 
i UCZfl1'lnlc. Treść brzmiała lakonicznie „bodaj was cholera". „Ja 
tego nie podpisywałem, ale szyby tłukłem". Andrzej Brycht za­
de9-ykowal pracownikom MBP im. L. Waryńskiego wiersz „Bi­
blioteką" („Lódziki Expr. Ilustr." 1954 nr 230) 

Je-riy UT·bankiewiicz w ks·iąlice „Mu.z.y pr:o;y krosnach" (1970) nie~ 
wiele miejsca poświęcił dziejom MBP. Natomiast w „Passe - par­
teut w ciepłym kolorze" (1984) kreśli w dłuższej gawędzie „Kon­
:fesjona.ł dla czytelników" ~ ciepłej tonacji sylwetkę J. Augusty~ 
niaka jako dyrektora Biblioteki Publicznej. Do najdawniejszych 
lat Bibliotek! nawiązuje fragment artykułu „Pielgrzymi małego 
m<>&tu" („Jednota" 1982 r.) Autor, pisarz z Tel Awiwu Jeszajachu 
Spiegel odznaczony jedenastoma nagrodami literackimi za twórczość 

w języku żydowskim wspomina. „Urodziłem się w r. 1906 w naj-
biedniejszej dzielnicy łódzkiej na Bałutach... ukończyłem gim­
nazjum. Not niezupełnie. 7 klas a było 8. Potem w bibliotece 
publiczntj, ~tóra może !11tnieje tlo dziś w Lodzi, przesiadywałem 
cd rana do wieczora. Dziesięć deko kiełbasy krojonej i jedna 
bułeczka l e<ily stos książek. Dyrektor tej biblioteki {pamiętam 
jak slę 11azywc;,l - Augustyniak) o "pierwszej godzinie kiedy 
wszy1cy szli na oolad," a ja siedziałem jeszcze w kącie, to on do­
chodził do mnie i mówił: - panie Spiegel, już czas na obiad. -
Ja jeszcze mam coś dokończyć. - Pan pozwoli do nas na herba­
tę i zaprosił mnie do siebie. I tam u niego prawie codziennie 
jadłem mój obiad". W książkach Wacława Pawlaka: „W cieniu 
ratuszowej wieży" (197S) i „W rytmie fabry"cznych syren" (1984) 
tnajd11je się k;lka istotnych informacji o Bibliotece z okresu od 
założenia 1Tow. Bibl. Publ. w 1916 r. do wmurowania kamienia 
węgielnego pod now:y gmach w 1938 r. Artykuły Tadeusza G!c­
giera o Roman;e Kaczmarku, drugim dyrektorze Waryńskiego" 
(Życie Lit. 1983 „Sls.dami antenatów" i „Odgłosy" fos5 „Potomek 
Ros11ków i Drewno~iczów") nie rozwtjają tematu Biblioteki. Do­
dać n&Jeży, iż gawędziarski informator „Spacerem po ł'.,odzl" z r. 
19l!4 Adama O.::hocklego i Władysława Odowsk!ego podkreśla - w 
!tosu.nkowo niedużych 2 wzmiankach rolę MBP I jej filii w 
poqnoszeniu kultury mieszkańców miasta. 

IZABELA NAGORSv A 
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· olityka zakupów . filmowych w naszym kraju nie 

P zmienia się od lat, czego skutki obserwujemy w ki­
nach. Niektóre filmy wyświetla się miesiącami przy 
pełnej widowni (np. „Wejście smoka"), inne od po­

. czątku nie mają widzów i po kilku dniach schodzą 
z ekranu. Powie ktoś - całkiem prawidłowo, wi-

dzów mamy różnych. Jeden musi zobaczy<! „Wejście smoka" czy 
„Poszukiwaczy zaginionej Arki", inny woli „8,<>natę jesienną" 
Bergmana lub ambitny film bułgarski. Otóż jest to nieprawda. 
Każdy obejrzy „Poszukiwaczy„.", Bergmana najwyżej garstka, 
zaś ambitnego filmu bułgarskiego nikt nie będzie chciał oglądać. 
Filmy bułgarskie, rumuńskie czy czeskie ominę zresztą w tych 
rozważaniach, bowiem otrzymujemy je za nasze filmy, czyli za 
darmo. 

A więc co i dla kogo się kupuje? Co - to ocz)"'\viste. Filmy 
najlepsze. Czuwa nad tym areopag najwybitniejszych krytyków, 
mdwiedzających regularnie prestiżowe· festiwale, zwlas~cza 
Cannes. Nagroda festiwalowa ich zdaniem kwalifikuje film au­
tomatycznie do zakupu. Jednak okazuje się naj_częściej. że nie 
mają te filmy u nas widowni. Dla kogo są więc kupowane? 
Ironista odpowiedziałby, że dla tychże krytyków. Ponieważ jed­
nak ironistą nie jestem. spróbuję się nad tym za­
stanowić. Odpowiedź na to pytan1e nie jest bowiem oczywista. 
Trzeba w tym miejscu powrócić do pa1ruszonego już pr1.eze mnie 
na tych lamach („Odgłosy" nr 23 z 6 czerwca br.) problemu no­
wej publiczności. Jest to publiczność rolo.da. średnia wieku -
szacunkowo, bo żadnych kompleksowych badań widowni u nas 

Co i dla kogo 
aiQ nie prowadzi - wynosi około ~~udzi~stu lat. Upodobania 
tej publiczności ukształtowała telew1zJa. ~1e chodzi tu o~.zyw1-
ście 0 upodobania tematyczne, lecz o pewien typ percel?c~1: :re­
lewizja· dostarcza mnóstwa wyn11eszanych .ze. s.obą naJrOZD;lCJ­
szych informacji, o różnym stopniu atrakc_YJ.nosc1. Uwaga widza 
siedzącego przed telewizorem jest jednocze.sme rozpr~szana przez 
wydarzenia dziejące się w jego domu. W1ęk~za _ częsć t~lc_w1zyJ­
nego przekazu miga mu więc przed oczami n~e anga~uJąc go 
zbytnio. Nie odczuwa jednak nudy~ bo absor~uJe go rownocz~­
śnle to co robią domownicy. Dopiero coś mezwykle atrakcYJ· 
nego p~ykuwa jego uwagę do telev_;izora, ~~kle na. krótko. 
Dlatego człowiek oglądający cały dzien telew1zJę po~rafl pozmeJ 
w pięć minut opowiedzieć co widział. Częst? . telewidz przes.k~­
kuje z jednego kanału na drugi, łaknąc wc1ąz nowych \vrazen. 
Idąc do kina, oczekuje podświadomie t~go ~amego. T.ym~zasem 
kino tradycyjne, nawet kino wielkich m1strzo:w, oc~ei~1wa:i tych 
nie spełnia. Realizowane jest bowiem dl~ v:1do~1 . n.meJ.' '~Y­
chowanej · na literaturze, bardziej refleksyJneJ, . dziś JUZ . me is,t~ 
niejącej. Dzisiejsza publiczność, . jeśl.i przypadk_iem na fi~m tan:1 
zabłądzi nudzi się potem usiluJe się rozerwac komentuJąc gło­
śno swC:je doznani~, wreszcie wychodzi prr.ed ~o~cei:i nie szcz~.~ 
dząc reżyserowi słów krytyki. Model „telew1zyJneJ pei:cepcJi 
filmów kinowych utrwala się obecnie dzięki. wideo. ~ozna na 
to narzekać, co niektórzy czynią z upodobamem, ale n.1czego to 
nie zmieni. Nowa widownia jest faktem i trzeba dla mej kupo-
wać odpowiednie filmy, albo od razu za~kn~ć ki~a • 

J:.il:ie filrny będą odpowiednie dla · teJ w1dpwm ?. Te, ktore 
okrt! '. ia się wspólnym mianem kina popularnego. Filmy .z sen­
sacyin;i fabułą, wartką akcją i precyzyjnie zrealizowanymi ~fek­
tami śpecjalnymi. Oczywiście nie całe kino popularne„ F1~y 
niskobudżetowe tandetnie zrealizowane, są przez tę w1d_owmę 
bezlitośnie odr~ucane. Jest to więc widownia o wyrobionym 
imaku (tak!), wiedząca czego chce. . . . .. 

Na skutek homogenizacji kultury masoweJ 1 d~sc ~wob~d~e~o 
przepływu mód i trendów, widowni_a . nasza_ praw~e me ró.zm. s'.ę 
upodobaniami od widowni zachodmeJ. Mozna w1ę.c z dz1ew1ęc­
d.ziesięcioprocentową pewnością stwierdzić, że film będący. hitem 
kasowym na Zachodzie sprawdzi się i. u i:as. Kup~wać .w.1ęc na­
leżałoby według list przebojów. Tak się mest~ty me ?z1eJe .. 

WspomnialeIIJ już, że w pierwszym rzędzie kupuJ.emy filmy 
nagrodzone na festiwalach. Ponieważ praktyka ostatnich lat do­
wiodła, że publiczność oczekuje czegoś inn'ego, kupujemy róv:­
nież kino popularne. Ale - niestety - .zbyt często. na zasadzie 
transakcji wiązanej. Do ewidentnego hitu dokupuJemy pęczek 
filmów klasy c. W sprawozdawczości wygl~da to skromnie l~cz 
przyzwoicie: w dobie kryzysu jednak k!-1PUJemy o~oło ~w;id~1e­
stu zachodnich filmów rocznie (niegdys około os1emdz1es1ęcm). 
Tymczasem połowa - 'to kino festiwalowe, cieszą.ce się uzn~­
nlem krytyki lecz niedochodowe, trzy lub cztery filmy to ~wl· 
dentne hity, przynoszące spore zyski, reszta zaś nie interesu~e 
nikogo. Krytyka gani te filmv - i słusznie. publicznoś~ je c:m'.­
ja. Nie stać nas na takie okazyjne zakupy. Przysłowie mow1: 
„Ubogich nie stać na rzeczy tanie". . . · . 

Whioski nasuwają się same. Zamiast dwudziestu tanszych fi~„ 
mów powinniśmy ku{>Rwać piętnaście d.roższych, ale _atrakcy;­
niejszych. Zmienione winny być proporcJ~ zakupów .. Nie nalezy · 
rezygnować z kina „festiwalowego", ale mech s~anow~. ono trz~­
dzieści procent filmów zakupionych na Zachodzie. Zmieszczą się 
w tym procencie filmy wybitne, bo różnie z nagrodami na fe­
stiwalach bywa Reszta - to muszą być przeboje kasowe, kino 
popularne w najlepszym gatunku. Muszą to być filmy nowe, b.o 
ińaczej luka repertuairowa - jak luka technologicz?a - będ21e 
si~ pogłębiać i również pod tym ~z?lęd_er;i pozostan~emy. w. ty~e 
za 'resztą świata. że luka tiwa juz 1stme1e, dowodzi poJawieme 
się w tym roku na naszych ekranach filmu Jamesa Camerona 
„Elektroniczny morderca", będącego przebojem roku 1984. T.rze­
ba przyznać gwoli sprawiedliwości, że były filmy zakupione 
szybko, które przyniosły spory zysk kin?m: Myślę tu o. filmach 

Indiana Jones" Stevena Spielberga, „M1łosć, szmaragd 1 kroko­
dvl" Rob~rta Zemeckisa, „Powrót do przyszłości" te.go sameg'° 
reżysera. „Gremliny rozrabiają" Joe Dantego, a ost~tni~ 
„Critters" Stephena Hereka Są to jednak przysłowiowe . wy1ątk1 
potwierdzające regułę. . . 

z luki repertuarowej korzysta tymczasem ~nek wideo, odbie­
rając potencjalnych widzów wielu filmom, zbyt późno zakupio­
nym przez „Film Polski". Swiatowe przeboje docierają do nas 
na kasetach z półrocznym najwyżej opóźnieniem. Jeśli nawet 
rynek wideo nie wyprzedzi „Filmu Polskiego" w zakupie, na 
pewno ubiegnie Przedsiębiorstwo Dystrybucji Filmów ·w rozpo­
wszechnianiu. Już od kilki} miesięcy krążą na kasetach filmy 
,.Mona Liza" ·Neila Jordana i „Pożegnanie z Afryką" Sidneya 
Pollacka, pokazane na tegorocznych kon~rontacjach. Można po­
wiedzieć że w tym przypadku PDF zrobiło reklamę prywatnym 
dystrybu'torom kaset. Oprócz tego są już od dawna na rynku 
„Piraci" Romana Polańskiego, „Obcy - decydujące starcie" Ja­
me11a Camerona, nawet „Ran" Akiry Kurosawy. Prywatni im­
porterzy filmów wydają się lepiej znać gusty naszej widowni nit 
fachowcy z ,.Filmu Polskiego''. Do tytułowego pytania „co i dla 
kogo" należałoby w tym miejscu dodać „kto i dlaczego". Ale to 
jut osobny temat. 
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f11'LMV Z KAS ETY 

Duch I: 
druga strona 

Tym razem Steven Spielberg 
nie przyłożył do tego ręki. Dal­
szy ciąg znanego nam „Ducha" 
został wyprodukowany przez 
MGM, zaś na.k!ręcony przez ra­
czej nieznanego reżysera Briana 
Gibsona. Aktorzy jednak pozo­
strui ci sami. Dalsze perypetie 
sympatycznej ro·dziny Fireelin­
gów na ich grze się głównie 
trzymają. 

Rodzina Freelingów - Steve 
(Craig T. Nelson), Diane (JoBeth 
Williams) oraz icb dzieci, C<U."ol 
Anne (Heather O'Rourke) i Rob­
bfe (Oliver Robins) opuściwszy 
Cuesta Verde mies2lkają teraz 
w domu Babc~ Jess, matki Dia­
ne. Babcia Jess, posiadająca ta­
kiż dar jasnowidzenia jak ma­
ła Carol Anne. wkrótce umiera. 
Po jej śmierci dom nawiedzają 
podobne fenomeny co w Cuesta 
Verde. Freelingowie uciekają, 
ale zostają zaW!I'ócen.i przez ln­
d~anina Taylora (WiU Sampson, 
z „Lotu nad kukułczym gniaz­
dem"), który posiada nadprzyro­
dzone właściwości i obiecuje im 
pomoc. Taylor wprowadza się do 
domu Freelingów i stwierdza, 
że to o małą Carol Anne du­
chom chodzi. Była już kiedyś 
w ich mocy („Du·ch") i teraz 
chcą ją z powrotem. Zło w oso­
bie upiornego pą;stora Kane'a 
dociera do Freelingów, ale spo­
tyka s1ę ze stanowczą odprawą. 
Wtedy Kane wywoluje burzę i 
przenika do ich domu w krop­
lach deszczu przeciekających 
przez dach, aJe musi ustąpić 
przed zaklęciami Taylora. Dia­
ne· ma wizję, że Kane był przy­
wódcą sekty przybyłej przed stu 
laty do Cuesta Verde. W prze­
widywaniu rychłej Apokalipsy 
sekta wybrała samobójczą 
śm!erć w jaskini, znaj dującej 
się obecnie pod zrujnowanym 
domem Freelingów. Po jeszcze 
jednym nieudanym ataku iKa­
ne'a. Freelingowie wraz z Tay­
lorem i zaklinaczka duchów 
Tanginą udają s;ę . do Cuesta 
V~de, aby polrnnać duchy w 
ich siedlisku. W jaskini Kane 
porywa Carol Anne do świata 
duchów, ale dz.~ki pomocy du­
cha Babci .Jess dziewczynka 
wraca. Rodzina iest znów ra­
zem. duchy ·przegrały. 
Niewątpliwą zaletą tego fil-

mu, który ma ambicję być za­
bawniejszy od swego poprzed­
nika (spora w tym .zasługa Wil­
la Sampsona), są efekty specjal­
ne w WYkonan~u Richarda Ed­
lunda, najlepszego specjalisty w 
tej dziedzinie. Upiorna plątanina 
dru.tów wyrastająca nagle z a­
paratu do korekcji zębów Rob­
bie.go i oplatająca go gęstym 
kokonem, potwór wypity przez 
Steve'a razem z whisky („ •. 
diablik to był w wódce na 
dnie") i potem zwymiotowany 
- to majsters:1'tyki precyzyjnej 
animaiejL Ponieważ fi.Im grozy 
posiada zwykle odpowie<lni kli­
mat właśnie dzięki sprawnie 
zrealizowanym efektom specjal­
nym, „Duch 11" jest wart obej­
rzenia. Muszę je·dnak przyznać, 
że wolałbym już nie oglądać 
„Ducha III". 

B. PUŁ 

„Poltergeist II: The Other Si· 
de", rei. Brian Gibson, USA 
1980. 

• 
Tatuś 
i Indianie 

O ile Indianie ·Ameryki Pół­
no::nej zostali wytępieni 3.1-
oo zamknięci w rezerwatach i 
o.ddruni na pastwę kaznodziei o­
raz alkoholu, o tyle część 
rdzennej ludności Ameryki Po­
łudniowej nie została wyrżnię­
ta i stanowi wdzięcZllly obiekt 
coserwacjj dla różnej maści 
naukowców; 

Jak dotąd tereny zamieszka­
łe przez plemiona indiań5okie, 
to 1Jilaczy dO!I'zecze Amazonki, 
n.e przedstawialy większej 

wartości dla przemysłu, ale o­
becna sytuacja gospoda„rcza i 
finansowa zmusza brazylijski 
rząd do porżnięcia sobie ręki 
nawet taką brzytwą, jaką jes: 
amazońska puszcza. 

Film Johna Bormanna „Szm.J­
ragdowy las" to fabuJarna pró­
ba łypn:ęcia okiem do wnętrza 
,.zielooych ścialll" i ukazania 
tragedii Indian zmuszonych do 
ucieczki w głąb puszczy przed 
e'kspansia biały.eh Iu.dzi. 

Kilkuletni syn inżyniera bu­
duj'.\cego tamę zostaje uprowa­
dzcny przez Indian i otltąd 
ojciec przez Iata szuka c:ziec;ka, 

Po róż druga 
W okresie posuchy repertuarowej jes.t to jedyne wydarzenie 

zdolne poruszyć prawdziwego kinomana: na półki księgarń tra­
fił wreszcie, oczekiwany od 6 lat, drugi tom „przewodnika osią­
gnięć filmu fabularnego" pt. „Kino - wehikuł magiczny". Jest 
się z czego cieszyć: staranna dokume,ntacja najwybitniejszych 
filmów w historii objęła kolejne dziesięciolecie (1950-1959), 
a notka na · skrzydełku zapowiada dalsze trzy tomy - do 
1980 r. włącznie (oby tylko na każdy z .nich nie trzeba było 
czekać znów po 6 lat!). Są wreszcie dwie ważne informacje; 
pierwsza - o znakomitej spółce autorów, Adamie Garbiczu 
i Jacku Klinowskim, z dość tajemniczych względów nie za­
mieszczona w tomie I i druga, przyprawiająca polskiego od­
biorcę o zawiść, że już w 1975 r. I tom książki ukazał się w 
USA (w Polsce - w 1981 r.), i że właściwie polskie \vydanle 
- po ł s kich w końcu autorów jest repliką angielskiego ... 

Czytelnicy tomu I, obejmującego lata 1913-1949, znają już 
znakomite zalety tej książki (bo druga część kontynuuje for­
mulę) : po pierwsze - · reprezentatywność wyboru; po drugie -
przejrzystą hierarchię rangi artystyĆznej filmów w obrębie po­
szczególnych lat, oznaczaną wielkością czcionki w tytułach; po 
trzecie - rewelacyjnie opracowane czołówki z kompletną listą 
podstawO\vych współtwórców, obsadą i czasem projekcji; po 
czwarte (i najistotniejsze) kunszt prezentacji. Grabicz i Klinow­
ski gdzie trzeba streszczają dość dokładnie fabułę, gdzie można 
(np. przy adaptacjach rzeczy znanych) pomijają ją, za każdym 
razem zwracając uwagę na walory myślowe i estetyczne, nowa­
torskie rozwiązania inscenizacyjne czy techniczne lub - po pro­
stu - na doskonałość rzemiosła (reżysera, operatora bądź akto­
rów), które przesądzają o tej, a nie innej randze filmu. A po­
nieważ - w przeciwieństwie do monumentalnej, ale przeciążo­
nej tłem społecznym i produkcyjnym „Historii sztuki filmowej" 
Toeplitza - skupiają się wyłącznie na filmach, wyłania się .fa­
scynujący obraz.„ właśnie sztuki filmowej, a nie przemysłu ki­
nematograficznego. Zaletą „Kina - wehikułu„." jest możliwość 
uchwy:cenia istotnej linii przemian estetycznych, technicznych, 
myślowych w kinie (gdy czytamy książkę chronologicznie) -
bez komplikowania obrazu historią przemysłu c.:.y filmami dru­
gorzędnymi. Zresztą można czytać tę książkę też na wyrywki 
(ale to radzę po pierwszej lekturze) - i jest wtedy, zgodnie 
z podtytułem, znakomitym przewodnikiem. np. dla działaczy 
DKF, filmoznawców czy zwykłych miłofoików kina. 

Wymienione zalety przysługują całości zamierzonego przed.sł~ 
wzięcia. Po cót więc recenzja tego II tomu? Otót ma on Istot• 
ne walory samoistne, które sprawiają, te jest bodaj jeszcze lep.. 
szy niż pierwszy. Im bliżej współczesnoścł, wzrasta llo.ść oma­
wianych filmów (do około 40 rocznie) - a tym samym pejzaż 
kina jest rozleglejszy. Autorzy, którzy w I tomie zaprezentowali 

'± w 
p~ierając się przez. wilgoć i 
obgcyzany przez tropikalne pa­
skudi..two stacza 90tyc*i z bit­
nymi plemionami przy użyciu 
pistoletu maszynowego. 

W końcu już prawie romzu­
pany przez chmary Indian od­
najduje .syna, który zasymilo­
wał się z Indianami, wln'óke o­
żenić się ma z piękną Indian­
ką i objąć wakujące stanowis­
ko wodza. Spotkanie to piękny 
przykład rodzinnych ,-uczuć, a 
nasz bohater, zresztą w krę­
gach indiańskich zbliżonych do 
syna znany dzięki jego opo­
wieściom jako Tatuś, namawia 
dziecko do powrotu. Nic n!e 
wskórawszy, wraca do cywiliza­
cji i znów likwi<luje ' puszczę 
wznosząc nowe taJny. 

Ich drogi schodzą się raz 
jeszcze, gdy ojciec pomaga sy­
nowi uwolnić kobiety z jego 
plemienia, porwane przez uz­
brojonych w pistolety India~ na 
sł-użbie właściciela burdelu, któ­
ry potrzebuje „towaru" dla 
swych klientów i z wdzięcmości 
rozpija dostawców. 

Fotografia jest bardzo piękna 
i chwilami odnosi się wrażenie, 
że jakaś gałąź czy liana przebi­
jeszklany ekran albo ukąsi nas 
autentyczna żmija. I gdyby nie 
infantylna fabuła, nazbyt li­
ryczna i popsuta nie.zamierzo­
nym komizmem, można by uz­
nać ten film za udany. 

T. KUB. 

„Szmaragdowy las'". reż. 
John Eormann, prcd. USA. 

.świadek 
Amerykańska chęć oddani:i. 

każdej z mniejszości .(etnicz­
nych, religijnych, obyic.zajowych) 
tego, co jej sii: należy, spo.wo­
dowala poWl'ltanie filmu „Wit­
ness" („Swiadek"). Co cesarskie 
oddaje się tu społeczności tzw. 
Amishów, połączonej zarówno 
więzami narodowym.i ja.k i re­
ligijnymi (mieszanina niemiec­
ko-hoJenderska plus surowy, 
ortodoksyjny protestantyzm). 
Niechętnych fi.Imam ó tema­

tyce fideistycznej chcę pocie­
szyć, że stanowi tu ona tło dla 
intrygi sensacyjnej, chociaż 
równie dobrza kryminał może 
być tu traktowany jako wpro-

FILM, TV, WIDEO 

wadzenie do świata innych war-
. tości I zasad. W roli wprowa­
dzającego w ten świat, wystę­
puje Harrison For-O jako poli­
cjant, który wpadłszy na trop 
afery nar<kotycz.nej we własnej 
instytucji, zostaje postrzelony 
przez były-eh kolegów (za du­
żo. ~edział) i znajduje schro­
meme w wiooce zamies*ałej 
prze:z Amishów. Ignorują oni 
zu,pelnie ist·nienie całego świa­
ta zewnętrznego, który dla 
nich kończy się na rogatkach 
wszystkich obl::ych nazywają 
s~ereotypowo Anglikami, a ży­
cie .wypeI:nia ~m mrówcza pra­
ca 1 śp1ewame p.saJmów, Ten 
atrakcyjny skądinąd sposób 
s~dzania czasu owocuje s.zyb­
k!Jl!l rozwojem infrastruktury 
(budowa. stodoły w ciągu jed­
nego dnia, co w filmie trwa 
ni.est~ty prawie tyle samo). Po­
rucznik wtapia się w tę po­
wolną. konserwatywną spo­
łeczność (mimo rąk p:rzywy­
kłych do ko.lby pistoletu i na­
ciskania spustu okazuje się 
~dolny1? drwalem i st<lllarzem) 
1 zostaJe przez nią stopniowo 
zaakceptowany. Zerka też po.. 
żądUwie na jedną z Amishejp, 
której atrakcyjność skrywana 
przedtem pod siermiężnym 
strojem wychodzi . na jaw pod­
czas ką.pieli. Kiedy więc tę 
.sympatycznie ro.zwijającą się 
koegzystencję pmeryWa przyby-

. cie .skorumpowanych i żądnych 
krwi 8llltagO!Ilistów porucznika, 
poczciwi Amishe przychodzą w 
samą porę z odsiecz.ą, wypo­
sażeni w kłonice. siekiery et\:. 
Sprawiedliwość zostaje \irato­
wana, ale nie ma pełnego hap­
py endu - porucznik wraca do 
cywilizacji, \vymie..'liwsz~· tylko 
znaezące spojrzenie z niedoszłą 
przyjaciółką. 

Pewne dłużyzny tego filmu 
na pewno nie nadają mu jesz­
cze atrybutn psychologizm1.i, a:e 
wyróżnia się on ~ mnóstwa o­
bra-z:ów wideo niekomer.:'.yjnoś'.'1ą 
I J:>rawdopodobicństwcm zda­
rzeń. 5ytuac.ii . J charakterów. 
Bardzo ma'o tu strzelaniny, 
se.ksu nie ma w ogóle - o czym 
p!szę n'.e po to. aby zniechęeić 
do obejrzenia .:Swiadka". prze­
riwnie. w poczuciu. że bę'.l:rie 
ó·v film cennym relaksem . po 
z'Jyt j'llż ekska1waganckich popi­
:::~ch na ekranie. 

M. MA7. 

„Witness" („Swi?.del,"1 rei 
Peter Weir, USA. 

raczej standardową klasykę kina niemego i pierwszych lat 
dzw1ęku, w „podróży" przez lata 50 odkrywają zaskakującit 
proporcjami i niesztampowością własnych ocen oblicze dekaoy: 
owszem, jest osiągający apogeum swietno~ci i schyłek neorea­
lizm; owszem, kiełkują nowe fale lat 60, a światu objawiają się 
talenty Antonioniego, Felliniego, Bergmana; ale równolegle do 
europejskiego nurtu rozwija się ukazane tu w całej swej buj­
ności i obfitości arcydzieł kino japońskie, a w Hollywood - nie­
doceniany przez admiratorów awangard - przeŻYwa złote lata 
wielki, acz nie nieśmiertelny, jak pokaże przyszłość, west~rn. 
Podróż Garbicza i Klinowskiego w kino lat 50 urzeka rozle­

głością ujęcia, nieschematycznie wyważonymi proporcjami, od­
kryciem w świadomości kinomana zapomnianych bądź niezb:,.·t 
znanych lądów. Ujawnia się tu także znacznie v.ryraźniej niż 
w „podróży pierwszej" swoistość kryteriów doboru tytułów i i<:h 
hierarchizacji - owszem, autorzy cenią mistrzostwo formy, re­
wolucyjność techniki i narracji (stąd wysokie wypunktowanie 
np. „Rashomonu", a wcześniej „Pancernika Potiomkina" czy „Oby­
watela Kane'a"), ale o wielkości największych filmów - jak 
zdają się twierdzić - przesądza co innego: humanizm przesła· 
nia, zmierzenie z najważniejszymi moralnymi, psychologicznymi, 
filozoficznymi dylematami człowielta, próba zgłębienia przez kino : 
wymiaru transcendentpego. Toteż w „podróży drugiej" najwię· 
kszym blaskiem świecą niedoceniany humanista Yasujiro Ozu 
czy „metafizyk" Bresson. Stąd też np. tak wysoka ocena (po­
parta pasjonującą analizą) filmu „Wszyscy jesteśmy morderca­
mi" w reż. Andre Cayatte'a, powszechnie uważanego raczej .la . 
rzemieślnika i demagoga niż za artystę-moralizatora. Stąd też 
z dorobku przecenionego Bunuela (tu: surowo potraktowanego) 
- uznanie za arcydzieło jedynie skromnego, acz głębokiego 
„Nazarina"„. • 

A przy tym wszystkim - autorzy nigdy nie zapominają, fa 
dta większości kino to głównie rozrywka i wśród „wielkich" 
filmów z premedytacją umieszczają komedię, musical lub krzs. 
kówkę, jeśli tylko upamiętniły się błyskotliwością lub zdołały 
wnieść jakąś trwałą estetyczną wartość w dorobek kina. Nigdy 
nie opuszcza też autorów swoisty słuch: .zawsze, przy odpowie­
dniej okazji, zaakcentują narodziny, apogeum czy zmierzch ja• 
kiejś estetyki bądź konwencji takiego a nie innego sposobu wy­
chwytywania prawdy czy pocuszania uczuć i intelektu w1<lza -
poprzez filmowe medium. 
Książka Garbicza i Klinowskiego, dziś, w dobie stępienia 

„słuchu" widza (zwłaszcza młodszego) przy ubogim i komercyj­
nym repertuarze, przyczyni się może pośrednio do odzyskania 
lub wyrobienia wrażliwości na estetykę kjna · · 

A. Garbicz. J. Kllnowskl, Kino - wehikuł magiczny. Podrół 
druga 1950-1959, Wyd. Litera~kie, Kraków 198'7. 
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Mit sta1e się rzeczywistością ... 
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~oją wyobraźnią całkowicie zawładnę~i 
Ałtajczycy. 

Nie ma takiego mitu i legendy ałtajskiej, 
ktorych by poeta Tanyspaj nie znał. Dziecil1-
stwo spędz.il w środowisku, gdzie fołkl<Jr byl 
naturalnym pokarmem dla ducha. Obecnie jest 
cenionym pracownik.iem Górno-Ałtajskiego In­
stytutu Historii, Języka i Literatury, ale bar­
dziej znany jest ja.ko wspaniały WY'konawca lu­
dowych podań i legend. Występował na między­
narodowych festiwalach folklorystycmych w Pa­
ryżu, Genewie i Florencji. Poeta, pieśniarz, i!ll­
prowiz.ator, gawędziarz. Jego gardłowy śpiew 
wzbudza u siuchaczy niebywałe asocjacje słu­
chowe i wzrokowe. Nagle otacza ich dzika przy­
roda Ałtaju. szum borów cedrowych, odwieczne 
zmagania rzeki ze skałą, szmer czystych lodo­
watych żródełek 1 wycie niczym nie krępowa­
nego wichru. Sp1ew. Tanyspaja brzmi niczym 
wielka orkiestra symfoniczna. Ciągle miałem 
wrażenie, że gdzieś 'w jego gardle ukryty jest 
magiczny instrument, przydający zdumiewają­
cą barwę głosowi. To dar natury, nauczyć się 
tego· nie sposób, nawet gdyby ktoś bardzo chciał. 

Tak &amo jak głos, fascynuje jego tailent 
1awędziarski. Słucham go jak zaczarowany, choć 
sporo z tego, o czym o.powiada, nie rozumiem. 
Intryguje mnie również sygnet na jego ręce, zda 
się yskać ogniem. Gdy Tanyspaj pociera go 
drugą ręką, wygląda j.ak rozzarzony węgielek, 
który powinien palić mu skórę. Już chciałem 
widz.ieć w tym coś metaf:,,:ycznego, a to była 
„zwykła" właściwość tego kamienia - fosfory­
z.ował pod wpływem tarcia. Zainteresował mnie 
również drugi sygnet, na lewej ręce biały ne­
fryt, oprawiony w uebro. Kamień nerkowy, jak 
Jię go określa. Nefros - nerka. Na Ałtaju wierzy 
się powszechnie, że noszenie go gwarantuje d<>'­
brą pracę nerek. Ma także moc unieszkodliwia­
nia złych duchów. Biały nefryt - kamień we­
wnętrznej ha!'monii. - Jeśli ci cięż.ko, jeśli cl 
coś leży na sercu - twierdzi Tanyspaj - weź 
biały nefryt i zaciśnij go w dłoni. I przestań •ię 
ciągle gdzieś spieszyć, dni w roku cl starczy. 
To muiSi stać się twoją dewizą. 

Tanyspaj zaprasza mnie do siebie w gości. 
Nie jest to pierwszy ,,góral", który oprócz gór 
nic za godne istnienia nie uznaje. Ma też wspól­
ną wszystkim góralom cechę - niebywałą gos­
cinność i otwartość. 

- Przyjedź! W nizinach jest smutno i mak·: o, 
a na Ałtaju od razu Poszybujesz duchem · nad 
obloki. Na · ścieżkach przełęczy ujrzysz usypiska 
kamieni, Nie zapomnij dorzucić i swój kamy­
czek. To pamiątki po Duchu Gór. Co prawda 
nikt lUi. prawie w niego nie wierzy, ale zwy­
cz.al składania mu ofiar z kamieni pozostał. 
Zwyczaje ludowe - rzecz święta, a kto je lek­
ceważy, niech nie oczekuje, że uniknie kąry. 
Góry są mądre, wszystko widzą i słyszą, ich 
uszy rejestrują najlżejszy szelest mimo ciągłego 
.zumu wodospadów. 

P<>dobny stosunew do gór spo.tkałem w litera­
turze· opisującej wierzenia górali różnych zakąt­
ków świata. Zatiziwiają<:a wspólnota łączy tych 
ludzi. Jednakowe dóświadczenie społeczne każe 
na przykład polskim góralom widzieć Ducha 
Gór, jako despotycznego kościstego starca ze 
splątanymi jak gałęzie włosami i ogromną gę­
stą brodą. Skacze on po górach wymachując 
grubą dębiną - maczugą. Gdzie stąpnie, po.zo­
stają skalne zwalislo:a, rumosz, wywrócone drze­
wa. Ałtajski Duch Gór lubi, by składano mu w 
darze Kamienie Smoka, wydobyte :z ziemi. 

- Dasz mu błyszczące jak szkło skamieniałe 
Oc7.y Smoka. Na wierzchu czarne, a w środku 
zielone i nikt nigdy w twojej rodzinie nie za­
choruje. Na skałach zobaczysz trzy jęzory pło­
mienia - Znak Ognia. To symbol czasu. Tny 
jęzory ognia są jednością przeszłości, terai.nkj­
szości i przyszłości. raszym Bogiem jes't Słoóce„. 

Poezję Tanyspaja ukształtowała natura, 

jest w niej nieokiełznane pragnienie ciągłego ż 
nią obcowania, · 

- Tu, w miastach, zabiliście ziemię, zamor­
dowaliście ją, nawet trawy nle chce wam ro­
dzić - wskazuje Ta:nyspaj na asfaltowe bois­
ko. - Ziemia nienawidzi tych, co gwałcą jej 
prawa, czynią bezpłodną, kładąc kamienie na 
jej łono. Kamienie zebrane są w górach, nigd.'Zie 
w·ięcej ich być nie powinno. Łabędzie nie uch­
cą latać nad zmasakrowaną ziemią, a im już 
pora lecieć. 

Tanyspaj wpatruje się w puste niebo, a ja 
spoglądam na drzewa wokół nas~go Domu Pra­
cy Twórczej. Dla mnie Pierediełkino jest zielo­
ną oazą wśród szarego betonu, stali i żelaza 
Miasta. Nigdy nie byłem na Ałtaju, nie rosłem 
wśród wolnej natury, trudno mi uwierzyć w 
wieczne życie na ziemi, w wieczny proces rein­
karnacji. 

Tanyspaj mówi, że wszystko, eo żyje, składa 
się z -dharm. One określają kształt żywych istot, 
7.wierząt i roślin. Po śmierci da!llej istoty jej 
dharmy kształtują inne, nowe jej for.my. Białe 
łabędzie - powstały po śmierci ludzi dobrych, 
szlachetnych. Dlatego jest ich teraz coraz 
mniej, coraz rzadziej szukają z nami kontaktu. 

Gdy przeziębiłem sie, Tanyspaj nie pozwolił 
mi pójść do lekarza. Da? mi pan-ę okruchów ży­
wicy, koloru ciemnego zł<>ta, podobnej do za­
schniętych kropelek krwi. Powiedzial, że jest to 
naturalny ·biostymulator, balsam gór, inaczej 
wosk górski. który powstaje z leczniczego mchu 
i pomiotu świętych myszy. Zna ponoć ten lek 
medycyna tybetańska. Ałtajscy górale mówią, 
że są to gorzkie łzy Ducha Gór, które spływając 
ze szczytów twardnieją i zam1eniają się w cu­
downy balsam. Liżą go zwierzęta, połykają pta­
ki, a wtedy dzieją się zaiste cuda - rMlY ich 
goją się bez blim i błyskawicznie zrastają zła­
mane kości. 

Tanyspaj odkrył mi sekrety drzew świętych -
jałowca. tui i błękitnej sosny. Przede wszyst­
kim chronią one przed nieszczęściem, lecz poza 
tym jałowiec wspaniale oczyszcza powietrze, a 
sosna i tuja ładują w człowieka energię ~łoń­
ea. Dorńy na Ałtaju buduje się z sosny, stąd lu­
dzie są zdrowi i żyją długo. 
Obiecałem Tanyspajowi, że pófoą Jesien~ą wy­

biorę się do niego, a on na pożegnanie udedy­
kował ml swój tomi'k wierszy „Kołyska: z!emi„1 
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„Drogiemu Wasylowi s :tyczeniem ałtajskim, by 
dym jałowca zawsze ochraniał twoje zdrowie i 
życie. 10.V.1987". Dostałem również monografię 
poświęconą jeg-0 twórczości. Na obwolucie kolo­
rowa fotografia ałtajskiego minstrela Tanyspa­
ja, grającego na dombrze. Na Ałtaju recytacjom 
wierszy towarzyszy akompaniament dombry. Be:z. 
muzyki me ma tam poezji. 

Tanyspaj siedzi po tureciku na dywanie. Ciem­
na jak trawiony dąb twatr:a. jego jest nieprzeni­
kniona. żrenice w głębok4ch ciemnych oczodo­
łach przykrył powiekami. Jaikby drzemał. 
Zmierzch gęstnieje. Zaraz buchnie płomień z 
kominka, Tanyspaj uniesie powieki i nie miga­
jąc zacznie wpatrywać Się we mnie swymi skoś­
nymi oczyma. Tlejący jałowiec n~elnia po.kój 
s łodko-smutną wonią. - Jesteś na Ałtaju i 
chcesz posłuchać jego poezji - zaczyna Tany­
spaj - Siadaj, bądź moim gościem. Opowiem 
ci o kamieniu ognistym. Niedawino przebywał tu 
polski poeta Jan Goczoł. Znasz go? Jan przekła­
da na polski nasz epos „Maadaj-Kara". Intere­
sują cię kamienie? W tym, tutaj widzisz zasty­
gły -0gień naszych gór. W sekrrety kamieni wta­
jemniczał mnie dziadek, ogień przechowuje pa­
mięć o nim. 

Dawno temu, kiedy to Ałtajczycy jeszcze nie 
znali ognia i jedli surowe mięso, a ciała przy­
krywali skórami :r.wierząt, człowiek bał się czło­
wieka. Pewnego razu ziemia zbudziła się ze 
snu, prostując mięśnie przeciągnęła się, aż pę­
kło jej odzienie i wydała straszliwy ryk, groź­
niejszy od stu smoków. Z jej czeluści wyleciala 
ogromna czarna chmu.ira i zakryła słońce. Na 
ziemi zapanował mrok. Ludzie i zwierzęta rzu­
cili się do ucieczki, s:mkając ratul!lku, lecz go­
niła ich wrząca lawa, a :z nieba leciały roz.pa­
lone do białośd kamienie. Rzeki wy>parowały, w 
ich korytach zutygła ogl!llsta lawa, zamieniła 
się w ezatrny kamień. Wiele istnień straciło wte­
dy życie, ale tródlo tycia pozostało nienaru­
szone. Wkr600e słońce wróciło na niebo, ziemia 
zmów Olkryła iię zielenią. Wtedy ponowme moż­
na było rozpocząć łowy, lecz nikt już nie śmiał 
ruszać w góry, bano się gniewu Ducha Gór. 
Dopiero jakiś myśliwy, tropiąc w zapamiętaniu 
jelenia, znalazł się nagle na 1kraju przepaści. 
Na jej dnie palH się święty ogteń. Wokół og­
niska siedział dwór Ducha Gór. Ucztowano, ra­
cząc się pieczonym na rożnie mięsem. Myśliwy 
ukrył się z.a skałą. Z:Llębnięty patrzył w ogie11 
myślą-c, że ma przed sobą posłańca Boga-Sloń­
ca. W ciemnościach nocy, która wkrótce zapadla, 
ogień stał się jeszcze jaśniejszy i potę:imiejszy, a 
jego ciepło rozgrzało stojącego wysoko na 
skale myśliwego. Nie zauważony przez nilwc;o 
myśliwy wrócił tej nocy w dolinę i opowie­
dział współplemieńcom, jakie to dobro·dziejstwo 
boskie ma w swym posiadaniu dwór Duc~ia 
Gór. I ciepło przy nim. i widno jak w d?:ie11. 
Ludzie wielką za.pałali ocnotą, żeby posiąść dla 
siebie takie dobro, lecz nikt nie miał odwagi 
wyprawić się po ogie11. Szukali kogoś niedużego, 
czarnego i bystronogiego, by pod o.słoną nocy 
mógł "wykraść ogień i zdążyć wrócić. Nikogo ta­
kie~o. nie znaleźli. Zdecydowali wreszcie, że 
najlepiej poiprosić o tę przysługę jaskółkę. I mą­
dry ptak speł-nił tyczenie· ludzi, przewidział, że 
gdy w domach pojawi się niosący cie;pło ogieó, 
również i jemu lepiej 1ię będzie tyło w jego 
pobliżu. 
Jaskółka przy'!liosla w dziobie mały czerwo­

ny węgielek, położyla go na niedużym stosie gal~­
zi i odfrunęła. Jui po chwili zaczął się wŚl"ód 
gałęzi wesoły taniec ognia. Aby uczcić posłańca 
Boga-Słońca zebra.ni wokół ludzie także zaczęli 
tańczyć. Było im ciepło i radośnie. Ciepło ciał 
przeniknęlo w dusze, lód i mrok w ich sercacłi 
roztajał i ludzie stall się dobrzy. 
Węgielek przyniesi-0ny przez jaskółkę miał cu­

downe właś~iwości. Ten kamyk webrał w sie­
bie ogień znajdujący 1ię we wnętrzu gór. Nocą 
świeci on jak lampa, a w dzień wystarczy po­
łożyć go na suchej gałęzi, oświetlonej sło11cem 
i natychmiast zapala się ona jasnym płomie­
niem. Kto znajdzie taki kamień, znajdzie wielki 
skarb, znajdzie szczęście„. 

- Tanyspaj znalazł taki' kamie/I i odnalazł 
wielki skarb - skarbnicę poezji - zakończy­
łem jego opowieś6. 

Na Ałtaju zawsze szanowano poetów, 

gdyż przez ich usta mówił& Prawda, nigdy tei 
nie zabija.no ptaków, mote ~ pamięć o ja­
skółce? Religia Ałtajczyków jest zbliżona do 
hinduizmu. Crei się tam ws.zystko, co żywe -
drzewa, ptaki, zwierzęta i owady. Trochę mnie 
to dzlwilo, gdyż Ałtajczycy od u.wsze trudnili 
się myślistwem. Zapytałem o toTenyspaja. Wy-

. jaśnił ml, że gdy Ałtajczyk upoluje zw!erz:vnę, 
to natychmia.st prosi ją o wybacunie tego 
czynu. Płacze, prze:i>raua, aeprawiedliwia się, 
dlaczego musiał z9P0lować. J"ui pr:zed wyrusze­
niem na polowanie modli si~ do M'ałikl-Tajgl, 
prosi, by zezwoliła mu na us~c:riknięcle czegoś 
ze swoieh skarbów, tłumaczy, !e potr:zebne mu 
jest niię!o i futt'o. Mama w tym widzieć echo 
manicheizmu, walkę Dobu ł Zła w każdym z 
nas. Tu, w Europie, tak ~amt wyn.uty sumie­
nia męczą nas po każdym kłamstwie, grabieży 
czy zabójstwie. Niestety okradamy nafUrę, zabi­
jamy jej piękno i jednoezefoie pr:r.y11ięgamy, że 
bardzo ją ka<:hamy. Csy ZMługujemy na bi<>lo­
gicme przetrwanie? Czy tei wyginiemy, gdy 
Już wszysik~ wyorw:iemy ziemi zostawiając po 
sobie tylko jej nag-i, kamienny s:rkielet? Wiecz­
ny spór o to, kto jest lepuy, mądrzejszy czy 
bogatszy powoli S>llia się do krnu, w tym do­
mu wariatów rozum dawno nie mieszka. Sta­
liśmy się głupsi od małp, eh~ nauka nasl'.a 
twierdzi, te od nieh pochodzimy. Wśród małp 
życie · jest o wnele pr<>ttAlze -· wlazłd na drze­
wo, podaj ogon drugiemu. 0.tatnie obserwacje 
odkryły zjawisko sdumiewaJl\ee: dorosła małpa, 
która nigdy nie rod%iła d.z!eci, gdy ' woli stada 
dostaje na wychowanie noworodk.a-l'ieroU:, :i:a­

czyna go karmić włas.ną piel'3il\ ! Mil ość do cu­
d:r:ego dziecka zmusza jej gruczoły mlekowe do 
pracy! Nie ohra!ajmy tych do.brych stworzeń, 
przestańmy twierdzić, łe Jesteśmy ich l~.zym 
odgałęzieniem. 

('l>okoi\ezenłe w nułępnym numerze) 

WASYL KOCZNOW • 

ze· str. 1 
ło publiczność. Przed ro:zpocz•­
ciem rozgrywek trener zapowie­
dział, te Boris Becker jest do­
skonale przygotowany zar6'W?lo 
fizycznie, jak i psychicznde do 
stawienia czoła wszystkim pr.ze­
ci wn\kom. Nie było żadnych 
wątpliwości, że laur będzie je­

go. Nikt chyba nie wątpił, ze 
ten dziewiętnastoletni Niemiec 
po raz trzeci z koaei zostanie 
mistrzem Wiimbledonu. 

Jednak piłka teniisowa jeS't o­
krągła· i tym razem nie po.to­
czyła się ta;k ja1k wszyscy ócze­
kiwali. Zdanyła .się rzecz pra­'*ie nieprawdopodobna, Boris 
Becker przegrał i to już w dru­
giej rundzie. Wyeliminował go 
bardzo przeciętny gracz Do­
ohan, ' (który przegrał potem z 
Jugosłowianinem Zivojinovi-
cem w czwartej rundzie, nie 
doszedł do ćwierćfinału). To 
była wiadomość z pierwszych 
stron gazet. · 

Po IJO['ai:ce Boris Becker zni­
knął, 'podobno nawet jego tre-
ner nie wiedział, gdzie się 
skrył. Prasa podejl!'zewała, że 
zaszył się gdzieś' w Al:pach ze 
sw<Jją gi.t'l-frJel!ld, zł&towłoisą 
Benedicte z Monaco, aiby leczyć 
urażoną ambicję. Tymczasem 
przypomniał-0 sobie o nim nie­
miec<kie Ministerstwo Obrony, 
ponieważ dziewiętnastoletni Bo­
ris Becker po1winien ·odbyć służ-

. bę wojskową. On fednak nie 
pali się do tego. Władze woj­
skovie obiecują, że jeżeli teraz 
nie spełni tej powlnnoś·ci, to i 
tak gdy skończy grać ,powołają 

mać serwis Pata Casha, kiedy 
objął prowadzeni• ~2. Jednak 
Au~tral!jczyk jut wkrótce zm~e­
n!ł WYnik na l'W'O<ją korzy~ć 1 
wygrał ostatecznie I ten set. 
Volley .z forhendl\1 Za!kończył 
spotkanie. 

Pat Cash 7. triumfem 
podniósł ręce do góry. 
Zwyciężyl Ivana Lendla w 

trzęch setach. Po 21 latach o­
czekiwania następny AustlI'alij­
czyk, któremu Udało się zostać 
.zwycięzcą Wimbledonu! 

Nie ukrywał swojej ogromnej 
radości. Złamał nawet reguły 
mistrzostw i nim odebrał gntu­
lacje :z. rąk księcia I księżnej 
Kentu przecisnął się przez tłum 
widzów, aby najpierw uści~nąć 
swoich najbliższych. 

Po zwycięskim meczu powie­
dział, że jego następnym celem 
jest zdobycie mistrzostwa USA, 
ale nie marzy o pobiciu jakichś 
rekordów w tenisie. 

- Chcę grać tak dlugo, jak 
tylko będę mógl i jak dlugo bę­
dzie mi to sprawialo przyjem­
ność. Nie myślę o zdobyciu lau­
rów na Wimbledonie 7 czy 8 ra­
zy pod rząd. Nie myślę też, że 
będę mógl orać tak dlugo jak 
Jimmy Connors, którego rekM~ 
jest wspanialy. · 

Bardzo dużo wysiłku koszto­
wało Casha, aby dojść tak wy­
soko. Jeszcze niedawno borykał 
się z poważną kontuzją k!!'ęgo­
słupa, a w samych przygotowa­
niach do Wimbledonu przeszko­
dziła mu przerwa .!ipowodorwa­
na zabiegiem usun~ęcia Wyrost­
ka robacZ'kowego. 

fikowana na .liście najlepŚzycb 
z.awodników świata Jako 1'10. 
ale miała nadziej~, że po Wim­
bledonie jej pozycja ~d.zi• 
znacznie lepsza, około 110. Za­
c~ynała grać we wrocławskiej 
Gwardii, teraz na stałe mieszka 
na Florydz.ie, i tam też trenuje. 
Do niedawna miała trochę kło­
potów ze zdrowiem po k911tuzji 
łokcia i to trochę przeszkodziło 
jej osiągnąć szczyt' możliwości, 
ale - jak sama· mówi - jest 
już pod dobrą opieką lekarską, 
Poza tym .szu'ka trenera, dobre­
go, a o takiego nie· jeat łatwo. 

l:to.zmawiałyśmy w trakcie 
rozgrywek na Wimbledonie. 
Iwona, m{mo że ' zakończyła 
swój występ nadal korzystała :ii: 
tamtejszych kortów i bacznie 
obserwowała mecze, szczególnie 
grę kobiet. Zapytałam, czy jeat 
zadowolona ze swojego wystę­
pu, Odpowiedziała, tak, jak si~ 
to mówi w takich wypadkach: 

- Tak, choć mogla być, .t.ro-
chę lepiej. , · 

To chyba bardzo dobry ko-
mentarz do. jej występu. „ 

Iwona w najbliższym, e:;;asie 
planuje udział w zawoda·ch . w 
Kalifornii. Sądzę, 'że WŚzyscy 
życzymy . jej . powodzenia. 

Mistrzostwa 
si~. 

skończyły 

Jednak mimo, że na Korcie 
Centralnym nie zabrz.mią · jui 
oklaski dla zwycięzcy warto 
wybrać się na Wimbledon, aby 
obejrzeć Mll2E!um Historii Teni­
sa. Mają w nim miejsce współ­
czesnę gwiazdy tego spo!!'tu, ale 
sporo uwagi i miejsca poświęco-

Co to znaczy wygrać Wimbledon?. 
go do armii bez względu na 
wiek w jakim będzie. 

Nie miał Boris Becker ostat­
nio dobrej passy. 

Na ten mecz 
wszyscy. 

czekali 

Na dzie\1 przed finało·wą roz­
grywką w singlu mężczyzn cena 
b!letu na czarnym rynku docho­
dziła do 1000 funtów (jest to 
okola 1600 dolarów). 

Spotkanie Ivana Lendla i Pa­
ta Casha zapowiadał" się nad­
zwyczaj interesująco. Dwudzie­
stosiedmioletni lvlłn Lendl, 
C.:rech zamieszkały W" Connecti­
cut, .zakwalifikowany jako 
pierwszy na ·liście najlepszych 
tenisistó.w świata ma już na 
swoim koncie wiele zwycięstw. 
Trzykrotnie zdobył mistrzostwo 
Francji (w 1984, 86 i 87 roku) 
oraz mistrzostwo USA w roku 
1985 i 86. Nigdy jednak n ie u­
dało mu się zostać zwycięzcą 
Wimbledonu. W 1986 roku w 
meczu finałowym uległ Boriso­
wi Beckerowi. W tym roku po­
wiedział dziennikarzom: 

- Trudno mi wyrazić, jak 
wiele znaczy dla mnie zwycię­
stwo tu, ·na Wimbledonie. Mógl­
bym wymienić jedno mistrzo­
stwo USA na laur Wimbledo­
nu. 

Lendl bardzo nie lubi gll.'ać na 
trawie, narzekał, te na tej na­
wierzchni nje potrafi klewwać 
się instynktem. 

Przeciwnik Czecha, dvro<lzie-
stodwuletni Australij<nyk 
Pat Cash 5klasyfikowany 
jako 13 na świeeie, ale 
znawcy uważają, że w 
przyszlośd będzie to nr 1 tego 
sportu. Był w doskonałej for­
·mie. Nie po raz pie!!'wszy wy­
stępował na Wimbledonie, był 
nawet finalistą w deblu mę?.­
czyzn w 1984 roku I Paulem 
McName oil.'az w 1985 roku .z 
Johnem FHzgeraldem. Jut raz 
w 1987 roku i;mierzył .l!ię z 
Ivanem Lendlem i nawet po­
kO'llał go na otwartych Mistrzo­
stwach Arn1trali!, (ale potem 
przegrał z Edbergiem . w finale). 
Jednak· tym razem wię.k:!:ze 
szans.e dawano Lendlowi. 

Mecz toczył . ~ię przy paaącym 
~łoń~.u. żą:r lal się z nieba. 
Nawet widzowie z loży honoro­
wej , prze.znaczonej dla rodzlnv . 
królewskiej I !eh go~c:e, zerwali 
z tradycją i etY'kietą i powoli 
zaczęli zd'ejmować okrycia. 
Jeszcze trudniej było wytrzy­
mać tę wysoką temperaturę za­
wodnikom. 
Właśolwle już PO.. pi~zym 

secie nie było prawie wątpli­
\VOŚcl co do wmiiku rozgrywki. 
Wygra! go Pat Cash. Ten set 
trwał 1 godzinę I 13 minut, czyli 
4 minuty dłutej nit potrzeba 
było Martinie NawatiloweJ, aby 
zwycię:l:yć w meczu finałowym. 

Ivan Lendl sprawiał wrate­
nie bardM oszołomionego, prze­
de wszystkim u.wiódł się na 
własnym s.erwie. W pewnym 
momencie, po swoim kolejnym 
podwójnym błędzie serwisowym 
rzucił u ze złości<\ riki~ o 
k01"t. Jes.zeze w trzecim secie 
wydawa':o s~, te .zdoła przeła-

Zwycięstwo na Wimbledonie 
otwiera przed Patem Cashem 
nowe perspektywy finansowe. 
Nagroda za zdobycie mistrzost­
wa wynosi 155 tys. funtów, ale· 
najprawdopodobniej w ciągu 
najbliższych trzech lat Pat Cash 
będzie mógł zarobić około 15 
milionów funtów. Biom 
Borg, .John McEnroe czy Jim­
my Connors stali się właśnle 
dzięki temu tytułowi multimi­
lionerami. Mistrzostwo Wimble­
donu jest największym i naj­
bardziej lukratywnym tytułem 
na świecie . 

Nagroda za zdobycie mistrze-· 
stwa w singlu kobiet 0 jest nie­
co niższa niż w grze· · p{>j'edyń­
czej mężczyzn, wynosi 139.500 
tys. funtów, a zwyciężczyni o­
trzymuje nie puchar, a trofeum 
w kształcie ta•czy, ale splendor 
spada na nią taki sam. 

Przed meczem finałowym sin­
gla kobiet mówiono: 

- Martina gra szybki. 
Rzeczywiście. Pokonanie 

Niemki Steffi Graff zabrało jej 
69 minut. Mecz był popisem u­
miejętności Czeszki, wszyscy 
podziwiali rewelacyjny serwis, 
wspaniałe volleye. Rozgrywkę 
oglądały dwie księżniczki Diana 
i Sahra, ale królowa Wimbledo­
nu była tylko jedna - Martina 
Navratilova. Zwyciężyła i po 
raz szósty :została mistrzynią 
Wimbledonu w singlu kobiet, a 
na swoim koncie ma jeszcze 
dwa zwycięstwa w deblu. 

Martina ma już 30 lat, ale 
nadal zajmuje pie.rwszą p-0zy­
cję na liście najlep.!izych tenisi­
stek świata. Jej przeciwniczka 
w tym mec7JU, .osiemnostoletnia 
Steffi GraU jest na tej liście 
druga, ale może już niedługo 
zajmie miejsce Czes?Jki. Jednak 
na razie Martina jest nądal naj­
lepsza, choć przed Wimbledo~ 
nem zastanawiano się ezy Mar­
tina Navratilova nie myśli ,iuż o 
zakończeniu kariery. ChTis Ever 
zaczynała mówić o odejściu, 
gdy miała 21 lat. Teraz, po 12 
latach, gdy ma już 33 pogodzi­
ła śię ju:I: z myślą, że nie jest 
najle:i>sza. 

Ciekawe jak uloty się palej 
kariera Martiny Navratilovej? 

Wimbledon przyciąga. te­
nisistów z całego świata. 

Na liście .zawodników pojawi­
ły się równiet polskie nazwiska. 

Wojciech Fibak grał w deblu 
z M. Bauerem, a.ie doszli tylko 
do -drugiego etapu rozgryw<:?k. 
Odpadli po meczu z parą J. B. 
Fitzgerald i Smld. P02a tym wy­
stąpila na Wimbledonie Iwona 
KuczyńskaJ której poczynania 
sportowe przypominają ka.rierę 
Wojtka Fibaka. Iwona nie po 
raz piex-W1Szy grała na Wimble­
donie, dotychczas w)rstępowała 
w deblu k()lbi-et, ale bez znacz­
nych rezultatów. W 1987 roku 
:zdecydowała się zagrać w sin­
glu kobi~t. Jej występ okazał 
się bardzo udany. Doszła do III 
etapu rozgrywek. pokonała S. A. 
Fernandez i S. Meier, przegra­
ła s S. Haniiką, po ba.r<lzo do­
brym mecm. 

Iwona Kuczyńska jest s~lasy-

no pierwszym finalistom. Nie 
byli tak jak ci · współcześni 
gwiazdami, ale można ich okre- . 
ślić jako ludzi wielkich charak- · 
terów. Tak właś11ie za,chował się 
w pamięci pierwszy zWYcięzca 
Wimbledonu z 1877 ·roku W. 
Spencer Gore. Inny mistrz 
Wimbledonu Rev John Hartley 
wezwany przez nie cierpiące 
zwłoki sprawy zawodowe wyje­
chał między mecz.em finałowym 
a półfinałem do Yorkshine na 
dwa dni. Wrócił, aby zwyciężyć. 

Muzewn :i;iie byłoby prawdzi­
wym muzeum, gdyby nie było 
w .nJm eks·pouatćtw sprzed kil­
kudzie.:;~ę~fo lat:, '.i';l:ożi;ia. , zatem 
obejrzec sprzęt uźywąny we 
wczesnych . latach tego sportu. 
Pił.ki, skórzane, wypełnione 
piaskiem, wełną czy trocinami 
lub maszyn~ do obcinania tra­
wy. wynalez.ioną w polowie 
XIX wicku. Są też oczywiście 
rakiety, o przeróżnych kształ­
tach i wielkościach. Początko­
wo grano rakietami drewniany­
mi o główce wykonanej z jed­
nego kawał.ka drewna, zwykle 
jesionowego .z naciągiem z jelit 
zwierzęcycj;J. W latach dwudzie­
stych XIX Wieku próbowano u­
Ż'."wać rakiet met.alowych, alu­
miniowych, w których naciąg 
wykonany był ze strun od forte­
pianu. Okazało się jednak, że 
nie był to najlepszy pomysł f. 
nadal powszechnie używano ra­
kiet drewnianych, z tym tylko, 
że główki rakiety nie robiono z 
jednego kawałka drewna, a by­
ły laminowane. Zaczęto również 
w latach trzydziestych wykań­
czać rakiety skórzanym uchwy­
tem. Dopiero w latach sześć­
dziesiątych pojawiły się rakiety 
metalowe (stalowe), lepsze od 
drewnianych, bo lżejsze, p-OZwa­
lające na szybsze pokonanie o­
poru powietrza. Obecnie teni­
siści maią do dyspozycji jeszcze 
nowocześniejszy sprzęt, coraz 
powszechniej używane są rakje-
1y grafitowe, opracowane w 
1978 roku, a ulepszone i wpro­
wadzone do sprzedaży na po-
czątku 1980 r. · 

W muzeum można obejrzeć 
poza tym jak wyglądały stroje 
używane przez graczy , w epoce 
wiktoriańskiej, z wku 1900, z 
lat dwudziestych i trzydzies­
tych. Szczególnie stroje kobiet 
są ciekawe. długie i powłóczy­
ste. K9biety niemal równocześ­
nie z mężczyznami zaczęły grać 
w tenisa. jednak we wczesnych 
łatach tego sportu nie uważano 
za stosowne, a~ młoda dama 
grała publicznie i ryzykowała 
obnażenie kostek. 

Ponadto postarano się o od­
tworzenie szatni męskiej z ro.ku 
1900, warsztatu, w którym ro­
bione były ·rakiety oraz miesz­
kania rodziny z początku nasze-· 
li!O stulecia, która pasjonowała 
się ten:sem. 

ZOFIA KĘDZIORA 

• 
ODGŁOSY 13 ' 
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NA KONKURS NA CALE LATO można przysłać nie więcej 
niż 10 zdjęć. Powinny być zrobione na w::ikacjach poza Łodzią. 
Powinny to być zdjęcia czarno-białe w fo1macie nie mniejszym 
niż 13 na 18 cm Zdjęcia wraz z kuponem z „Odgłosów" przy­
syłamy do 30 września 1987 roku pod adresem: 

„ODGŁOSY" 

ul. Henryka Sienkiewicza 3/5, XIII piętro, 

90-113 LÓDŻ 

A oto kupon: 

KUPON KONKURSOWY NA €ALE LATO 

Imię i nazwisko . 

Dokła-dny acLres • 

Zgłaszam na KONKURS NA CAfJE LATO zestaw , •••• 7Jdjęć. 

• 

DO SWOICH STOIS1K W SDH 
nriy ul Piotrkowskiej nr 165, ul. Piotrkowskiej nr 100 oraz 
w Pabianicach przy ul. Killńskle10 1. l uL Marchlewskiego 
I~ . 

' 
- Patronaty czołowych firm przemysłu lekkiego, elektro-

mt-chaniczoego i meta lowego. ' 
- Szer oko prowadzone wymiany • ZSRR. ChRL, WRL, 

CSRS NRD, Austrią , Holandia\, RFN~ 
- Fachowa I kultura lna obsługa 

GWARANTUJĄ UDANE ZAKUPY 
ZAPRASZA MY 

1769 " 

14 ODGŁOSY 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

24 września - ROMAN KUBIAK - -godz. '10-16 

1 paźdz iernika - RYSZARD Bl1N,KOWS,KI, 
~godz. 10-16 

Plon dyżuru przy tek!or,ie z ostatniego czwartku to 10 sygna­
łów od czytelnlków. dotvczących w części spraw jednostkowych 
- ale nie tylko. 

Pan Kutela - z którego obserwacjami zgodzą się chyba wszy­
scy, korzy~tający z· ui::ług poczty - uważa, że w instytucji tej, 
świadcząL>ej przecie:' u<:lug1 na· rzecz obywatela, dzieje si_ę coraz 
gorzej. Dlac1ego - pyta - kiedyś doręczyci~le dostarczali pacz­
ki do domu adresata, obecnie zostawiają tylko zawiadomienie '! A 
co dziwniejr,.ze - dlaczego po paczkę muszę jechać na pocztę ko­
ło Dworca Fabrycznego - skoro mieszkam niedaleko poczty przy 
Dworcu Kaliskim'! Też chciałabynLwiedz!eć dlaczego - tym bar­
dziej,_ że ja sama odbieram paczki na Dworcu Kaliskim a miesz­
kam w całkiem innym rejonie miasta. 

Pan Kr'l:ysztof Pocalujko - a wraz z nim 8 innych mlodych 
rodzin - nie mogą wprowadzić się do swoich nowo WYbudowa­
nych domków przy ul. U~tronnej . ponieważ właściciel działki nr 
453 - środkowej w szeregu - n.ie rozpoczął jeszcze buqowy i w 
związku z tym nie można wykonać podłączeń wody, kanalizacji 
itp. interwencje w rozmaitych instytucjach, które mają prawo i 
obowiązek nakłonić do pracy leniwego członka spółdzielni budo­
wlanej przy Budopolu względnie odebrać mu działkę i przekazać 
Ją osobie, która '"YWiąże się z dobrowolnie przecież przyjętych 
zobowiązań. nie odnoszą skutku. Budowę tego szeregu domków 
rozpoczęto w 1984 roku - a wspomniana działka zarosła już wy-
sokim' chwastami. · · 

Matka uczennicy III klasy SP nr 103 pyta, czy nie dałoby się 
wprowadzić choć Jednej soboty wolnej w tej szkole. Obecnie 
dzieci mają lekcje we· wszystkie soboty - co im samym. WYdaje 
się niesprawiedliwe, bow;em koledzy z sąsiednich szkól oglądają 
w tym cz:::.sie telewizję, a i rodzicom utrudnia to zaplanowanie 
np, wyjazdu na v:t::ekend. 

· P.ani Krystyna Smigielska - uczestniczka WYcieczki do Włoch 
organizowanej prze" Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Włoskiej nie 
była zadowolona z dziwnych praktyk - które, jak wie z opowia­
dań znajomych - pows7.echne są również na innych wyciecz­
kach autokarowrh. Ch~<l7i mianowicie o organizowanie przez 
pilotów <>kl';ld~k - w dolarach - na wspa rcie kierowcy. Kiedy 
uczestnicy wycieczki wysupłali niechętnie 20 db! - i przekazali 
je pilotce dla kiercwcy - ta wróciła po chwili, stwierdzając. źe 
co prawda kieruwca nie docent, ale swój honor ma i tak drob­
na sumą „.>ł.Jrazić" sie nie da. Trzeba było dołożyć. 

Pan J. (nazwisko znane t'edakcji) skarży się, ze żadne inter-; 
wencje (nawet sześciokrotne zamieszczenie notatki w Małym Gło­
sie) n;e pr1ycryniłv się d0 usunlęria potwornego bała~anu panu­
jącego w posesji przy ul. Wojska Polskiego 112, należącej do 
ROM nr 7 przy ul. Pt·temrłowej 

Ponadt0: panią. która chriała podzielić się z nami i z czytelni­
kami W'lpomn1en1ami t. czasów okupacji zaprosiliśmy do redak­
cji, a czytelniczkę. borykającą się z poważnymi trudności ami oso­
bistymi obiecaliśmy vdwwdzić w domu. 

TERESA JERZYK OWSKA . 

Drukujemy kolejne wyróżnione praee z lipcowego konkurl11 
fotograti<:z.nego. Autorką prezentowanych z1djęć jest Ewa Gł!Wys. 
Gratulujemy! Wszystkim nagrodzonym i w~óżni<mym n a.ir<>dy 
przciiemy poc.ztą . · 

. . 
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Tak gplewają Skaldowie. A, ja mam ~tpltwo«cl. !tto• Inny -
nle pamiętam już kto - śpiewał kiedyś, te „ptosmkcs prawdc 
ci powią'.'. A zatem rzeczywiście „na t• 1lo.1.0ci ezekcsm11". Ale 
ktoś Inny - też nie pamiętam kto - gpiewal znów, teby „ni• 
wierzyć piosence". Jeśli zatem miałbym nie wiet"zyć ·piosence, 
to nie czekamy na te słowa, które wyśpiewuj- Skaldowie. A co 
takiego oni wyśpiewują? 

Oni śpiewają taką pieśń jakby ostrze!gawczą, a jednocześnie 
prowokującą. Więc najpierw śpiewają tak: „Kto~ się noc:~ prze­
myka. za czlow,ieka. przebrany". I to jest ostrzeżenie. Wiadomo, 
że to są złoczyi'lcy, złodzieje, zbóje wręcz. Udają oni ludzi, ale 
pod tą człowieczą pokrywą utajone jest samo zło. Są to - być 
może - diabły przebrane za ludzi. Jeśli ktoś w diabły wierzy. 
W każdym razie jest to sama kwintesencja zła. 

Po wysłuchaniu takiego . ostrzeżenia trzeba natychmiast biec 
ł drzwi zamykać, kraty spuszczać, rygle zakładać. i niemal ba­
rykady zastawiać, aby to zlo nie weszło nam przypadkiem do 
domu. W czasach, gdy nie szanujemy swojej społecznej włas­
ności, cóż mówić o cudzej. Złodziejstwo pleni się. Nie będę po­
dawał przykładów, gdyż wystarczy sięgnąć po pierwszą gazetę 
z brzegu, a wszystko stanie się jasne i zrozumiale. Każdy chciał­
by mieć jak najwięcej dla siebie, kosztem innyc-h oczywiście. 
Egoizm · przenika nie tylko ludzi, ale i cale grupy społeczne. 
Ludziom zaczyna przyświecać hasło: „Oby nam aię dobrze 
dzialol", bo „po nas może być . potop". 
Proszę popatrzeć po balkonach, ile to różnorodnych krat ,.zdo­

bi" okna i balkony. Opowiadał mi znajomy o pewnym małżeń­
stwie, które na zmianę pilnowało mieszkania, ·bo w blokach 
strasznie kradną. A. sąsiedzi jakby tego nie widzieli, jakby 
nie słyszeli. · postępują w myśl zasady, co się będę wtrącał w 
:nie swoje sprawy. Jak się okazuje mamy nawet zasady, tylko 
jakie~ pokraczne i całkiem egoistyczne. 

:·:~t· ' <!.,~,.> I' f• • „· • 

„Na te sloWa 
czekamY" 
M6j znajomy śmieje się, te d, którzy zakładają kraty na bal· 

konach i w oknach, to jakby zapraszali złodziei do siebie. Bo 
to wskazuje, że byłoby tam co ukraść. Mają co strzec przed 
złodziejami. Jest to też przysługa dla sąsiadów, bo po kratach 
latwo się wspiąć na wyższy balkon i.. okraść sąsiada. Można 
byłoby powiedzieć, że między dobrymi sąsiadami wilki zająca 
spokojnie zjadły. 

Ale wróćmy do piosenki Skaldów. 
Po ostrzeżeniu, 7.e „ktoś s'ię nocq przemyka za czlowieka. prze­

bra.ny", już chcieliśmy biec i pozamykać okna, drzwi, okiennice, 
których zresztą nie ma, a tu nagle słyszymy wezwanie: „Nie do­
mykajmy drzwi..." 

Stajemy jak wryci. Nie wiemy teraz, co robić, czy biec dalej 
f pozamykać te dnw\, no bo kręci się jakieś zlo przebrane za 
cz.low\eka, czy też wręcz przeciwnie, uchyli.ć drz.wL.. 

„Nie domykajmy drzwi, może niebieski motyl wleci, czekajmy 
na ten świt" - śpiewają nawet ładnie Skaldowie. Ki licho! Co 
teraz robić? A jak ten „niebieski motyl" naprawdę wleci i weź­
mie sobie, co będzie chciał. Niby wiele nie ma, ale na przykład 
kupilem sobie ładne pantofle. I niech „niebieski motyl" wpad­
nie i weźmie te pantofle za 3 OOO złotych. A przy okazji kurt~ę 
z „madery" za 7 OOO złotych. Razem: 10 OOO złotych. Wiadomo 
przecież, że niebieskie motyle podobnie jak niebieskie ptaki ani 
nie orzą, ani nie sieją a żyją. Z czegoś żyć przecież muszą. 
Może z moich pantofli i mojej kurtki? Nie! Protestuję! 
Oświadczam też. że nie mam zamiaru „czekać na. ten 6wit", 

bo jestem człowiel< pracy i bardzo lubię spać. poza tym. A czło­
wiek pracy powinien rano być wyspany, a nie zmęczony oczeki-
waniem na ~wit. Ś\vit i bez jego czekania nadejdzie. · 

Gdy tak sobie rozmyślam Skaldowie 'tymczasem śpiewają: „Mo­
te nadzieja nas oświeci". Może. Ja tam bym zbytnio nadziel 
nie zawierzał. Wszyscy mamy nadzieję, każdy na co innego 
i nic z tego nie wychodzi. Może by się tak wzi;.ć do roboty. 
l to przed szkodą, bo wiadomo, że Polak jest mądry -po szk.o.: 
'dzie. Niech zacznie mądry być P.rzed szkodą! 
Dziś w radiu Krystyna Ziehńska mówiła o katastrofach, jakie 

w ostatnich dniach, tygodniach, miesiącach wydarzyly się w Pol­
sce. Po każdym komunikacie o katastrofie następuje zdanie: 
„Przyczyny katastrofy bada specjalna komisja". Otóż Krysty­
na Zielińska proponuje, aby te komisje pawoływać„. przed ka­
tastrofą, aby one orzekły niezbicie i rzetelnie, jaki jest stan 
różnych urządzel'l, kwalifikacje obsługi, jakość ich pracy i tak 
dalej. Może wspólny wysiłek tych komisji zapobiegłby coraz 
liczniejszym katastrofom. Komisje bowiem mogą orzec o priy­
czynach danej katastrofy, w danym wypadku, co wcale nie zmie­
nia sytuacji w wielu innych, gdzie na skutek niedbalstwa, braku 
wyobraźni, niechlujstwa, głupotY., lekceważenia obowiązków i wie­
lu innych przyczyn czai się kolejne niebezpieczeństwo. 
Myślę, że warto byłoby rzucić takie hasło: „mniej za.;mujmu 

aię skutkami, więcej przyczynami!" I nie tylko rzucić, ale też 
wcielać je w życie wszędzie i stale. Nie jestem wprawdzie 
zwolennikiem haseł i apeli, bo to nic nie daje, ale 11rzecież 
jakieś wskazania trzeba sobie formułować. Oby tylk~ na samym 
formułowaniu nie poprzestawać. Programy bowiem potrafimyroblć 
wspaniale, gorzej z ich realizacją. 

„Możli' nadzieja nas oświeci" - nadzieja na to, te zaczniemy 
działać racjonalnie. Ale nie zawadzi pamiętać też. że „nadzieja 
- to matka glupich". Więc może mniej tej nadziel, a więcej 
pracy nad realizacją wcale niegłupich pomysłów i zamierzeń. 

„Nie domykajmy drzwi - śpiewaJą dalej Skaldowie - M­
wróćmy porzucone slowa, nie domykajmy drzwi, może zaczniem11 
żyć od nowa". Jakby się tak nad tym głt:biej zastanowić, to 
·może w tym i sens jest zupełnie inny. „Zawróćm11 porzucone 
slowa" - rozumiałbym jako wezwanie do realizacji tylu pięk­
nych programów i uchwał, które podejmowaliśmy, podejmujemy 
i podejmować będziemy bez należytej troski o ich realizację. Jak 
już zwoła się zebranie, wygłosi referat, podejmie po pustym 
gadaniu, które udaje dyskusję, stosowną uchwalę, to wielu uwa­
ża to już za ... załatwienie sprawy. A powinien to być dopiero po­
czątek działania. Zatem „zawróćmy porzucone slowa" 1 Słowa 
przecież też się dewaluują. A rzucanie słów na wiatr tej dewalu­
acji sprzyja. Szanujmy więc słowa. To nieprawda, te słowa nic 
nie kosztują. Słowa - jak mówią - „wróblem wylecą a wola-

. mi wracają". Zle dobrane słowo może wywołać wiele zamiesza­
nia. Uczmy się zatem szanować słowa. 
„Może zaczniemy żyć od nowa" - kończ~ awoj" piosenkę 

Skaldowie. Może. Trochę żartuję sobie z tej piosenki, choć ml 
się podoba, ale pi:zecież wcale nam nie do fartów. My naprawdę 
musimy zacząć żyć od nowa. Gdy tak człowiek zaduma się nad 
tym naszym wsp6lczesnym życiem, to chwilami strach 10 ogar­
nia. Dokąd zmierzamy? Co robimy? Dlaczego nie potrafimy my­
~leć w skali społecznej, a tylko egoistycznie, o sobie, o swoim, 
aby mleć jak najwięcej, dlaczego? Co robit, 11by to zmienić? 
I czy nas na to stać? Czy już potrafimy? A przecie! 11otrafld 
musimy! 

„Na te słowa czekamy" I Oby to nie były słowa rzucane na 
wiatr! 

ZENON P01ROWATV 
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Pod prąd 

Z podsłuchu 
Podsłuchiwanie na pewno nie 

j~t najładniejszą czynnością. 
ale gdy się mieszka w nowym 
bloku - przeflraszai:n r.a sło­
wo - wielkopłytowym, tru~no 
5kutecz,nie odseparować się od 
tego, co za Ś<:ianą. Radio lub 
telewizor można wyłączyć, są­
siadów - raczej nie, więc 
człowiek słucha. słucha, wpa­
da w nawyk i potem nie po­
trafi 1ię już nawet bez tego 
obyć. 

Ci', C-O mieszkają za mniej­
szym pokojem, nie wyróżniają 
się niczym szczególnym. Typo­
've robotnicze małżeństwo: ona 
:pracuje na zmiany, on popija 
od czasu do czasu z kumpla­
mi ~ fabryki, a gdy wraca w 
środku nocy do żony, spusz.cza 
jej mniejsze lub większe man­
to i prz~ następne dwa-trzy 
tygodnie znów kochają się jak 
dwa gołąbki. 

Za to ci z' góry - lepiej nie 
mówić. Rodzinka, że niech ją„. 
Psiakrew! l·nteligencja. On -
docent jakiś, z wyglądu nawet 
porządny, nie powiem, w gar­
niturze chodzi. Ona - prz:y 
mężu: gruba i jazgotliwa aż 
uszy puchną, też ponoć po 
studiach, ale po jakich, Bóg 
jeden raczy wiedzieć. Sądząc 
po tym, jak mówi do męża 
i dzieci, pobierała nauki chyba 
na bazarze. Córeczka - tak 
na oko sześćdziesiąt kilo mło· 
dego, zdrowego ciała - zro­
biła maturę i jest na najlep­
szei drodze. by zostać nieza­
mężną matką. Biega za chłopa­
kami w majtkach i bez, co 
się oficjalnie nazywa szuka­
niem odpowiedniej partii. Sy­
nek za to całkiem do rzeczy: 
sprytny, obrotny, wygadany.„ 
Ale t.o wlaśnie najbardziej nie 
podoba się rodzicom i stąd 
częste nieporozumienia, kłótnie, 
nawet awantury - i to o byle 
co. Gdy się ich słucha. nie 
wiadomo nieraz, czy śmiać się, 
CZY. płakać. 

Pewnego razu na przykład 
docent powiedział do syna: 

- Stale domagasz się pod­
wyżki kieszonkowego, choć 
wiesz, że kupiliśmy mercedesa 
i mamy długi. Jak chcesz mieć 
więcej pieniędzy, \veź się do 
jakiejś roboty. Jesteś już t1ra­
wie dorosly i możesz sam za­
rabiać na swoje potrzeby. Ala 
tobie nie chce się na wet po­
móc w domu! 

- Ja>k to nie - odparł chło­
pak - -pozmywałem -przecież 
~rczoraj wszystkie naczyni.a, 
jak mama kazała. Tylko, ie 
dzisiaj znów się zabrudziły. 

- A gdyby matka nie kaza­
ła ?„. 

- Kiedyś jak chcieliśmy z 
Baśką urządzić nasz pokój po 
swojemu I zaczęliśmy już na­
wet zrywać te atare ni_emodne 
ta.pety w ciapki, to obole żeś­
cie nas skrzyczeli, a potem nie 
mo&liśmy przez tydzień ni&­
dzi• alę ruszyć. 

- Bo tezeba u.wsze naj­
pierw za.pytać, uzgodnić, po­
pri)sić - wtrąciła 1ię matka. 

- Ale to jest nasi pokój. 
- Ale mie.nkanle - wspól-

ne. do cholery! I la ża nie 
odpowiadam, choć najwai:niej­
sze decyzje rodzinne podejmu­
jemy wspólnie. Wlec bądź las­
kaw •tosować •l• do tej :r.a-
1ady. 

- A j.aik kupowałeś merce­
desa„. 

- Zamilcz! 
Oczywiście nic ta dyskusja 

nie dala poza 1>0gorszeniem at­
mosfery I zaostrzeniem i tak 
już ostrego konfliktu pokoleń, 
któremu mimowolnie muszę 
się przysłuchiwać. Oi;tatnio 
wszakże nastąpiła pewna zmia­
na p0legająca, najogólniej mó­
wiąc, na tym, :te docent za 
cenę spokoju dał wreszcie 
dzieciom trochę więcej swobo­
dy - w ,1ranicach ich pokoju, 
jak tego chciały - I jako gło­
wa rodziny hulnl\ł nawet na 
żonę, gdy ta 1>róbowala jak 
dawniej in1erować w upodo­
bania muzyczne 1ynJ, kt6ry 
za.miast Moniuszki słucha zes­
połu „Daab". Z kolei chłopak 
przestał tek natrętnie doma­
gać 1ie l)Odniesienia kieszonko­
we10 i za radl\ ojca pomyślał 
o własnych :tr6dlach dochodu. 

Zam:C\ł od roznoszenia mleka, 
bo na t,o rodzica łaskawie wy­
razili qod,. Potem jednak 
przestawił li• na naprawianie 

rad1oodbWrnlk6~ ł łtiewi~ 
r6w, co jako uczniowi teehnt• 
kum nie 9Prawiało mu wlok• 
szych trudności. A te bi-al o 
połowę mniej nli w pańatwo· 
wych punkt.a.eh usługowych, na 
bx:ęi\ roboty nie narzekał i 
szybko uskładał 10ble na kom­
puter, czym jednak ojciec nie 
był wcale zachwycony. To zna­
czy w pierwszej chwili ucie­
szył się. mając nadzieję, że syn 
bedzie mu użycr.ał komp_utera 
do jakichś tam obliczeń, ale 
gdy okazalo się, te nic s tego, 
bo chłopak ma zamiar -zara­
biać jeszcze więcej niż dotych­
czas, świadcząc różne usługi 
komputerowe, zmienił wyraz­
nie front. 

Podobnie rodzice inia byH 
zachwyceni postawą córki, któ­
ra idąc w ślady brata, zaczęła 
sprzątać u sąsiadów i miesz­
kańców innych bloków, żeby 
nie musieć za każdym razem 
prosić o parę złotych na ka~ 
wiarnię i nowe ciuchy. 

- 'l'o wstyd! - wota.la kie­
dyś oburzona pani docentowa. 
- Żeby tak się poniżać. Inne 
c}.ziewczynki chodzą 5kromnie 
ubra.ne i żyją, a ty? Tylko 
„Pewex" i „Pewe:i,:". 

Ale złość przeszła jej dosyć 
szybko, gdy wpadła na pomysł, 
że córka powinna oddawać po­
łowę zarobionych pieniędzy, 
dzięki czemu łatwiej 1Placą 
długi zaciągnięte na kupno 
mercedesa. 
Parę dni temu na górze do­

szlo do ~olejnego konfliktu -
tym razem już naprawdę po­
ważnego. Wyszło bowiem na 
jaw, że syn dzięki świad•czeniu 
usług komputerowych zarabia 
więcej niż ,ojciei:;, choć dopiero 
w czerw:~u skończył szkołę i 
nie jest jeszcze nawet ma­
gistrem. Jak to się dzieje, do­
kładnie nie usłyszalem, ale 
ponoć robi to legalnie i ofi­
cjalnie. Nie kradnie więc. nie 
oszukuje, a i do domu ku,pił 
kolorowy telewizor - dla ca­
łej rodziny. Docent nie może 
jednak tego przeżyć, gdyż te­
raz nie ma j~ właściwie żad.: 
nego wplyw11' ina syna i nie 
może mu T)a przy>kład z.a-bro­
nić wracania do domu po do­
branocce, jak czynił to dotych­
czas. Chłopak jest już• prawie 
peinoletni i co gorsza. nie mu­
si o ni.c prosić, a gdyby został 
wyrzucony za karę z domu, 
też doskonale, jak widać, da 
sobie w życiu radę. 

Wczoraj podi;łu@alem jak 
docent mówił do docentowej 
w łóiiku, że najlepiej, gd_yby 
ten choleriny komputer rozbić. 
Niestety. obawiam się, że może 
to zrobM. 

JOZEF RETMAN 

• 
Lewym 

okiem 

Co trzeci 
dzień święto 

Mamy pięćdz.iesiąt dwie nie­
dziele w roku oraz osiem dni 
wolnych od pracy jako święta 
państwowe. Prócz tego świętu­
jemy trzy soboty w katdym 
miesiącu, a więc trzydciieści 
sześć wolnych dni w roku. Po­
za tym, oczywiście dwadzieścia 
sześć dni roboczych urlopu. W 
sumie jest to sto dwadzieścia 
dni wolnych od pracy. Gdyby 
tak rozłożyć średnio, jak to ro­
bi statystyka, wypadłoby - wy­
pisz, wymaluj - że co trzeci 
dtień mamy święto. Dwieście 
czterdzieści .kilka przep.tacowa­
nych dni to według moich a­
.matorskieh obliczeń około tysią­
ca dziewięciuset dwudziestu go­
dzin rocznie. Organy planujące 
na pewno mają dokładną liczbę, 
ale akurat nle mam dostępu do 
odpo'W'iednich dokument6w, a 
taki przybliżony rachunek wy­
.11tarcz1 na utytt:k tego felieto­
nu. 

Szwecja, w,.priedzająca nat 
bardzo daleko pod względem 
goiipoda.rczym, ma tych godzin 
tysiąc dziewięćset trzydzieści 
sześć, a Japonia, którą, chcieliś­
my ti~nać za wz&t dla naszego 
gospodarowania, at dwa tysiące 
sto sze~ćdz!eti!łt sześ~. 

• 

PrZ'! łnl\ u nu ·d<lcliodd. 
5eszcze jeden W!kqnilt, miano· 
~cle na jednego ntrw.inionego 
preyp!ld& u nas rocznie at 25 dni 
nie prz.epraeowanycb z pn:yczyn 
uzasadnionych i nieuzasadn!o­
nyi:h. 
Cały ten rachunek jest lesz­

aze daleki od precyzji I oo u­
kończenia. J.eszcze przecież ant 
glowetn nie wspomniano o wie­
lomiesięcznych, a czasem paro­
letnich urlopach macienyńskkh 
a.ni też o wielu zawodach, - w 
których CZM pracy jest kr6tszy 
a urlo19y dłuższe. W,;.zystkle te 
czynniki · zmniejszają irednią 
ilość naprawdę przepracowa­
nych godzin, i odsuwają na" 
daleko w dół w tabeli w po­
rĆ>wnaniu z inl!lym.i państwami 
i wiata. 

A jeszcze nie mówimy o fak­
tycznym wykorzystaniu godzin 
pracy, o tych wszystkich nie 
objętych żadną statystyką wyj­
•ciach po zakupy, do lekarza, do 
urzędu, o wszystkich herbatkach 
i przerwach na papieroska. 

Ciekawy jest przy tym wszy­
stkim wniosek, do jakiego do­
szedł &utor wydanej ni&da'Wll'lo 
w Paryżu książki pt. „Leniwa · 
Fra:t'lcja" - Victor Schen-er a 
milll'lowicie: z mnóstwa tabel, 
jaikie przytoczył w swej książce 
dotyaą.cych ;róinych branż 
r6iny.ch zawodów wynikło, że 
czym króts,zy jest nominalny 
czas pracy, tym większy odsetek 
dni i godzin nie przepracowa­
nych. Nie ma u nas takiego 
diJ:iela, ale wydaje się, że to 
„prawo Scherrera" .sprawdzil0-
by .się u nas co do joty. 
· Już kilkanaście lat temu, kie­

dy praeował&m w pl'temyśle, 
nlieliśmy speejalne zebr;mie po­
święoone temu, że absencja w 
pracy najwyższa jest w naj­
młodszych kategoriach wieku. 
Ludzie najmłodsi, najzidrowsi, 
nie posiadający l'·OodZiin opusz­
cz:ili miejsce pracy l:'lajcześciej. 

Wydaje mi się też, że właśnie 
d ludzie najgłośniej narzekają 
na .zmęczenie, warUil'liki pracy i 
niskie wyna~o,dzenie. 

Sytuacja jest niewesoła. W:yj­
'cie z niej zalety wedrug mego 
najgłębszego przekonania - w 
trzech czw.artych od tych, co 
pracę organizują a nie od' sa­
mych zatrudl!'lionych. Myślę jed­
nak, że i nad pozo!tałą jedną 
czwaa:tą warto się trochę za-du­
mać. 

WŁ·ODZIMIERZ 
KIRl·BMfŃS·KI 

Tylko 
• powazne 

oferty .. „ 
Podobnie jak czyni to wię­

kuość obywateli - najpierw 
WY.!!Zla za mąż, a myśleć za­
częła trochę później. Prż&de 
wszystkim o tym, że ze ślu­
bem trzeba było jednak pocze­
kać, bo - co to za małżeń­
stwo, jeśli nie mieszka się ra­
zem, a mieszkać razem nje 
było gdzie. Nie \uło także 
pieniędzy na wynajęcie nor-
mał::ego mieszkania. Naj-
pierw był więc pokój na stry­
chu, bez pieca, ale za to z 
upiorną staruszką za ścianą. 
Nie udało się długo wytrzy-
mać - trzeba bylo się prze­
:irowadzać. 

To było całkiem łatwe 
dobytek składał się z turysty­
cznej torby, wypełnionej oso­
bistymi rzeczami o.raz „posa­
gowej" kołdry, 

Potem byly inne pokoje, mi­
mo braku pieniędzy rzeczy 
tr0chę przybY\vało, przeprowa­
dzaliśmy się więc z dwoma 
torbami, potem z dwoma tor­
bami· i wallllką, aż wreszcie w 
kolejnym wynajętym pokoju 
„pt'zy ródzialie" wytrzymaliśmy 
dość długo - ponad 8 miesię­
cy. Tym razem wiedzieliśmy, 
że następ.na przeprowadzka bę­
dzie już do własnego mieszka­
nia, a że stan finansów nieco 
się w tym czasie poprawił. za­
częliśmy gromadr.ić różne dro­
biaz&l do wiasnego g0$podar­
stwa . 
Gdy nai;Jszedl wreszcie dzień, 

w kt6rym wręczono nam klu• 
cze - po ru pierwazy do 
transportu wszyatkich rzeczy. 
w które zdążyliśmy obromąć 
trzeba było ipostarać 111 o ka.r• 
t-01?10We oudla po tel~wizoracn 
(torby i walizka już nie wy-
starczały) i wy,nająć aamo-
chód. Wówczas jeszc'Ze wy· 
starczyła „NYS!l" - ale wte­
dy właśnie pojęlam, że nie 
da &ię uniknąć obra2lka. który 
zawsze mnie śmieszył, gdy 
przyglądałam siQ cudzym 
przeprowadzkom: do Ziiłado-
wanego, gotowego do O<ijazdu 
samochodu zawsze w ~tatniej 
chwili wsiada pani, dzierżąc.a 
w ręku cz_ajnik •. 

Sarna tak.że wsiadałam z 
czajnikiem. Gdy postawiłam go 
na swojej now_ej kuchence, w 
nowym, nareszcie, po trzech 
latach oczekiwania, właanym 
mieszkaniu, czułam się szczę­
śliwą osobą. która dotarła do 
miejsca przeznaczel}ja. 

Z zapałem zaczęłam kupo­
wać rzeczy pqtrzebne i zbę­
dnę, mieszkanie, p(}czątkowo 
przestronne, żapetniało się 
szybko. Najpierw stawało się 
coraz bardziej przytulne, po­
te..m już trochę ciasne, a je­
szcze -później jakby brudme. 
Choć zdawało się, że od 

chwili wprowadzenia mLnęło 
Parę miesięcy - trzeba byto 
pomyśleć o drobnym remoncie: 
malowaniu ścian, wymianie 
baterii w kuchni itp. 

Do remontu nie doszło 
sytuacja ułożyła się tak, że 
unowu musiałam się przepro· 
wadzać. Znowu więc zgromę­
dziłam pudła po telewizorach, 
kilometry sznurka, stosy fo­
liowych worków. Pakowanie 
trwało tydziet\ - I choć spo­
ro rzeczy, jako już nie-przy­
datme, trafiło ina śmietnik, h1-
nyrni obdarowałam znajomych 
- tym razem potrzebna była 
spora ciężarówka z przyczepą, 

Gdy z nieodłącznym czaj-
nikiem .wkroczyłam do nowe­
go mieszkania, gdy po na­
stępnym tygo~niu wszystkie 
rzeczy znalazły swoje wlaści­
we miejsce pomyślałam, że nie 
ma nic gorszego niż przepro­
wadzka i z tego miejsca już 
się na pewno nie ruszę. 

Popełniłam jednak ten sam 
błąd - kupowałam nowe rze­
czy nie usuwając starych, bo 
„mogą się jeszcze przydać". W 
mieszkan\.u zrobiło się za cia· 
sno - a na ścianach widać już 
było smugi kurzu, gdy podję­
łam decyzję, że zamiast ma­
lować, lepie.i zamienić miesz­
kanie na większe. 

Jako osoba doświadczona 
pakowałam się już - sprawniej, 
łatwiej także byle zagospoda­
rować kolejne. większe miesz­
kanie - tym razem miało to 
być już na pewno docelowe. 

1'ak przynajmniej myślałam 
przez rok, potem przez na­
stępny rok codziennie przypo­
minałam sobie trudy licznych 
przeprowadzek. Nie pomogło . 
W końcu musiałam przyznać 
się same.i sobie - a co gor­
sz.a, także mężowi, że po pro­
s tu lubię -s\ę przewowadzać. 
I zrobię to - ale tym razem 
już naprawdę szukam takiego 
mieszkania, którego nie będę 
miała ochoty zamienić po na­
stępnych dwóch latach, speł­
niającego wszystkie oczekiwa­
nia. A są one dość skompliko­
wane. 

Przede wszystkim musi to 
być mieszkanie z telefonem i 
pieeami, najlepiej na parterze, 
chętnie w dornu · prywatnym 
(może być stary i drewnia.ny), 
Niezbędny jest niewielki o· 
gródek. Powinno mieć du~Jl 
kuchnię, przydałaby · ~ę (choć 
nie jest to konieczne) łazien· 
ka. Najlepiej, aby bylo trzy. 
pokojowe, choć mogą być tak­
że dwa pokoje, a nawet tylko 
jeden, ale duży. I to już wszy­
stko. Jeszcze tylko drobiazgi 
- dom powinien znajdować 
się raczej na skraju miasta, w 
niebrzydkiej okolicy, na.1c;.hę­
tniej koło niewielkiego lasku 
lub parku. 
Może wśród czytelników 

„Odgłosów" znajdzie się ktoś, 
kto, podobnie jak ja, lubi się 
przeprowadzać i zechce za­
mienić coś, co może stać się 
miesz)i:a·niem moich marze1'1, 
na trzy pokoje z telefonem w 
blokach, też w ładnej oko­
licy? Jeśli tak - chętnie po­
mogę przy pakowaniu. Jeśli 
nie - trudno. Po raz. pierw­
szy w życiu będę zmuszona, 
zamiast przeprowadzk.i. prze-
żyć malowanie. Mam jednak 
nadzieję. że ktoś się znaidzle. 
WJl'łącznie t1oważne oferty Pro­
szę kierować pod adresem 
redakcji. 

AGATA 
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'-.l'.m razem nie przysnilo mi się mydło, ani 
„Radion", ani żaden inny środek piorący, mi­
mo to nazajutrz znalazlem się na wolności. A 
moż.e to Jeszcze za spr..iwą proroczego snu w 
~reszcie śledczym w przeddzień procesu sądo­
wego'? Moja teściowa, wyrocznia w tłumaczeniu 
nocnych widziadeł, twierdzi, że sprawdzanie .;ię 
tmów wygaso1 po tygodniu. Zatem skłonny je­
stem przypuszczać, iż swoje zwolnienie zaw­
dzięczałem r'aczej amnestii, ogłoszonej po zwy­
cięskim l.akończeniu Wojny. 

Komendant obozu, wręczając mi na odcho­
dne odpowiednią bumażkę, powiedział: 

- Przywiązałem się do was, Adam Jossifo­
wicz, ale w takiej chwili nie czas na senty­
menty. Zyczę warn wszelkiej pomyślności. Nie 
mów1ę „do widzenia", w ustach komendanta 
obozu pracy mogłoby to zabrzmieć dwuznacz­
nie.„ 

- Możeiny się spotkać poza obozem ... 
Machnął ręką. Wydaje mi się, że podobnie 

jak komendant z Rybińska, też był więźniem 
i za dobre sprawowanie pozwolono mu odbyć 
resztę kary na tym sta·nowisku. Wspaniały to 
byt człowiek. ch!op z kościami. $wiadczył mi 
różne przysługi, starał się jak qiógł złagodzić 
mój pobyt w podległym sobie obiekcie. A ja 
nawet nie pamiętam jego imienia, otczestwa, 
nazwiska.„ 

Opuszczając obóz dokonałem króllkiego bi­
lansu. Dwa razy byłem aresztowany, raz cał­
kiem przypadkowo. Siedziałem w czteret:h miej­
scach odosobnienia. W obozie rybińskim po­
nad rok. w areszcie śledczym około czterech 
miesięcy, w więzieniu miesiąc, w tym obozie 
dwa miesiące, w sumie - prawie dwa lata. I 
to, jak mówią, za bezdurno, bo za te przyjęte 
w dobrej wierze kartki nie poczuwałem aię do 
winy. 

W miarę zbliżania się do domu, gorycz us.te­
powała miejsca radosnym uczuciom. Zaraz 
uściskam Helenkę, Ludmiłę, znajdę się w obs­
t>urnej co prawda chatce, ale ze swoim.i, wol­
ny! 

Helenka już spala. Z Ludmiłą do późnej 90-
cy wiedliśmy ożywioną rozmowę o ostatmch 
wydarzemach. 

- Czy ta Korab ,odwiedzała w::ti? 
- Od twego aresztowania nie pokazała alę 

ani razu. 
- To zrozumiale. Zmija„. Dobiorę się jej do 

1kóry! 
- Zóstaw. Malo ci było? · 
- A Zygmunt? 
- Też nie przychodził. Spotkal:lm go przY'-

padkowo na mieście. Tłumaczył się, że to nie 
jego wina. zmuszono go do podpytywania cie­
bte. Powiedział, żebym unikała pani Heleny 
jak ognia„. 

- A widzisz? Wiem, co o niej myśleć. A 
on to też dobre ziółko... Ja i Alójzy byliśmy 
wzruszeni twoją pamięcią o nas. Skąd miałaś 
na te paczki? 

- To dary Posalskich. Gdyby nie oni. nie wie:n 
co by się z nami stało. Opiekowali się mną i 
Helenką. ia•k najbliższą rodziną. 

Posalskl. uciekinier z Polski, był krawcem. 
Mieszkał na L.awolżu, niedaleko nas, Właściwie 
nic nas nie łączyło, spotykaliśmy s~ rzadko, 
jednak gdy dowiedział się o nieszcześciu, ja­
kie przede wszyst~im ugodziło w Ludmiłę i 
dziecko. natychmiast pospieszył z pomocą. 

- Pójde do nich jutro podziękować za do­
bre. serce. Potem pojadę do Butowskiego. 

- Do Butowsktego'ł A po co? 
- Odebrać teczkę, skonfiskowano mi ją na 

bazarze. · 
- Potrzebna ci do szczęścia? Nie pokazuj się . 

im na oczy! 
- Wiem co robię. Ciekawe, jak cm zareagu­

je na mój widok.„ 
Rano Helenka st.inęla kolo mojej kojki 

wlepiłu we mnie zdziwiony wzrok. 
- Przywitaj się, cór.eczko. To twój tata„. 
Rzuciła m1 się na szyję. 
- Tata, tata. bawić, bawić. 
Starszy sliedowatiel Butowski przyjął mnie 

od razu. Jego mundur zdobiły dysty·nkcje ma­
jora. 

- Gratuiuję awansu, panie sędzio.. Można 
poprosić o zwrot teczki? 

- Oczywiście. Zaraz wypisze 
odbiór. I co zamierzacie 'robić? 

kwitek na 

- Rozejrzę się za jakąś pracą, przede wszy­
stkim jednak muszę wynieść się z tej nory. 
Dalszy pobyt tam z małym dzieckiem jest nie­
możliwy. Zima idzie„. 

- Tak. to poważny problem. 
. - Nie i:lędą mi robili trudności? Siedzla-

„ 

lem„. . 
- To nie m:i. znaczenia. Wszystkie instytu­

cje stoją przed w<.1mi otworem. Możecie ubie­
gać się o każdą pracę, na każdym stanowis-
ku. · 

- Panie majorze, przecież bylem podejrza..: 
ny o' tak poważne przestępstwa.„ 

Poprowadził mnie do wychodzącego na ulicę 
okna. · . . 

- Widzicie tych ludzi? W większości to . na 
,pewno solidni obywatele, patrioci. ale mogą 
być wśród nich l.<11ni. Nic o nich nie wiemy: 
Co ·myślą, co robią„. A wy - popatrzył na 
mnie wnikhwie - zostaliście dokładnie orze­
świetleni. Wierny o was może więcej, niż wy 
sami.„ Nigdzie nie będą robić wstrętów. A 
gdyby„. t>roszę się do nas zgłosić. 

ozmowe tę zapamiętałem na całe 
życie. Podniosła mnie na duchu. I 
gdy się dowiedziałem, że za rzeką 
Swijagą, w raboczim · gorodkle, 
zwalnia się posada magazyniera 

· bielizny pościelowęJ. natychmiaat 
zaoferowałem swoje usługi. 

Naczelnik był rad z mego przybycia. 
- Dotvrhczasowv kładowszczik, wasz rodak 

·S Polski , odnalazł rodzinę w Ferganie i .prze­
nosi sie tam. Możecie już od jutra objąć to 
stanowisko . 

- Nie bardzo... Nie mamy gdzie mieszkać. 
Muszę c;ię rozejrzeć za iakimś kątem. 

- Dostaniecie służbowe, wygodne mieszka­
nie, przy magazynie. Chodźcie. ob~jrzycie je. 

Owo „wygodne mieszkanie" okazało się ma­
łym pokojem ze stojącą w nim kar:onką, a ja 
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s!ę spodziewałem Bóg wie czego. I wtedy 
prz)•pomniałem sobie mądrą anegdotę o cady-
11.:u, jego · współwyznawcy, kozie I innych stwo­
l'zeniach„. 

Do słynącego z mądrości rabina przyszedł 
pet~nt I jął wylewać przed nim gorzkie żale. 

- Rebe. ja już dłużej nie wytrzymam w je­
dnym pokoiku z żoną i dziecltiem. Co mam 
robić? / 

- Hm... Wprowadź do waszego pokoju ko-
zę. 

- Kozę?! Rebe, mało naa w tej klitce? 
- Zrób. co ci każę. 
Nazajutrz petent wpadł do rebego z płaczem. 
- Ja oszaleję! Koza meczy, żona skrzeczy, 

dziecko płacze! Co mam począć? 
- Wprowadź do pokoju psa. 
- Rebe!! 
- Zrób, co mówię - powiedział cadyk. Po-

te.Q'l kazał jeszcze wprowadzić kota i kury, a 
gdy jego współwyznawca przybiegł i powie­
dział, że nie pozostaje mu, nic i.nnego, tylko 
obwiesić i.ię - poradził: 

- Wyprowadź kozę. I . przyjdź :z;nowu. 
•Petent zjawił się już w nieco lepszym na-

stroju. 
- No, jak? 
- Trochę nam ulżyło.„. 
- To teraz wyprowadź psa - po czym ka-

zał kolejno usunąć pozostałe zwierzęt:i, a gdy 
petent został w swym pokoju, jak przedtem, 
tyLko z żoną i dzieckiem, za1)ytał: 

- Jak teraz? 
- Całkiem dobrze, rebe! ' Oby Bóg cię wy-

nagrodził za mądre rady I 
Ze mną było podobnie, chociaż obeszło się 

bez }tozy, psa, kota i kur. Z ponurej chatki na 
Zawołżu przeprowadzałem się (przeprowadzano 
mnie!) do coraz gorszych pomieszczel'i, potem 
do lepszy~h i gdy zaproponowano mi ten po­
kój za Swijagą, ci"-Sny, bo ciasny, wydał mi się 

\ 

Na w 

· CUl siódmym cudem .§wiata - I wyraz:ilem zgo­
dę. 

J 
eszcze tego samego dnia przeją­
łem od mego poprzednika stan ma­
terialny magazynu na podstawie 
znajdującej się w nim' ilości po­
szew, poszewek i prześcieradeł, 
plus to, co figurowało na kartach 

ewidencyjnych mieszkańców raboczewo gorod­
ka. to znaczy wydanej im pościeli. Spisaliśmy 
zdawczo-odbiorczy protokół. Gławbuch, glów­
ny księgowy, zatwierdził, zamknąłem drzwi ma­
gazynu na kłódkę i wróciłem na Zawołże po­
dzielić się z żoną pomyślną nowiną. 

Przez Wołgę przeprawialiśmy się łódką. 
Przypomniała mi się piosenka z przedwojenne­
go filmu o Stiepanie Razinie, przywódcy pow­
stania chlopsko-kozack1ego, który jak my teraz 
popły.nąl w górę Wołgi ze swymi towarzysza­
mi znosić pańszczyznę i wprowadzać samorząd 
kozacki .... 

W olgo, Wołgo, ruska rzeko. 
ty królowo wszystkich rzek, 
twoja sława mknie daleko, 
wszędzie sławny jest twój brzeg.„ 
W pierwszej łodzi Stieńka Razin, 
wpół objąwszy księżnę siadł, 
on pijany jest nadzieją, 
nowe triumfy święci rad„. 
Ską-d się wzięła księma u boku legendarnego 

bohatera kozaczyzny, który ogniem i mieczem 
twlł panów - nie' mam pojęcia. Moich wąt­
pliwości chyba nie potrafiliby rozwiać zaróW• 
no autor tej piosenki, jak i scenariusza filmo-

. wego. 
Z przystani przep.łyinęliśmy na drugi brzeg 

Swijagi. dopływu Wołgi. Nie wiedziałem. że ta 
najdłuższa rzeka w Europie ma tyle dopły­
wów: M.>loia, Kostroma, Wietluga, Kama, Sa­
mara, Oka, Sura, Szeksna.„ To tylko nieliczne 
z zapamiętanych. Szeksnę małem doskonale, 
przepływa przecież obok Rybińska, gdzie prze­
pracowałem ponad rok.. 

Mój poprzednik, przek:azując magazyn, uprze­
dził mnie: 

- Miej się na baczności przed złodziejami. 
' Zwłaszcza mieszkańcami baraków. Przychodząc 

po bieliznę tylko patrzą, co -zwęd2lić. Kilka 
razy usiłowali mnie okraść. 
Zabezpieczyłem się zawieszając w rogu ma­

gazynu lustro. Stojąc tyłem do klienta, mia­
łem pełne rozeznanie: co się dzieje za mymi 
plecami. 
. Przyszedł chłopak. wręczył podpisaną przez 
komendanta baraku bumażkę na wydanie po­
szwy i prześcieradła. Gdy odwróciłem się, by 
schować papierek, kątem oka zauważyłem w 
zwierciadle, jak mój klient błyskawicznie po­
chwycił z półki jakąś sztukę bielizny I wsunął 
za pazuchę. 

Jakby nigdy nic, l)Odszedłem do drzwi I 
cap go za frak. 

- Co masz pod fufajką?! 
Wyrwał mi się i w nogi. Ja za nim. W bie­

gu krzyknąłem <lo żony .,Pilnuj magazynu!" i 
po paru mi.nutach dopadłem zbiega. Stłukłem 
go na kwaśne jabłko. Od tego wydarzenia już 
n-ikt nie próbował uszczuplić powierzonego 
mej pieczy mienia. Złodziejaszek chyba opo-

wiedział kolegom o swojej przygodzie i okru­
tnym diadi, który ma oczy z tyłu. 
Nadeszła zima, wraz z nią trzydziestostopnio­

we mrozy. Już nie musiałem wyrywać desek w 
szaletach. opału mieliśmy pod dostatkiem, w 
pokoiku było cieplutko. I wiatry nie dokucza­
ły jakoś. W najtęższy mróz wyskakiwałem z 
baraku w rozpiętej fufajce, nawet nie opusz­
czałem nauszników malachajki. Po kilkunastu 
minutach marszu zatrzymała mnie idąca na­
przeciw kobiecina; 

- Nos, noo! - zawołała. 

Spojrzałem zezem na czubek swego organu 
powonienia. Biały! Dotknąłem - nic nie czu­
łem. Pospieszni nabrałem garść śniegu i roz­
cierałem zmarznięty nochal, aż przybrał kolor 
L'1tensywnej czerwieni. 

Szef był ze mnie zadowolony. Dostawałem 
premie, raz nawet moje nazwisko znalazło s1ę 
w ściennej gazetce w rlłbryce „Nasi stachanow­
cy". Toteż jak grom z jasnego nieb:i spadły na 
mnie jego słowa: 

- Nu sztoż, Adam Jossifowicz, skoro pri­
. diotsa nam rasstawatsa ... 

- Rozstać się? Dlaczego? Czy towarzysz me 
jest ze mnie zadowolony'? 

- Wręcz przeciwnie, ale chyba wolisz po­
szuknć sob:e zajęcia w swo,lej ojczyźnie? 

- W. swojej ... Nie rozumiem ... 
- Tołkowyj paren', a baszka nie rabotajet. 

Będą was ewakuować! 
- Kiedy? Mój Boże, co za nowina! 
- Kogda nie znaju. Pojezżaj do waszewo 

Soiuza Polskich Patrioto-w, możet óni polucz1-
li ka'kije ukazanija. 
Zawiesiłem kłódkę na drzwiach magazynu 1 

podmiejską ciuchcią pojechałem zasięgnąć ję­
zyk:i. Po mym aresztowaniu nie pokazywałem 
się w Związku. Jak mnie przyjmą? 

Prezes nie dal :nic po sobie pozmać, przywi-

tal się ze mną, Jak byśmy widzieli się poprze­
dniego dnia 

- Ta'.t. to prawda. Jeszcze w lipcu podpi.;;a­
na została polsko-radziecka umowa o ewaku­
acji do Polski wszystkich na.szych obywatel!, 
którzy znaleźli się na ziemi radzieckiej w wy­
niku działań wojennych. 

- W lipcu? A mamy już grudzień! 
- Dopiero przed kilku dniami otrzymaliśmy 

oficjalne zawiadomienie. Komisja mieszana 
do spraw ewakuacji działa bez przerwy. Spo­
rządzenie wykazów wymaga sporo czasu, wielu 
naszych zadekowało się w 111ajdalszych zaka­
markach Rosji. Mam do pana prośbę: proszę 
zawiadomić Polaków za Swljagą, żeby się do 
nas zgłosili. Chyba nie wszyscy objęci są reje­
stracją. I niech pan będzie z nami w stałym 
kontakcie! 
Popłynęły dni tęsknego wyczekiwania. Czy 

zżerała was kiedyś nostalgia? Mnie atakowała 
okresami. Z początku, po ucieczce z kraju. gdy 
poszukiwałem tymczasow.ej przystani życio­
wej, rzadko wspominałem ojczyznę i bliskich. 
Kiedy moja sytuacja jako tako ustabilizowała 
się, często powracałem do nicł,l myślami, ale w 
miarę upływu czasu obraz rodzinnego mirusta 
rozpływał się, oddalał. Traciłem nadzieję na 
powrót. zachodzące wydarzenia utwierdzały 
mnie coraz bardziej w tym przekonaniu. Dopie­
ro terarz, gdy wizja ewakuaeji przyoblekła się 
w realne kształty, owładnęła mną obłędna tę­
sknota. Nie mogłem znaleźć sobie miejsca, 
snułem sie z kąta w kąt, co parę dllli wyska­
kiwałem do Uljanowska. 

I oto w połowie lutego usłyszałem z ust pre­
zesa ZPP upragnioną nowinę: 

- Prosze zawiadomić wszystkich Polaków za 
Swijagą, żeby zgłosili się w przyszłym tygo­
dniu po zaświadczenia repatriacyjne. Wyjeż­
dżamy w połowie marca I ' 
Zabrałem się do likwidacji swoich spraw. 

Przy zdawaniu magazynu wynikła polka, któ­
ra o mały figiel nie odwlekła na dłuższy czas 
mego powrotu do kraju. 
Powołana przez gławbucha komisja obeszła 

wszystkich lokatorów raboczewo gorodka, 
sprawgzając co który ma z pobra111ej bielizny 
pościelowej. I gdy dodano to do tego, co znaj­
dowało s1e w magazynie. wyskoczyło potę:iine 
manko, bo mieszkańcy baraków zdążyU poz­
być się na bazarze wypożyczonych rzeczy, de 
facto więc Ich nie było I 
Gławbuch nasadził okulary na nos i oświad­

czył: 
- Nu da. Adam Jossifow!cz, nie poluczisz 

otpuslmowo lista. N1kuda nie pojediesz. Bu­
diesz, suditsa, etoż raztrata, ugołownoje dieło! 

Co w przekładzie na polski oznaczało: nie 
tylko nie po1ade do kraju, ale czeka mnie je­
szcze pro~es sądowy za roztrwonienie mienia 
państwowego I 

- Nie mogę odpowiadać za to, te oni po­
sprzedawali wypożyczoną pościel! 

- A kto ma odpowiadać? Trzeba było ich 
pilnować. 

- Jak to pilnować? Przecie:! przejmując ma­
gazyn od mego poprzednika, zaliczyłem na do­
bro to. co znajdowało się na kartach ewiden­
cyjnych. Już wtedy mogło nie być tych rzeczy. 
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- Czemu nie sprawdziłeś? Pospieszyłeś się, 1 

Tak nie wolr.o. Pośpiech jest wskazany tylko 
przy łapaniu pcheł - 'l)OWiedział sentencj~ : 
nalnie. - A ty tiap-liap, 120 waszemu łapu ca- : 
pul 

,,Lapu ikacapu" - pomyślałem nienawistnie. · 
patrząc na jego szyderczo uśmiechniętą twa.ra 
- i pobiegłem szukać ratunku u„. prokurato­
ra. 
Powiedziałem wszystko, jak było. Ni.gdy fnie 

miałem do czynienia z taką :oracą, zajęcie ma­
gazyniera przyjąłem z konieczności, przy przyj­
mowaniu magazynu nabrano mnie, a teraz t~ 
warzyisz glawbuch nie chce mi wydać zaświad­
czenia, że się rozliczyłem, a bez tego nie wy­
puszczą mnie. 

Prokurator nie zastanawiał się ani chwili. 
Nigdzie nie zadzwonił, z nikim się nie konsul­
tował. Napisał odręcznie kartkę do księgow~ 
go, żeby nie robił mi trudności. Pamiętam 
użył zwrotu „priedłagaju", co po polsku zna­
czy ;,proponuję", natomiast w ro!lyjśkim brzmit..'-' 
niu, w rela-cji prokurator - księgowy, miało spe­
cyficzny posmak - i gławbuch bez szemrania 
podpisał upragnioną burnażkę . ·s pieniężyłem nasz ruchomy doby­

tek. Niewiele tego było. Za otrzy­
maną gotówl}ę, plus skromne o­
szczędności, kupiłem dwa world 
mąki. W Polsce po tak str~znej 
wojnie z pewnością panuje głód. 

W pierwszym okresie będzie z czego piec Je„ 
piosz.ki, aładije, blim.y, starczy i ha gałuszki do1 
zu,py. 
Wracaliśmy 6kladajqcym się z kilkudziesięciu 

wagonów eszelonem. Drewno na opal w dwu­
tygodniowej podróży zdobywało się na posto• 
jach urządzanych w pobliżu lasów. Wybiega­
liśmy z toporami i pilami, rąbaliśmy co ·popa.:. 
dnie. Niemal !każdy miał doświadczeme · z po­
przednich miejsc pracy. Pewnego razu ułanvi­
liśmy so.bie za<la.nie. Na placu leżaly pocięte 
deski, Raz dwa przetransportowaliśmy je d:> 
wagonów zadOl\voleni, że trafił nam się 
suchy opal i .to bez żmudny.eh zabiegów, 
Po kilku minutach przybiegli z-:> ł­
nierze i kazali z powrotem odnieść łup. Jak 
fiię okazało, byl to niezwykle cenny surowiec 
z jakichś najszlachetniejszych gatunków drzew. 
przeznaczony do technicznych urządzeń, odpor­
ny na działania atmosferyczne. 

W Orle zarządzono dluższ.y postój. Poszliśmy 
na bazar uzupełnić zapasy żywności.· Dwa d.'.1i 
wcześniej, jak mi powiedział miejscowy Pola1', 
ulicami miasta przeciągnął pochód dzieci z. 
miejscowego sierocińca. Niosły olbrzymi tra:i­
sparent z lommgiem: „Chwała Stalinowi za na-
1;ze sz,częśliwe dzieciństwo!". Były to dzieci ro­
dziców straconych z. rozkazu Stalina„. 

Wysadzono nas w Kłodzku, otrzymaliśmy po­
niemieckie mieszkania. Sklepy były pełne 
białego l)ieczywa! Postanowiłem więc sprzedać 
mąkę, ale nikt nie reflektował na ciemną ra­
zówkę. · Ostatecznie ofiarowałem ją hodowcy 
nierogacizny. I wyszedłem na tej mące - jak 
Zablocki na mydle? Nie, jak Ochocki na soli 
w Uljanowsku. I l>O kiego czorta wi.ozlem ią 
taki szmat. drogi., dżwi.ga'.ląc , cięż.kie wory ina 
plecach? Droga przez m ą k ę. 
Napisałem do „Trybuny DolnośląskieJ" re-

portaż o naszym powrocie do kraju. Od redak­
tora Tadeusza Galińskiego dawiedziałem się. że 
w Lodzi wznowiono wydawanie „Expressu". a 
po paru dniach, że z moich najbliższych oca­
lała tylko siostra i brat ... 
Pojechałem na rekonesans do rodzinnego mia­

sta. Konstanty Bogusław.ski, naczelny łódz,l;:iej 
popołudniówki, dawny sekretarz recbkcji „Re­
publiki", zaangażował mnie z miejsca. Czaso• 
wo zamieszkałem u brata, wywojowałem po­
kój przy ul. Wólczańskiej, sprowadziłem żonę 
i ~órkę - i po sr.eścioipól'letniej przerwie 
rozpocząłem intensywną pracę w „Expressie". 

Przeżycia w okresie wojennej tułaczki :w­
stawiły trwały ślad. Niemal co noc śnił mi się 
obóz. I jak to bywa w snach, ·w dramatyczniej­
szych, niż w rzeczywistości, okolicznościach. 
Brat, któremu zwierzyłem się z nocnych ko­
szmarów, zażartował: 

- I co się w twoim życiu zmieniło? W dziei'l 
musisz pracować, a w nocy siedzisz w obozie. 

„.Ale rano budziłem się w opalonym poko­
ju, na wygodnym tapczanie, myłem się w Ła­
zience pod ciepłą wodą, bawiłem się z córecz­
ką,, zasiadałem do obfitego śniadania, a w pra­
cy, zamiast piły czy siekiery, brałem do ręki 
pióro, którym teraz wyltreśliłem z mego życio· 
rysu białą plamę sprzed pól wieku„. 

Posłowie 
Jakie były dalsze losy trzech osób, które 

odegrały znaczącą rolę w moich dramatycz­
nych przeżyciach uljanowskich? 

Helena Korab wróciła do kraju. Pracowała · 
kilka lat w którymś z ministerstw, zmarła na 
początku lat pięćdziesiątych. Ponieważ nie mo­

- że sie bronić, nie podaję jej• prawdziwego naz­
wiska, znajdującego się też w grupie jednostek 
plnvaiący.:h. 

Alojzy odsiedział wyrok do. końca. Po po­
wrocie osiadł we Wrocławiu, zajął się praktyką 
adwokacką. Zdobył mój adres, prosił o skonta­
k~owanie się z nim. W r. 1952, w drodze do 
NRb, wstąpiłem do niego. Wkrótce potem wy­
emigr.ował z Polski, gdzie obecnie przebywa 
- nie wiem. 

O Zygmuncie Sz. wszelki słuch zaginął. Po­
wrócił do kraju, czy może został w Kraju Rad? 
Jeśli jesteś w Polsce i natkniesz sie na ten pa­
miętnik. odezwij się. Przebaczam ci. ale o 
przebaczenie nie proszę, bo zakrawałoby to na 
ironie. 

Fragment przygotoW)'wanego do druku pa­
miętnika „Raz, dwa wziali!" o pobycie autora 
w Związku Radzieckim w latach wojny. 

Za tydzień: 

Co mi się jeszcze przypomniało? 

• 
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